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Śledztwo w  sprawie Stawskiego
trwa

(:) Jerc.zoUira. 4- 7- ŻAT- Ju tro , we środę 
A braham  S ław sk i m a ponow nie s tan ąć  przed 
sędzią  śledczym - Pzypuszczainie nie będzie on 
jeszcze jutro D ostaw iony w stan oskarżenia, 
g d y ż  policja żąda d alszego  przedłużenia śledź 
twa, twierdiząc, ż e  n ie zebrała jeszcze w szyst  
kich danych i że potrzeba jej w ięcej czasu  dlą 
skom pletow ania m aterjału oskarżenia.

Czyżby ujęcie głównego 
sprawcy zairschu?

(.) Jerozolim a. 4. V- ŻAT- O sadzenie w a resz

cie pew nego se fa rd y jsk ieg o  Ż yda dało  powód  
do pogłosek , jakopy uwięzienie jego pozostaw a  
io  w związku z zabójstwem  dra Arlsorowa. A- 
resztow any ma b yć z w ygląd u  podobny do o- 
scbnika, który oddal strzał d o  zam ordowanego- 
P og łosk i te nie z o s ta ły  p rzez policję s tw  erdzo  
ne. W  k ażd y m  razie  trudno jest d o p a trz eć  się 
zw iązku, jak i m ógł m ieć z tego rodzaju m ordem  
po litycznym  za c o fa n y  se fa rd y jc z rk , ^ tó ry  nie 
m a  nic w spólncgog z żadną p artją  polityczną.

i Przed now? sują paktów
środkowo i wschodric-eurctelskich

Ku nowel orfentscji ja  List w słowfańskich
(!) Paryż, 4. 7. (PAT). K orespondent „Echo de 

P aris“ donosi z Londynu, że w czasie najbliższym  
ma być podpisany paKt o nieagresji mięazy Rosją 
a państwami Malej Ententy i analogiczne do tego  
paktu umowy między Turcją a jej sąsiadami, Gre­
cją, Butgarją, Rumunją i Jugosławją. K om entując

podpisanie konwencji dziennik przypuszcza, że 
zbliżenie między sowietam i a  państw am i M. Enten­
ty spowodowało przedew szystkiem  stanowisko 
Niemiec i słynny m emorjał H ugenberga. W rezul­
tacie nastąpić może zupełnie .nowa orjentacja 
państw  słowiańskich.

Do uahlu wschodniego mogą przyłączyć się
inne państwa

Oświadczenie Litwinowa o znaczeniu konwencji
(!) Londyn, 4. 7. (PAT). W deklaracji, do tyczą­

cej podpisanej wczoraj konw encji Litwinow w yja­
śnia, że ponieważ przyjęcie tek stu  zaproponowa­
nego komisji ogólnej konferencji rozbrojeniowej 
s ta ło  się nader problem atyczne — postanowiono 
włączyć definicję nieagresji do kouwencji między 
ograniczoną mrzbą państw tak, aby inne państwa 
mogły się do niej przyłączyć lub pójść za naszym  
przykładem. Pom yśleliśm y naprzód o naszych są­

siadach. L itw now  dodaje, że konw encja ta , oraz 
inne układy, które m ogą być podpisane, nie eli­
minuje z porządku dziennego obrad konferencji 
rozbrojeniowej propozycji sowieckiej, dotyczącej 
ogólnego przyjęcia definicji napastn ika. Podpisa­
na wczoraj konwencja kończy Litwinow — ustala  
pokój między narodami, licząceml zgórą 200 uilljo­
nów mieszkańców.

w Niemczech
(:) Berlin. 4■ 7. iLKY- Na te re n '6 c a ły c h  N ie­

m ie c 'ro z p o c z ę ło  się z  dniem 1 lipca m asow e u- 
suwanle u^ędników pracow ników  i robotników  
żyd ow slP ch  na podstaw ie n o w o  opracowanej u- 
s ta w y , w  m yśl której Ż ydzi zostali w ykluczeni 
'z© w szystk ich  związków zaw odow ych- W y z y ­
skując now a u staw ę, p o zb a w ia jąc ą  Żytdów o- 
dhrony zw iązkow ej, liczne pzedslęblorstwa zaró­
w no w Beilinle, jak 1 na prowincji w ym ów iły  
pracę sw oim  żydow skim  urzędnikom. W śró d  
firm , k tó re  p ie rw sz e  zrobiły  uży tek  z b ezb ro n ­
nośc i Żydów , znajdu je się D resdener B ank, któ 
reg o  d y rek to rem  b y ł d a w n y  prezes gm iny  ży d c  

f  WakieJ w Berlinie dr. W ilhelm  K leem an. przeby

Wąjący o d  kijku tygodn i ną w ygnaniu  w S zw aj
carji. Sytuacja Żydów jest zę w szechm lar ttagi
czna z tego p o w o d u , że  n ie  k o rzy sta jąc  z ochro
ny zw iązk ów , nie m ają p raw a żądania od s2k a
dowania, do którego m ieliby jeszcze p iaw o , gdy
by w ym ów ienie nastąpiło 30 czerw ca.

• * *

(:) Berlin. 4- 7. PA T Rząd R zeszy w y d a ł no­
wą ustaw ę urzędniczą. Urzędnikiem n ie m oże  
b yć na p odstaw ie tej u staw y żadna osob a, nie 
należąca do rasy aryjskiej lub zaślubiona z o so  
bą pochodzenia niesryjskiego- Urzędnicy oże­
nieni z osobam i niearyjskieml podlegają w y d a lę  
niu z«  służby.

Dziś Mr numerze:
Joach im  N eiger: W szyscy  ogóln i sjoniści dc

urny:
Dr.. D. H. Besen: Z w iarą  w  siłę  id eałów  A. 1). 

Gordona
(M): N ow y krok ku u sta len iu  pokoju  
Kto jest w  Polsce „gościem "?
P ostępy w a lk i gospodarczej z h itleryzm em  
(L ): „Zbyt p raw d ziw e aby b yło  dobre"
Dr. A dolf Scheier: L ist deszczow y z K atow ic  

Jutro:
INFORM ATOR PA LESTY Ń SK I

ffowy pomysł hitlerowski: jeżyn 
„oberschlesisch-polnisch"!

(!) Genewa, 4. 7. (PAT). Związek Polaków  z  
niemieckiego Górnego Ś ląska zawiadomił sekre- 
ta r ja t  generalny Ligi Narodów o petycji, k tó rą  
wniósł na podstaw ie art. 149 konw encji górnoślą­
skiej do przewodniczącego komisji m ieszanej p. 
Calondera, a k tó ra  dotyczy spisu ludności w N iem 
czech. P e ty c ja  powołuje się n a  ta jn y  okólnik nie­
mieckich  w ładz adm inistracyjnych, polecający 
w ładzorn lbuJm ym  wydanie urzędnikom  spisowym 
zakazu w pisyw ania jak o  osoby, k tó ry ch  językiem 
m acierzystym  je s t polski wszystkich osób, k tó re  
nie mówią polskim językiem  literackim  „huchpol- 
nisch". Funkcjonarjusze spisowi winni w ty m  w y­
padku  wpisywTać jako język  m acierzysty  „polsko- 
górnośląski", „Oberschlesisch-polnisch". Władze 
zastrzegły sobie spraw dzenie w szytkien danych, 
dotyczących tej praw y. Związek Polaków uw ala  
instrukcję tę  i wprowadzone przez nią rozróżnienie 
za sprzeczne z postanowieniami konwencji-

Skarga mniejszości niemieckie! 
wHadze

(:) H ag a . 4. 7- PA T- D o try b u n a łu  hasktosftt
w p ły n ę ła  s k a rg a  n ie m ie ck a  w  sp raw ie  s to s o w a  
nia re fo rm y  T p te j  w Poznańskie,m  i n a  P o m o ­
rzu . Jednocześn ie N iem cy d o m a g a ^  się z a rz ą ­
dzeń m a jąc y ch  n a  celu uitrzym&nie w  Poznań"! 
sk iem  i n a  P o m o rzu  o b ecn eg o  s ia n u  rzeczy- P o  
siedzenie publiczne w  te j sp raw ie  uklfbędizr© sąg 
11 bm-

Emigracja rosyjska w Berlinie • 
pod sztandarami Hitlera

(!) Berlin, 4. 7. (PAT). Onegdaj odbył się w Beri
linie pierwszy obchód rosyjskich narodow ych so­
cjalistów  przy udziale 12.000 uczestników. Prze­
mówień’e w języku rosyjskim i niemieckim wy­
głosił przyw ódca rosyjskich narodow ych socjalii 
stów  Swetozarow. k tó ry  pro testow ał przeciwko 
rzekom ej zdradzie m ocarstw  aljanckich i wydaniu 
Rosji na łup „m iędzynarodow ego żydostw a". Na­
rodowi socjaliści rosyjscy — oświadczył mówca 
—  nie p rzestaną w aiki, dopóki P osja  nie zostanie 
oswobodzona z pod jarzm a, pod jakiem się obec­
nie znajduje. Swetozarow zwrócił się do emigrar 
tów rosyjskich z wezwaniem, aby poszli drogą, 
wskazaną przez Hitlera. K ulm inacyjnym  punktem  
obchodu była alegoryczna scena, przedstaw iająca 
niemiecki oddział szturm ow y ze sztandarem , ma­
szerujący przed bram ą Brandenburską, oraz od­
dział rosyjskich narodowych socjalistów ze wzo­
rowanym na fladze h itie 'rw -k je j sztandarem z nie 
bieską swastyką, defilujący przrd Kramłaaa.
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(b )  To, co sic  w  N iem czech  dz ie je , z a c z y n a j  Ś w ia t zn a  ju ż  c o p ra w d a  d w ie  k u źn ie  p o li-  j I  H  « l i w V l E  1 1 1  ■(10 To, co sic  w  N iem czech  dzie je , za cz y n a  

z w o ln a  p rzech o d zić  w sze lk ie  g ran ic e  i w sze l­
k ie  oczek iw an ia ... N a iw n y m  lu d z io m  zd a w a ło  
sie  — a do ty ch  n a iw n y c h  n a leż a ło  też w ielu  
z n as , — żt' sko ro  H ille r  d o rw ie  się do  p e łn e j 
w ład zy , u s ta n ie  Leror le g a ln y  — ażeby  użyć 
tego  w y ra ż e n ia , k tó re  je s t oczyw iśc ie  c o n tra -  
d ic tio  in  ad iec to , —  a  rozpoczn ie  się  sy s tem  
fak ty czn eg o  b o jk o tu  i e k s te rm in a c ji  w s to s u n ­
ku  do  w szy s tk ich  żyw io łów  „ n ie p o ż ą d a n y c h "  
b o jk o tu  i e k s te rm in a c ji  w  ręk a w iczk a ch , w 
fo rm a c h  m o ż liw ie  sp o k o jn y c h  i ła g o d n y ch , 
bez k rzy k u  i g w a łtu , to  znaczy  p rz y  fo rm a l-  
n e n i z a c h o w a n iu  k o n s ty tu c y jn e j z a sa d y  p r a ­
w o rząd n o śc i. Że w szy s tk ie  te  p rz y p u sz c z e n ia  
o k az a ły  się n a jz u p e łn ie js z ą  f ik c ją  —  za to  p o ­
w in n iśm y  H itle ro w i być racze j w dzięczn i i 
zo b o w iązan i. G dyby  b o w iem  H itle r  b y ł z a ­
m ie n ił sw ój, w s to su n k u  do  Ż ydów  i żyw io łów  
lew ico w y ch  sy s te m  p o g ro m u  k rw a w e g o  n a  
p o g ro m  tzw . z im n y , w ów czas św ia t n ie  ;n te -  
re so w a łb y  się d a le j w e w n ę trz n o -n ie m ie c k im  
p ro b lem em  h itle ry z m u , a  m y  m o g lib y śm y  
zaw o d z ie  ża ło sne tre n y  bez sk u tk u  i celu . Ale 
H it le r  p o s ia d a  je d n ą  o lb rzy m ią  za le tę : je s t
k o n se k w e n tn y  aż do e k s tre m u , k o n se k w e n tn y  
aż  do p ie k ie tn y ch , aż do sz a ta ń sk ic h  g ran ie .
H it le r  sam  s ta ra  się ju ż  o to, ażeby  „G reue l- 
p ro p a g a n d a "  n ie  p o zo s ta ła  n a  św iec ie  bez 
echa...

O s ta tn im  w y czy n em  rz ą d u  h itle ro w sk ie g o  
je s t u c h w a le n ie  n o w ej u s ta w y  u rzęd n icze j, 
w ed le  k tó re j osoby  n ie a ry jsk ie g o  p o ch o d zen ia  
n ie  będą  w ięcej m ogły  by ć  u rz ę d n ik a m i j a ­
k ic h k o lw iek  w ład z  p a ń s tw o w y c h , k o m u n a l­
n y c h  czy też ja k ic h k o lw ie k  c ia ł o c h a ra k te rz e  
p u b lic zn y m , a  w ięc w  B ankow ości p a ń s tw o -  i o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  p a rę  ra z y  z n a n y  p o w aż - 
w ej, w  k o le jn ic tw ie  itp . W  p o ró w n a n iu  do  j n y  d z ie n n ik  n iem ieck i w  S z w a jc a r ji  „N eue

Ś w ia t zn a  ju ż  c o p ra w d a  d w ie  ku źn ie  p o li-  j 
tyczne, w ja k ie  z a m ie n iły  się  po  w o jn ie  d w a  
w ie lk ie  p a ń s tw a . A le też n ik t, k to  sto i n ie ­
w zru szen ie  na g ru n c ie  w olności in d y w id u a l­
n e j i d em o k ra c ji , n ie  a p ro b u je  bo lszew ick ie j 
R osji i fa sz y sto w sk ic h  W łoch ., W p ro s t p rz e ­
c iw n ie  —  p o tę p ia m y  ja k n a jo s trz e j  i j a k n a j -  
b a rd z ie : k a leg o iy c zn ie  ten  sy s tem  n iew o li po­
lity cz n e j. j a k ’ za p ro w a d z o n y  zo s ta ł we W ło ­
szech i w  so w ieck ie j R osji. Z d a je  n am  się j e ­
dnakow oż, że b y ło b y  m im o  w szy s tk o  m oże 
k rz y w d ą  z a ró w n o  d la  W ło ch  ja k  i d la  R osji, 
gdy b y  się h it le ry z m  s ta w ia ło  w  je d n y m  rz ę ­
dzie  z fasz y zm e m  lu b  bo lszew izm em . Bo R o ­
s ja  zap ro w a d z iła  w p ra w d z ie  zu p e łn ą  n iew olę, 
a le  w  im ię  ja k ie g o ś  id e a łu  ogó ln o -lu d zk ieg o . 
M n ie jsza  o to. że ten  id ea ł o g ó ln o -lu d zk i — 
so c ja lizm  —  n ie  d a  się  z re a liz o w ać  tem i m e ­
to d a m i, k ló rem i u s iłu je  z ie a liz o w a ć  go R o sja  
sow iecka , a le  w  k a ż d y m  raz ie  su b je k ty w n ie  
p rz y n a jm n ie j  ludz ie  ci a ą ż ą  do ja k ieg o ś  ogó l­
n o - lu d z k ie g o  id ea łu  Go się  tyczy  fa sz y s to w ­
sk ich  W ło ch , lo  ta m  im p e r ja lis ty c z n y  sz o w i­
n izm  o p ę ta ł w szy s tk ie  rządow e m ózgi — tjo- 
dobn .e  j a ’.: te raz  w  N iem czech  — a le  n ie  z n a j­
d u je m y  ta m  p rz y n a jm n ie j  ta k ic h  sa d y s ty c z ­
n ych  jego  fo rm , ja k ie  w id z im y  w  N ie m ­
czech. W  szczególności n ie  gnęb i się  w e W ło ­
szech ta k  b ez p rz y k ła d n ie  lu d z i i p a r ty j ,  n ie  
s ta ją c y c h  w  w y ra ź n ie  w ro g im  s to su n k u  do  
g ru p y  rząd zące j. H ille ry z m  je s t to  faszy zm  w  
fo rm a c h  k o m p le tn e g o  sa d y zm u  i b a r b a rz y ń ­
stw a!

P iszą c  o h itle ry z m ie , w sp o m in a liśm y  w

W
sta n u  d o tychczasow ego  n a s tą p i w ięc po g o r­
szen ie  o ty le , że d o ty ch czas Ż ydzi, k tó rzy  b y li 
u rz ę d n ik a m i ju ż  p rze d  w o jn ą  o raz  Ż ydzi kom  
b a ta n c i w o jen n i, ja k o też  ci, k tó ry c h  sy n  albo  
o jc iec  po leg ł n a  w o jn ie , m og li n a d a l pozostać  
n a  posadzie . O becn ie ci w szyscy  lu d z ie  zo s ta ­
n ą  z posad  u rzę d n icz y ch  u su n ięc i. N ow a u s ta ­
w a u rzę d n icz a  idz ie  jeszcze d a le j. O d tą d  n ie  
b ęd z ie  m ógł zo s tać  u rz ę d n ik ie m  N iem iec , k tó ­
reg o  żona  je s t  p o ch o d zen ia  n ie a ry jsk ie g o , ja k  
i N iem k a , k tó re j m ąż  je s t tak iegoż  p o ch o d ze­
n ia . A w ięc s tu p ro c e n to w y  a ry js k i  N iem iec , 
k tó ry  p rz e d  d w u d z ie s tu  la ty  ożen ił się z Ż y ­
dó w k ą, n ie  będz ie  m ia ł  p ra w a  u b ie g a n ia  się 
o  p o sa d ą  u rzę d n icz ą  w  „ trzec ie j Rzeszy*. T a k i 
za ś  u rz ę d n ik  a ry jc z y k , k tó ry  p o ślu b i osobę 
n ie a ry jsk ie g o  p o ch o d zen ia , s tra c i n a ty c h m ia s t  
sw o ją  posadę. W  ten  sposób  b o jk o t a n ty ż y ­
d o w sk i, w p ro w a d zo n y  o f ic ja ln ie  p rzez  rzą d  
h itle ro w sk i, s ta je  się  te ra z  o f ic ja ln ą  p a ń s tw o -  
a w  in s ty tu c ja , n ie z n a ją c a  ż a d n y c h  w y ją tk ó w .

R ów nocześn ie  n a s tą p i ła  w  h itle ro w sk ic li 
N iem czech  o s ta te czn a  lik w id a c ja  ca łego  ży c ia  
p o lity czn eg o  poza s tro n n ic tw e m  n a ro d o w o -so -  
c ia lis ty c z n e m , tj.  poza s tro n n ic tw e m  rzą d o - 
,\vem. J a k o  o s ta tn i b a s ljo n  N iem iec  k o n s ty tu ­
c y jn y c h  p a d ło  w ie lk ie  i p o w ażn e  s tro n n ic tw o
k a to lic k ie  —  c e n tru m . N a tu ra ln ie , d la  n a s
ż y ją c y c h  poza N iem cam i n ic  ła tw ie jszeg o , 
[jak dz iw ić  się, że s tro n n ic tw o , k tó re  p rz y  
o s ta tn ic h  w y b o ra c h , d n ia  5 m a rc a  b r., zd o b y ­
to  jeszcze b lisk o  pięć i pół m iljo n a  głosów , 
k o ń cz y  się te ra z  w  sposób  ta k  ża ło sn y , og łasza 
fjąc p o p io s tu  „ sam o ro zw ią za n ie  się". Ale czyż 
p o d  rz ą d a m i sza le jąceg o  te ro ru  m ożna  się cze­
m u ś  jeszcze dziw ić?... W sza k  ta  m a f ja  s a d y ­
s ty c z n y c h  o b łąk ań có w  z lik w id o w a ła  w szy s tk o  
b e z  w y ją tk u , co s ta ło  poza je j  obozem , po - 
eząw szy  od k o m u n is tó w  i so c ja lis tó w  (p rz v  
o s ta tn ic h  w y b o ra c h  raz em  d w a n a śc ie  m iljo -  
n ó w  g łosów !) a kończąc n a  n a jb liż sz y c h  sw o ­
ic h  sp rzy m ie rze ń ca ch , z k tó ry m i p rzed  pięciu 
m ie s ią c a m . u tw o rz y li w sp ó ln y  rz ą d  — tj. na 
n iem iecko- n a ro d o w y c h  H u g en b e rg a  i n a
S ta h lh e lm ie . W szy s tk o  zm iażdży li ra s is ty c z rJ
te ro ry śc i n a  sw ej k rw a w e j d ro d ze  do „całko 
w itego  p a ń s tw a " . N iem cy  są d z is ia j k ażn ią  
p o lity cz n y  n a jg o rszeg o  g a tu n k u .

„ Z itre h e r  Z eilung* . p rzy czem  z a u w a ż a liśm y  
zaw sze, iż g az e la  ta  z a jm u je  s ta n o w isk o  w y ­
raź n ie  p ro h itle ro w sk ie , a w  k aż d y m  raz ie  z 
ż a d n ą  k ry ty k ą  h it le ry z m u  n ie  w y stę p u ję . 
O m ó w io n y  przez P as n ie d a v m o  a r ty k u ł  „N . 
Z. Z." o d z iw n e m  s ta n o w isk u  b iu r a  k o n g re su  
m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h  w obec w y d a rz e ń  w  
N iem czech  — a r ty k u ł  ju ż  w y b itn ie  a n ty h i t le ­
ro w sk i — n a d e s ła n y  b y ł re d a k c ji „N. Z. Z ." 
ze sfer je j  czy te ln ik ó w , a n ie  poch o d z ił o d  
n ie j sa m e j. Az n a re szc ie  p rz e jrz a ła  ju ż  i „N eue 
Z iirc h e r  Z e itu n g "!  Z lik w id o w a n ie  H u g e n b e r­
ga i S la h lh e im u  o tw o rzy ło  je j  szczęśliw ie  
oczy... W  n u m e rz e  „N. Z. Z." z 2 b m . z n a j­
d u je m y  o bszerny  i z a sa d n icz y  a r ty k u ł  w s tę p ­
n y  p. t. „D ic G efah ren  des N a tio n a lism u s" . 
N ie m ie c k o -sz w a jc a rsk i o rg a n  w y licza  p u n k t  
za  p u n k ie m , jak  to  h itle ry z m  zn ió sł w sz y s t­
k ie  bez  w y ją tk u  p ra w a  zasad n icze  k o n s ty tu ­
c ji n iem ieck ie j. O b y w a te l n iem ieck i n ie  p o ­
s ia d a  d z is ia j ża d n e j o so b is te j w o lnośc i, a n i 
n a  p ła szczy źn ie  p o lity cz n e j, a rń  re l ig ijn e j ,  an i 
ża d n e j in n e j. Z a sa d a  w o lnośc i o so b is te j zo - 
s ta ła  p o św ięco n a  n a  o łta rz u  „ p a ń s tw a  ca łk o ­
w itego". A w oiność o so b is tą  u w aż a  a u to r  
sz w a jc a rsk i, N iem iec  —  z n a n y  z re sz tą  p u b li­
c y s ta  J o h a n n  M olilo r —  za  n a jw a ż n ie js z ą  k o ­
n ieczność ży c io w ą cz łow ieka  (u n v e rz ic h tb a rc s  
L c b e n sb e d u rfn is ) . W  tern  zn a cz en iu  —  że w o l­
ność  o so b is tą  u w a ż a m y  za  k o n ieczność  ży c io ­
w ą  cz łow ieka  — je s te śm y  —  p o w ia d a  p. M o­
li to r —  w szyscy  „ l ib e ra ła m i" , choc iaż  p c z a -  
tem  m o żem y  p o lity cz n ie  n a leżeć  do  u g ru p o ­
w a ń  lib e ra ln y c h , k o n se rw a ty w n y c h  czy  j a ­
k ic h k o lw iek  :n n y c h . W  k o n se k w e n c ji s ta w ia
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Im ie  i n a z w is k o .

M ie jsce  z a m ie s z k a n ia ....

Pensjonat Krumholzów Szczawnica

Pensjonat „Świt" Zawoja

Pensjonat „Przystań" Zakopane

HlUm  m i e j s c o w o ^  p o d k r e ś l i ł  -  p o z o s t a ł e  p i z e m e ś l i t

.o-O-o-

a u to r  n a  je d n e j i te js a m e j p łaszczy źn ie  s k r a j -  
n y  n a c jo n a liz m  h itle ro w sk ie g o  g a tu n k u  z ro ­
s y js k im  bo lszew izm em . Bo lek cew ażen ie  je d ­
n o s tk i lu d z k ie j i je j  osobow ości je s t  n ie u ­
c h ro n n ą  k o n se k w e n c ją  za ró w n o  Lolszew izm U  
ja k  i sk ra jn e g o  n a c jo n a liz m u . A p o czą tk o w e 
sy m p a tjc  w śró d  N iem ców  sz w a jc a rsk ic h  1 d la  
h it le ry z m u  p o ch o d z iły  w ła śn ie  s tą d , że h a s łe m  
H itle ra  b y ła  w a lk a  z —  k o m u n iz m e m . T e raz  
w id z im y , do  czegc h it le ry z m  doszedł. P . M o- 
l i to r  o s trze g a  sw o ic h  ro d ak ó w  p rze d  d a lszem  
sy m p a tja m i d lr  h itle ry z m u !

A czy w iec ie  n u ż e ,  k to  —  n iech cąc  o o cz y w i­
ście! — dopom ógł h itle ry z m o w i do tego jego  
a p o k a lip ty cz n eg o  zw y c ięs tw a?

W  p a ry sk im  „Populaire** o p o w iad a  s o c ja li­
s ta  G ru m b a c h  rzeczy w p ro s t re w e la c y jn e . 
O k az u je  się —  je śli in fo rm a c je  p. G ru m b a c h a  
są  śc isłe , — że w  s ty c zn iu  b r. ó w czesny  k a n ­
c le rz  S ch le ich e r, w id ząc  n a  co się zanosi, z a ­
m ie rz a ł z lik w id o w a ć  H it le r a  i jego p a r t ję  b o ­
d a j s ilą . N ie cz u ją c  się po  te m u  a to li dość  m o ­
cn y  —  ze w zg lędu  n a  b o jó w k i h itle ro w sk ie  — 
z w ró c ił s ię  S ch le ic h e r  do  so c ja ln e j d e m o k ia -  
c ti i do  k la so w y ch  zw iązk ó w  za w o d o w y ch  z 
p ro p o zy c ją , ażeb y  za ró w n o  p a r t  j a  ja k  i z w ią z ­
ki p o p a r ły  jeg o  ak c ję , w c ią g a ją c  w n ią  m a sy  
to b o tn icze . N a to  o d p o w ied z ie li p rzy w ó d cy  
n ie m ie c k ie j so c ja ln e j d e m o k ra c ji ja k  i n ie ­
m ie ck ich  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch , że H itle r  
p ro w a d z i ak c ję  le g a ln ą  i że d la teg o  n ie  m ogą 
użyczyć p o p a rc ia  w  tem , co b y ło b y  w ła śc iw ie  
ła m a n ie m  p raw o rz ąd n o śc i... S o c ja liśc i n ie ­
m ieccy  b a li sie  w ów czas, że się  „s tre fn ią" . 
Is to tn ie  — n ie  s lre fn il i  się, „ u ra to w a li duszę", 
a le  — dopom og li d o  zam sta lo w ^m ia  się  w  
N iem czech  rząd ó w  n a jg o rsz eg o  fa sz y s to w sk ie ­
go te ro ru .

O ile  rew e la c je  p. G ru m b a c h a  s ą  śc isłe , m o ­
g ły b y  one d ać  w iele  do  m y ś le n ia  so c ja lis to m  
w in n y c h  p a ń s tw a c h  (sk o ro  n ie m ie c k im  so ­
c ja lis to m  i ta k  ju ż  n a  n ic  się n ie  p rz y d a d z ą ) . 
N ie ly lk o  z re sz tą  so c ja lis to m . T akże  i p a r t jo m  
k a to lic k im , ideow o  sp o k re w n io n y m  z n ie m ie c -  
k ie m  śp. ce n tru m ... W ogóle —  h it le ry z m  je s t  
z ja w isk ie m  n ie ty lk o  n ie sa m o w ite m , a le  ta k że  
i —  p ouezającem ....

Koniec niemieckiej partji ludowej i centrum
B e rlin , 4. 7. P A T . P rz ew o d n ic ząc y  n ie m ie c ­

k ie j p a r t j i  lu d o w ej za rz ą d z ił dziś rozw iązan ie  
stron n ictw a w raz z w szystk iem i p od leg łem i 
m u organ izacjam i. O becn ie toczą się  ro k o w a 
liia  z m ia ro d a jn e m i k o la m i n a ro d o w y c h  so c ja  
lis tó w  w  sp ra w ie  losu  m a n d a tó w , p o s ia d a n y c h  
p rzez  cz łonków  p a r t j i  lu d o w ej. O głoszenie roz 
w iązan ia  p artji c e n tim \e j  nastąp ić m a w e śro­

dę. P o m ięd zy  k ie ro w n ic tw e m  p a r t j i  c e n tro w e j
i p rz y w ó d c a m i ru c h u  r .a ro d o w o -so c ja lis ty c z -  
nego  toczą  się  jeszcze ro k o w a n ia  w  sprawie 
u m o w y , p rz e w id u ją c e j możność kontynuowa­
n ia  d z ia ła ln o śc i n o liiy cz n e j przez sprzyjają­
cych  ru c h o w i n a ro d o w o  - socjalistycznemu 
p rzy w ó d có w  p a r t j i  c e n tro w e j.
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Różnice i i i  fi m ię d zy Rcoscveltem  
a fegc d e k  gaić mi w  Londynie

<:) Londyn* 4- 7. P A T  W e d łu g  doniesień z 
N ow ego  Jorku  m iędzy p rezyden tem  R oosey  el­
fem  a delegacją am e ry k a ń sk ą  w L ondyn ie i' 
stal e je podobno znaczna różnica zdań- W edług  
j,H erald  T 'ib u n e “ R ooseyelt podobnie, jak  i 
rzą d  S ta n ó w  Z jednoczonych  doszedł do przeko  
nanóa. że  konferencja ekonom iczna winna obra­
dow ać dalej, m im o niezadowolenia krajów euro  

> pejsklej z  polityki am etykańskiej. D elezacji a- 
im erykańskaej m iano  w y s ła ć  instrukcje, aby od­
m ów iła przyjęcia propozycji odroczenia konfe­
rencji londyńskiej. Z drug ie j jednak stro n y  dz.en 
M c dow iadu je się, że  d e leg ac ja  am e ry k a ń sk a  
W y raża  opinię, iż byłoby zbędne dalsze ucze­
stniczenie w p .acach  konfetencjl D elegacja 
w  zw-iązku z tern m ia ła  zw rócić się  do R o o se ­
ye lta  z p rośba o  nadesłan ie n o w y ch  propozy- 
Cyj. T en sam  dziennik  donosi dalej- że gabinet

(!) Londyn, 4. 7. (PAT). Odpowiedź prezydenta 
R ooseyelta je s t tem atem  wielu artykułów  w stęp­
nych w prasie angielskiej, k tóra naogół k ry tyku je  
to n  dek laracji am erykańskiej, ale jednocześnie 
podnosi jej w artość z powodu jasn.ości, z jak ą  pre­
zyden t Roosevelt określił stanow isko Ameryki. 
Obecnie jest jasna droga, ja k ą  ma w ybrać konfe­
rencja: albo się odroczyć, albo obradow ać dalej 
ze świadom ością, że w iększych rezultatów  nie bę­
dzie można osiągnąć. P ism a podkreśla ją  zdezawu­
owanie przez R oosevelta jego główuycb w spółpra­

cow ników  i doradców . W szystkie ich wnioski i 
propozycje przekreślił jednem pociągnięciem pió­
ra. Nie u lega wątpliwości, że popularność Roose. 
v e lta  w ew nątrz A m eryki wzrosła po te j dek lara­
cji ogromnie, tem bardziej. że w yw ołała ona znacz­
ny w zrost cen. K urs do lara  przy  zamknięciu gieł- 
>dy nowojorskiej wynosił 4.48.

• • a
(!) Londyn, 4. 7. (PAT). Na dzisiejszem rannem 

posiedzeniu delegacji am erykańskiej sek re tarz

(!) G dańsk, 4. 7. (PAT). Dziś powrócili z W ar­
szawy przedstaw iciele senatu  gdańskiego z prezy­
dentem  dr. Rauschningiem  i w iceprezydentem  dr. 
Greiserem na. czele, w itani na dw orcu przez człon­
ków  senatu , oficerów policji gdańskiej oraz przy­
wódców S. A. Przed dworcem ustaw iony był od­
dział sz tafe t ochronnych z orkiestrą, przy dźwię­
kach  której prezydent Rauschning i jego zastępca 
wsiedli do samochodu, odjeżdżając do domu.

Frez. Rauschning zadowolony
(:) Gdańsk 4- 7. PA T - D zisiaj p rezy d en t sena 

tu dir. R auschn ing  p rzy ją ł p rzed staw ic ie li p ra sy  
zag ran iczn e j w G dańsku . podkreśla jąc , że  cel 
■podróży w arszaw sk ie j z o s ta ł o siąg n ię ty  w c a ­
łej rozciągłości. N-:e ch o d z iło  p rzy tem  o w łaśc i 
w e  rozpoczęc ie  rokow ań  za m ie rzo n y ch  k c z  o 
stw orzen ie atm osfery, usuwającej stan nieporo­
zumień. D alej p. R auschn ing  zazn aczy ł, że jie -  
ty lk o  w ładcę polskie, k c z  także i publiczność 
w ita ła  uprzejm ie (?!) gości gdańsk ich  W  dal­
sz y m  ciągu sw y ch  w yw odów  p. R auschning  
o św iadczy ł, że  za ró w n o  w oisko, jak  i policja 
po lska zrobiły  t?a p rzed staw ic ie lach  senat-j doda 
tnie w rażen ie . W k o ń cu  stw ierdził on ra z  je­
szcze , że w izyta, k tó ra  s tw o rz y ła  m ożliw ość 
w szczęcia bezpośredn ich  rokow ań  sp e łn iła  ocze 
kowania i nadzieje w ład z  g d ańsk ich . R ozpocze 
cia ro k o w a ń  spodziew ać się  należy  w  najblż  
s z y m  czasie.

am ery k ań sk i pragnie usilnie uniknąć od p ow ie­
dzialności za ew entualne zerwanie konferencji- 
W edług doniesień ,.N- Y- Times", prof. M oley  
m iał zw rócić  się  telegraficznie do R ooseyelta . 
żądając udzielenia odpowiedzi ną szereg pytań, 
na które członkom  delegacji am erykańskiej 
trudno  b y ło b y  dać odpow iedź.

fint ery ha znowu na drodze 
do izolacji

W aszyngton , 4. 2. P A T . N iek tó re  k o la  a m e­
ry k a ń sk ie  p rzy ję ły  d e k la ra c ję  R ooseyelta  z du  
żem  z d z iw ie n iem  i k o m e n tu ją  ją  ja k o  ja sk ra ­
w y  n acjonalizm , p izyp om in ający  dążen ie do  
izolacji. P o w ta rza  się  pogląd, że S tan y  Z jed­
noczone n ie  p ow in n y  pouczać in n ych  państw , 
gdyż ich  w ła s n y  budżet jest bardzo d alek i od  
rów n ow agi.

stanu Huii uświadczył, że prace konferencji win­
ny być kontynuow ane i należy p-czynić wszelkie > 
s ta ran ia  w eelu zapewnienia św iatowej zwyżki 
cen.

(!) Londyn, 4. 7. (PAT). Biuro R eutera dowia­
duje się, że jedno z państw  postanow iło przedło­
żyć prezydjum  konferencji foitnalny wniosek o od­
roczenie konferencji.

* * *

(:) Londyn. 4- 7- P A T . D zisiaj rano odby ła  
się  n arad ą , w  k tó re j w zięli u d z ia ł: M acD onald . 
Collins, Bonnet. H ym ans. R uncim an i Co*. Jak  
to by ło  do p rzew idzen ia  zebrani uznali, że 
w  zw iązku z notą R o o sey e lta  konferencja zna­
lazła się  w położeniu bez w yjśc ia  1 ż e  obecnie 
zostaje jedynie om ówić warunki. na jakich 
przystąpi się  do odroczenia konferencji S pra­
n a  ta  będzie om ów iona n a  dzisiejszerh popo łud­
niow ym  posiedzeniu, k tó re  w y zn aczo n o  n a  go­
dzinę 18-tą.

Organ hitlerowski — na straży 
obowiązując!) ur ów...

(:) Berlin. 4. 7- PA T - O g a n  h itlerow sk i „VueJ- 
k isch er B e o b ac h e r"  p isząc  o  w izycie d ra  
R auschn inga w W a rsz a w ie  zaznacza, że  w izy ­
ta  ta  s ta ć  sie m oże w stę p em  do n ow ego roz­
działu  w  h isto rji s to su n k ó w  polsko-gcańsk ich  
D roga do tego p ro w ad z i —  zdaniem  dziennika 
—  tylko  przez lojalne w ypełnianie um ów , nor­
m u jący ch  stosunki m iedzy Gdańskiem  a  P o l­
ską-

Zairach na przedstawiciela 
handlowego ZSRR. w laponjl

(!) Moskwa, 4. 7. Tass donosi z Tokio: W czoraj 
rano dokonano w Tokio  zam achu na przedstaw i 
cielą handlowego ZSRR w Japon ji Kolsetowa 
Sprawcę zam achu aresztow ano. J e s t  nim przy­
wódca organizacji reakcyjnej Kakum eiso. W k ró tc  
po zam achu dy rek to r protokołu dyplom atyczne 
go m inisterstw a spra w zagranicznych Minat) zło­
żył wizytę am basadorow i sowieckiemu oraz wyra 
zy ubolewania zaznaczając, że rząd japoński prze­
prowadzi jaknajsurow sze śledztwo i zawiadomi an
basadora o w ynikach.

.  •
(1) Tokjo, 4. 7 (PAT) Policja japońska stw ier­

dziwszy. że agenci sowieccy upraw iają na wyspach 
K ury lskkh  szpiegostwo, aresztow ała 30-tu uoy-

Do Kąpieli słonecznej
n a le ż y

ohroni przed oparzeniem  i s z y b k o  
nadaje SKórze piękny bronzowy kolor

0 powrót Welzmanna
(:) N ow y Jork. 4- 7- ŻAT- W  C hicago  od było  

s.ę o tw arc ie  dorocznego  z jazdu  am ery k ań sk ie j 
federacji sjcn istycznej. N a posiedzenie inaugu ra  
cy jne p rz y b y ł dr. W eizm ann, hucznie w itany 
przez ze b ran y ch  delegatów . Na zjeżdizie w zm a­
gają się  tendencje w y sia n ia  na XVIII kongres  
sjonlsyczny delegatów , którzy będą żądali po­
wrotu W eizm anna na stanow isko prezydenta  
organizacji sjonlstyc«nej.

Wycieczki do Palestyny — 
bez paszportów? .

(T elefonem  od naszego  korespond-urta)
W a rsz a w a , 4. 7. (S in )  W  o s ta tn ic h  d n ia ch  

p ro w a d zo n e  są ro k o w a n ia  w sp ra w ie  k u p n a  
o k rę tu , k tó ry b y  k u rso w a ł n a  lin j i  K o n s ta n z a -  
B lisk j W sch ó d , pop rzez  P a le s ty n ę . T o w a rz y ­
stw o  o k rę to w e  z a m ie rz a  p rz y te m  s ta ra ć  się  o 
u z y s k a n ie  p o zw o len ia  n a  u rz ą d z a n ie  w y c ie ­
czek do P a le s ty n y  bez p a szp o rtó w  za g ra n ic z ­
n y ch . S ta ra n ia  te  n a p o ty k a ją  n a  p ew n e t r u d ­
ności ze s tro n y  m in is te rs tw a  sk a rb u . D efin i­
ty w n a  d ec y z ja  z a p a d n ie  z k o ń cem  lipca.

Tajemnica zgonu prof. Drabika
(:) W a rsz a w a  4- 7. (Sin) N ag ły  zgon prof. 

D ra b ik a  w yw ołał w W arszaw ie  wieltaę w ra ż e ­
nie. a to tem hardziej, że  okoliczności tow arzy ­
szące śm ierci w y d a ją  się ja k o ś  dziw nie nieja­
sne- O perac ja  d o k o n an a  z o s ta ła  p rzez  prof. 
M eisnera , kierow nika P ań stw - In s ty tu ty  D en ty ­
stycznego- Z pow odu  dobrego stanu  zd ro w ia  
prof- D ra b ik a  sądzono, że  op erac ja  nie napo tka  
na żadne przeszkody teimbajdiziięj, że prof. Meis­
n e r  zapew niał, ż e  o p e ra c ja  jest up roszczona i  
nie będzie  w y m a g a ła  ż a d n y c h  specja lnych  z a ­
biegów . G dy  p ac je n ta  p rzeniesiono  d o  sa li op® 
racy jne j, po  chwili w yszedł prof. M eisner i  po­
w iedzia ł, że s ta ło  sie  okropne n ieszczęście, 
P o g ło sk i o s łab em  se rc u  śp. D rab ik a  nie wzbu­
d z a ją  w ia ry , g d y ż  jezcz® n iedaw no  dr- L eo n  
Zieliński, k tó ry  b a d a ł z ram ienia to w a rz y s tw a  
a sek u ra c y jn e g o  D rabika, o św ia d c z y ł: ,.On jesź 
zdrów,, jak  tu r“ . O ziś o  godiz., 9 ran o  w p ro se ­
k to rium  m e d y c y n y  sądow ej doko n an o  sekcji 
zw łok  śp . prof. D ra b ik a  z  udziałem  fcflau leka­
rzy - (Zob. „W iadom ości z  k ra ju “ n a  s ir . 10®j)-

Trujący balonik z aeroplanu
(••) W arszawa. 4- 7- (Sin) Niezw ykłe tajem o-  

oze zdarzen ie m iało m iejsce  przed kilku dniami 
na teren!ę gm iny  T łu c h o w o  w  p ow iecie lipno* 
wski-m. M ianow icie w  godzinach  porannych' 
a e ro p lan  rzuc ił balonik, k tó ry  się ok aza ł tro ja ­
c y  i spow odow ał n iebezpieczne zatruci* Jednej 
z kobi-et, n iejakiej Jaw orow skiej. W  sprawie tej 
sp o rządzono  pro tokół.

W a rsz a w a , 4. 7. (S in )  P rz e w id y w a n y  prze­
b ieg  pogody n a  środę 5 bm .: Z a c h m u rz e n ie
z m ien n e  z w iększem i rozpogodzen iam i w  c ią ­
gu dnia. N ocą c iep le j. S łabe  w iatry  północno- 
zachodn ie .

wateli sowieckich i w związku z tein zatrzymał;' 
parowiec o pojemności 4 000 %oa.

Odroczenie, czy kontynuowanie
beznadziejnych obrad londyńskich?

Powrót przedstawicieli senatu gdańskiego 
z  podróży warszawskiej
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Towarzystwo Właścicieli Realności 1 
W. K ra k o w a  1

p r z e n i e s i o n e  ,
na ul. Sienną 2, I. p. Tel. 146-78 |

d o o k o ł a  w y b o r ó w  k o n g r e s o w y c h

LISTA Nr. 1
(:) We wczorajszym  spisie list wyborczych, 

zgłoszonych na XVIII. Kongres Sionistyczny od­
padła przez przeoczenie przy liście Nr. i, zgłoszo­
nej przez Egzekutywę Organizacji Słońskiej dla 
zachodniej Małopolski f śląska, nazwa tej Hsty. 
Jest <o lista Światowego Związku Ogólnych Sjo-
nistów. Czołowym jej kandydatem jest poseł dr.
Thon.

GŁOSUJCIE N A LISTĘ Nr. II
Wielkie zebranie przedwyborcze

(:) Egzekutywa Organizacji Słońskiej dla zach. 
Małopolski ł Śląska urządza w e czwartek, dnia 
6 bm, o godz 8 w iecz . w sali Teatru Żydowskiego 
przy ul. Bocheńskie]

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE 
Z porządkiem dziennym: „Z czem Idziemy na
XVIII. Kongres".

Przemówienia wygłoszą: l)  Adw. Dr. I. Scbwarz- 
bart, 2) Joachim >Neiger, 3) Adw. Dr. Juda Zim- 
mermann.

Sjonłści, Jawcie sie  masowo!

W sprawie listy „Mizrachi**
(:) Egzekutywa org. „MlzrachJ" dla zacb. Ma­

łopolski i  Śląska komunikuje:
„Imieniem org. ,,Mizrachi‘‘ została zgłoszona 

do Głównej Komisji Wyborczej następująca lista 
kandydatów przy wyborach na XVIII* Kongres 
Sjoński: l) Rabin dr* Samuel Hirschfeld, Biała,
2) Rabin Dawid Awigdur, Andrychów, 3) Woli 
Bauminger, Kraków? 4) Mojżesz Alter, Kraków, 
6) Rabjn Naftali Halpern, Kraków, 6) Natan Gar di, 
Jerozolima, 7) Woli Gótzler, Tarnów, 8) Kalman 
Hera, Rzeszów, 9) Salomon Kramer, Sanok 10J Szy  
mon Spiegel, Jarosław, 11) Naitall Tuchfeld, Rze­
szów , 12) Salomon FrSnkel, Oświęcim, 13) Clias- 
kel Reich, Chrzanów, 14) Dawid Ebrllch, Katowi­
ce, 15) Chlel Nussbaum, Łańcut, 16) Cbaim Leib 
Gótzler, Sanok, 17) Naitall Holłert, Jasło, 18) O- 
zjasz FreJ, Łańcut, 19) Izrael Landerer, Jaworzno, 
20) Chłel Kurz, Tarnów, 21) Jakób Izak Tuchman. 
Tyczyn, 22) Juda Talfet, Kraków, 23) Salomon 
Bester. Kraków, 24) Samuel Lesser Kraków, 
25) Salomon Blegełeisen, Kraków, 26) Efraim Ho­
rowitz, Kraków, 27) Rabin Józef Baruch Blumen- 
feld, Król. Huta, 28) Rabin Meszuiem Klieger, Kra 
ków.

Wobec tego, Ze biuro „Koron Hajesod* w  Krako 
w ie odmówiło wydania zaświadczeń dla niektó­
rych kandydatów o spełnieniu przez tychże Obo­
wiązku wobec Kerea Hajesod, ze  Względu na za­
ległości w  uiszczaniu rat, przeto Główna Komisia 
Wyborcza postanowiła większością głosów wykre­
ślić  tychże kandydatów z listy. Egzekutywa org. 
„Mizracbl* uważając, że zaległości w opłatach na 
rzecz Keren Hajesod, licząc słe z  obecnemi stosun 
kami gospodarczemi, nie powinny stanowić prze­
szkody w  wystawianiu kandydatur, zw róciła  słe 
telegraficznie w  teJ sprawie do Egzekutywy w 
Londynie, której dlecyzj należy w  tych dniach o- 
ezeklwać “

W sprawie powyższej nadsyła biuro Keren Ha- 
lesod w  Krakowie następujące .wyjaśnienie: 
i „Biuro centralne Keren Hajesod dla zach. Mało­
polski I Śląska w  Krakowie Wyjaśnia, te  przy u- 
dzlelanln zaświadczeń dla kandydatów na delega­
tów na XVIII. kongres sionistyczny kierowało słe 
Instrukcjami Central] Keren Hajesod w Jerozoli­
mie z  dnia 16 maja 1933, oparłem! na § 23, ust. 2 
Statutu Światowej Organizacji SjonfetyczffleJ".

Akcja przedwyborcza 
w Dziedzicach

I:) Kampania wyborcza na XVIII. Kongres sjoni 
•tyczny także w  naszem miasteczku jest w peł­
nym toku. Akcje szeklową ukończono z  nleuotowa 
nym dotąd wynikiem 216 sprzedanych szekli.

Pojedyncze ugrupowania sjonistyczne już przy 
stąpiły do agitacji wyborczej. Ouegdal odbyto sic 
zebranie zwołane przez rewizjonistów z  udziałem 
p. dra Wdowińskfego z  Bielska. Słońska Paitja 
Pracy „Hltachdut", urządziła w ub. sobotę w salt 
Domu Robotniczego zgromadzenie wyborców z 
referatami pp. Józefa Zinsa i  A. Mandelbauma z  
Btekks. Z ramienia ogólnych sjoniitów odbędzie

Mowy kroi: hu zapewnieniu pokoju
Konwencja państw wschodnich o cfefinicii napastnika

K raków , 5 lipca
:) (M) Z go ła  n ieoczekiw anie, a naw et w . a tm o 

sferze pew nej tajem niczej dyskrecji, ja k a  z a  d a ­
w nych dobrych  c z a só w  c e ch o w a ła  wiszeflkde po&u 
n ięc ia  dyp lom atyczne m ied zy  p ań s tw am i, a 
w  o k res ie  Lśgii N aro d ó w  jed n ak  już n ieco  w y­
sz ła  z m ody —  d o sz ło  w  poniedziałek  w Londy 
n ie  do p odp isan ia  m ie d zy  8 państw am i w schód 
niem i, tzw. konw encji o definicji napastn ika- W  
czasie, gdy delegaci w szy s tk ich  p a ń s tw  św ia ta  
cz y n ią  n a  terenie londyńskim  bezsk u teczn e  za­
biegi o k o ło  dop row adzen ia  konferencji gospo­
darczej do  jak ichś rezu lta tów , o d b y w a ją c  mniej, 
czy  więcej u roczyste  o b ra d y  różnych  komisy,j. 
podkornksyj, c z y  seikcyj. rów nocześn ie  w gm achu 
a m b a sa d y  rosy jsk ie j w L ondyn ie to c z y ły  się 
o d  10 dni in te n sy w n e  roieowania m iędzy  p rz e d ­
staw icie lam i P aństw  E u ro p y  w schodniej, w  fctó 
ry c h  g łó w n ą  rolę o d g ry w a li sow iecki kom isarz 
sp ra w  zaigr- Litwinow, polski s ta ły  delegat do 
Ligi N arodów  min- R aczy ń sk i i m m uńsk  m ini­
s te r sp raw  z a g r . T hu lescu . R o kow an ia  te p ro ­
w adzone b y ły  w  ta k  śc isłe j tajerńnicy, że pierw 
szą  o nich w zm iankę p rzyn iósł soc ja listyczny  
..D aily  H erald" londyński n a  dw a dni przed pod 
p isan iem  konw encji, tj. dopiero w sO'botę- W  
ślad  za o rg an em  L ab o u r PaT ty posyła f ra n cu sk a  
agencja urzędow a, o g ła sza jąc  w  sw ym  niedziel­
n y m  biuletynie- że p ro jek to w an y  ulkład w  sp ra  
w ie definicji n ap astn ik a  m ięd zy  p ań stw am i 
E uropy  w schodniej m a z punk tu  w idzenia fran­
cuskiego zasadnicze znaczenie dla konsolidacji 
pokoju  n a  w schodzi*  E uropy . P o  paru  takich  
w zm iankach  p ra sy  zagran icznej, w zm iankach , 
różniących się m iędzy  sobą w w ielu  szczegółach- 
g łó w n ie  co do z-asięgu p ro jek to w an eg o  paktu, 
w śró ji abso lu tnego  m ilczenia oficjalnych c z y n ­
n ików  państw  bezpośrednio  za in te resow anych , 
n ad e sz ła  w reszcie w poniedziałek  p rzed  w ieczo­
rem  w iadom ość z L ondynu , że  podp isan ie p a ­
ktu n as tąp iło  dnia tego- o  godz. 6-tej popo łu ­
dniu w  gm achu  a m b a sa d y  rosyjskiej.

Z anim  zajm iem y się bliżej treśc ią  konw encji, 
k tó re j szybk ie  dojście do  skutku s tan o w i sensa­
c ję  św ia tow ej wagi, p rzy p a trzm y  się  przede- 
wiszystfrfem uczestnikom  paktu- Jed en  rz u t ok a  

m apę E uropy  w schodn iej i B lisk iego W scho  
idlui az ja ty ck ieg o  w ystarcz-a, b y  stw ierdzić- że  
konw encję londyńską p o d p isa ły  w szystk ie  g ra ­
n iczące z  ZSR R  p a ń s tw a  eu rope jsk ie  (z w yjąt­
k iem  jedyn ie  przeszkód eonej w y b o ra m i p arla - 
m en tam em i Fńiłaridji, k tó re j p rzy łączen ie  się do  
pak tu , w n a jb liż szy ch  już dniach zdaj© sie nie 
u legać w ątp liw ości), a naJdto trzech  sąsiadów  
Zwiąiztou sow ieck iego  na po łudniow ym  zacho - 
dizie Azji: T u rc ja , P e rs ja  i A fganistan. T e n  
m om ent g eo g ra ficzn y  w  połączeniu  z  oko liczno­
ścią, że  negocjacje to c z y ły  się i podp isan ie  kon 
w encń nastąp iło  w g m ach u  a m b a sa d y  so w ie ­
ckiej, p o d  przew odnictw em  m in is tra  ZSR R , a 
wkońou i ten szczegół, że  jalk, z  tre śc i konw en­
cji w yn ika , d o k u m e n ty  ra ty fik acy jn e  paktu  
m ają  b y ć  sk ła d an e  p rzez  poszczególne nządy  w  
M oskw ie — w szy s tk o  to  w sk azu je  niezbioie n a  
dominująicią rolę, ja k ą  dyp lom acja  sow iecka 
o d e g ra ła  p rz y  dojściu konw encji do  sku tku . Nie 
o d  rzeczy  będzie też  w&pomnieć, że  sam a treść  
konw encji, a  w szczegó lnośc i z a w a r te  w  niej o- 
toreślenie n ap astn ik a  op1'e ra  się na znanej defini­
cji L itw inow a, p rzed łożone j konferencji rozbro  
jeniowej, a p o p a r te j p rzez d e leg ac ję  po lską z m o 
dyfikac jam i. zaproponow anem u p rz e z  P o litisą . Kon 
w encja d o sz ła  zatem  do  sk u tk u  n ie jako  p o d  egi 
dą, a w kaźtdym  razie  p rz y  dom inującym  udzia­
le rządu republik  sow ieckich. C zy  oko liczność 
tą  zm niejsza jej d o n io sło ść?  B ynajm niej- 
F a k t pew nej asek u rac ji Z S R R  ze  s trony  jego  są 
siadów  p rzez  ścisłe o k reślen ie  p o jęcia  napastn i-

się dziś w e  środę wieczorem w  sali P- Schneebau- 
ma zebranie pizodwyborcze Przemówienie wygło 
sl tow. mag. Safpeter, pre^et Egzekutywy Org. 
Słońskiej w  Krakowie. A. M.

k a , p rzy ję ty  w ła śn ie  b y ć  m oże  za d o w ó d  ten d -a  
cy j p o ko jow ych  S ow ietów  i b ra k  jak ichkolw iek  
ag re sy w n y c h  zam iarów  w o b ec  kap italisty*  
oznych  sąsiadów .

N iew ątpliw ie n ie iad a  w y siłk ó w  i w ie lk ie j do­
z y  kunsztu  dy p lo m a ty czn eg o  w y m ag a ło  dopro­
w adzen ie  do  p o ło żen ia  podpisu p o d  konwekcją' 
P i zez  dw a państw a, k tó re  do tąd  m ają  pew ne 
n iezą ła tw ionę p o rach u n k i; ZSR R  i Rumunię. 
P rzy p o m in am y , że kiedy zaw ierano  po lsko-ro­
sy jsk i p ak t n ieagresji i um ow ę ko n cy ljacyjną  
w  r. 1932. uchodziło  za rzecz pew ną, że ta k ż e  
R u m u n ia  (wspólnie z  P o lsk ą  i F ra n c ją ) podpi­
sz e  ta k i pakt, a jeidnak w  osta tn ie j chwili coś 
się  zepsu ło  i p ak t rum uńsko-sow iecki o n ieag re  
sji do tąd  nie d o sz ed ł do skutku. T o , co wów­
czas nie udało  się F rancji, w ystępującej w 
roli m ed ja to ra  m iędzy  R um un ją  a  sowietami, 
tego dokonała  dziś d y p lo m a c ja  po lsk a  w oso­
bie sw ego  p rzed staw ic ie la  p rzy  L idze N arodów  
m in. R aczyńsk iego - Jeśli L itw inow a n a leż y  u- 
w aż ać  poniekąjd za o jca  duchow ego konw encji, 
to m u . R aczyńsk i m oże śm iało  b y ć  n azw an y m  
jej g łów nym  rea liza to rem . B ez udziału  R um u­
nii, pak t lond y ń sk i m ia łb y  bezp o ró w n an ia  mniej 
sizą doniosłość, w łaśn ie  ze  w zględu n a  n iew y­
jaśn ione stosunk i m ięd zy  p ań s tw em  tem  a 
Z SR R  n a  tle sporu o B esarab ję . P o zafem  u d z ia ł 
Riunnunji w  pakcie p rzesądza poniekąjd u stosun­
kow anie się  do tej u m o w y  p o zo s ta ły ch  p ań stw  
M ałej Bntenty, tj. C zechosłow acji i Jugosław ji, 
zw iązanych  ze so b ą  tak  śoisłem ń w ięzam k J a ­
k ą  w ag ę  sam a R um unia  p rzyw iązu je  do sw ego 
udzia łu  w  konw encji św iad czy  — p o z a  o sob i­
s ty m  udziałem  m in istra  Titules>cu w  neg o c ja­
c jach  —  ch o c iażb y  fak t n ad a n ia  min. R a c z y ń ­
skiem u p rzez  k ró la  rum uńsk iego , n a ty ch m ias t 
po  podpisaniu konwencji na jw yższego  odznaczę 
m a rum uńsk iego , w ra z  z kTóIewskrem podzięko­
w aniem  i uznan iem  ,,dla um iejętnie p rze z  m in. 
R aczyńsk iego  p rzeprow adzonej m ediacji dyp lo ­
m atycznej mied-zy rzą d em  rum uńskim  a Związ­
kiem  S ow ieck im ".

N ależy  ty lko  ża ło w ać , że n ie  znalazł s ię  
w ś ró d  d y p lo m a tó w  p a ń s tw  w schodnich żaden 

| równie szczęśliw y  i z rę c z n y  m ediator, k tó ry b y  
| p o tra fił w ciągnąć  do konwencji lo n d y ń sk ie j ta k ­

że m a leń k ą  Litwę- P ozostan ie o n a  za te m  w 
sw em  n iezaszczy tnem  odosobnien iu  jedyną  n a ­
dzieją  Niem iec, o toczonych  diziś od w schodu  
zw artym  m urem  p ań s tw , k tó re  p o tra fiły  uzgod­
nić m iędzy  sobą i ja sn o , określić po jęcie n ap a s t­
nika...

P a k t lo n d y ń sk i o zn a cz a  p o w a ż n y  krok na 
d rodze  do zap ew n ien ia  św ia tu  pow iszechnego 
pokoju 'i d latego n a leży  jego  podpisanie z  z a d o ­
w oleniem  pow itać.

W c z o ra jsz y  ,,C zas“ pisze n a  tem at zapow ie­
dzianego  p o d p isa n ia  konw encji:

Nowa utw orzony blok jest tak ie  jakby od­
powiedzią n,a pakt 4-ch, który pomimo złago­
dzeń. jakfe otrzym ał pod wiptywem Francji, 
mótgłby zaciążyć dotkliwie n a  życiu połjty- 
cznem Europy. Blok wschodnio-europejski ró ­
w now aży ujemne strony paktu 4-ch i w ytw a- 
rza  w  Europie nastroje pojednawcze. Nie są 
to bowiem obozy przeciwne, ale dwa rów no­
legle działające czynniki, czuwające nad po­
rządkiem Eu,ropy-

...stanow isko Polski w  koncercie międeyna 
rodowym zostało znow u poważnie wzimojcnto 
ne, i zaczyna ona odgryw ać faktycznie ro 'ę  
pośrednika pomiędzy Wschodem a Zachodem
europejskiego k o n ty n e n t  która się jej należy 
z  tytułu historycznej tradycji j w skutek jej 
geograficznego położenia. 1

— LONDYN, DUBLIN, ED1NBURGH zwiedza 
w ycieczka Żyd. Akad. Kola M il Krajozn. w Kra­
kowie. W ycieczka w yrusza 3. VIII. F nsżporty  
zbyteczne. T erm in zgłoszeń upływ a 10 bm. Infor­
macje Gołębia 2 m. 9 godz. 19—29 tel. 172-14 i  
104-00.
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Przed Kongresem
► W jzy jc y  ogólni sjoniści — do urn^i
i  § N iejeden z to w arz y szy , k tó rem u  sjonizm  
flprawdiziwle leży  na se rcu , dziw ić $ ę  m usi, cze­

m u ż  to  rzeczyw isto ść  o rg an iz ac y jn a  w sjonlż- 
imie różn i się od sjon istycznej rzeczyw is to śc i 
w  sa m y m  Tuchu- P o d cza s  gdy w  rze czy w is to ­
ści sjońsikiiej w id ać  w p ie rw szych  szereg ach  ty l­
k o  o g ó lnych  sjonistów , p o d c z a s  gdy  ca ły  ciężar 
funduszów  i oduowiedŁ.ialności z a  p rac ę  po lity ­
czną Iźw igają  n iem al w yłącznie, lub  w k ażd y m  
ra z ie  w  najw iększej m ie rzej ogólni sjoniśc:, to 
ró w n o cześn ie  stanow jcko  ich w organizacji s a ­
m ej je s t s ła b e  i nie odpow iada ich fak tycznej si­
le- Z a ró w n o  w  K ongresie, jak  i w K om itecie 
A k cy jn y m  ogóln i s jonuje i są  w m niejszości. U- 
nzędy palestyńsk ie , a w ięc instytucje, ro zstrzy ­
g a jąc e  w  chwili obecnej o k w estiach  pop ro ś tu 
ż y c ia  ty s ięc y  rodzin ży d o w sk ich , s ą  całkow icie 
o p an o w a n e  p rz e z  frakcje , zw łaszcza p rze z  lewi­
cę, tąk , że ogoln i sjoniści są  tam  zupełnie bezsilni 
P o d o b n ie  w E gzekutyw ie św ia to w ej w L o n d y ­
n ie 1 w Jerozolim ie n a jw ażn ie jsze  re so r ty  znaj­
du ją  się  w  rękach  p rzedstaw ic ie li M k c y i.

N arzuca się te ra z  ps tanie, czemu, p rzy p isa ć  
ten s ta n  rz e c z y ?  D laczegóż to  rzeczy w is to ść  
s jo n “styczna , k tó ra  je s t niem al w y łączn ie  ogólno 
s  jon 's tyczna , nie zna jdu je  n a leż y teg o  w yrazu  
w  rzeczyw is to śc i o rg a n iz a c y jn e j?  D laczegóż to 
—  tnnem i s ło w y  —  p o d z i i ł  je s t ta k  n iesp raw ie­
dliwy , że p ra c ?  i odpow iedzia lność jest udziałem  

^ogólnych  sjonistów , g d y  n a to m ia s t w ła d z a  i 
W pływ są W ręk a ch  fra k c y j?

Przyczyna tiej oto niesprawiedliwości leży nie­
stety w nas samych, ogólnych sjonista^h- I w 
naszej mocy też leży skorygowanie tych rażą­
cych błędów- 

Przectę-ny sjonlsrta zc sfer obywatelskich, k<ó 
Ty 2 natury swojej nie jest zbytnio usposobiony 
do walki- a także nie wyznaje się w  skonrpliko- 
wanym mechaniźmie organizacyjni m, przypu­
szcza, iż rzeczywistość, tak jak ją widzi na wła- 
une ocay, to znaczy sjonlstyczna rzeczywistość, 
jest nietylko treścią mchu, ale też i jej siłą kie­
rującą, jej motorem. Inaczej poproś tu nie może 
sobie tego w swej uczciwiej naiwności wyobra­
zić, zwłaszcea, skoro wie, Że Organizacja Sjonj- 
stycana jest Instytucją demokratyczną, a cała 
budowa organizacyjna musi opierać s^ę na fun­
damencie życia rzeczywistego Na podstawi® 
włęv tego, co widzą jego własne oczy, łudzi się 
poczuciem bezpieczeństwa i wyobraża sobie, że 
niema poprostu innej siły, jak ra, którą widzi 
przed sobą, t. i — siła sjoftskiej rzecŁywlisitości. 
Mając zaś taką siłę, wyobraża sobie przeciętny 
sjonistą, iż wszelike walifc są najzupełniej zby­
tecznie.

P oczucie  pew ności i bezp ieczeństw a u każd e­
go uczciw ego ogó lnego  sjonisty , św iadom ość, 
że  czy n y  d okonane  ro zs trz y g a ją  o pod^iaie w ła ­
d zy  W ruchu, ta  św iadom ość  i to uczucie o s ła

1b-a energ ję  jego  na froncie w ew nętrznym  i za- 
•ntercsow ar.ie jego d la w ew n ętrzn y ch  form  o r  
g an izacy jn y ch , k tó re  w po rów nan iu  z  wielkim  
w zniosłym  celem  w y d a ją  mu się m ało  znaczące 
tak , iż nie w a r to  o  nie w alcz3 ć- ,

T ę  ap a tję  w o b o z ie  s* am s jon i s f y  c zny m  um ia­
ły  frakcje- zarów no p raw icy . Jak 1 lew icy , w y ­
k o rz y s ta ć  d la  sw oich celów  party jnych , które 
niekoniecznie i n iezaw sze  są celam i cz y s to  sjo- 
im cycznem l. P o d c z a s  gdy  ogólni sjoniści wąl- 
cz jd i na fro n d ę  czyste j idei sjon istycapej, f ra k ­
cje i  c a łą  energją rzu c iły  się n a  fron t p ra c y  for- 
tria listyczno-organ izacy jnej. P o d c z a s  g d y  stam - 
Ajomtśd za p raco w a n i by li w zm acn ian iem  fundu­
szów  sjońsk lch , w a lk a  Przeciw ko w ro g o m  zew- 
Ijętrznym  . zan iedbując pzy tem  w ła sn y  front, 
fron t k o n g reso w y , frak c je  skonso lidow ały  się

szczególnie n a  ^ym froncie, sp y c h a ją c  ogólnych  
sjonistów  z  ich na jw ażn iejszych  p o zy c y j w  ru­
chu

T e ra z  wadzimy też  już, ż e  n asz  błogi spokój
uczucie bezp ieczeństw a, nasza a p a tia  ♦  zanie­

dban ie  frontu o rg an izacy jn eg o  sp.ro w ad  z-iy ruch 
s jo n is ty czn y  n a  m anow ce, k tó re  nie prow adzą 
w  p ro s te j d rodze do Sjorni. T erąz  dosz liśm y  już 
do p rzekonan ia , że ap a tja  w  n iek tó rych  w ypad­
k ac h  iest n ie ty lko  skrom ną rezy g n acją  na pozy­
c jac h  w alk i n a  w ew n ętrz n y m  f ro n d ę  ruchu, ale 
też  jest nieświadomie popełnioną zdradą najśw ię 
tszych  ideałów  sjontzrou. A lbow iem  w skutek na­
szej apatji usiłują inne siły w ycisnąć ną sjoniź- 
m ie piętno walki klasowej z tendencją na prawo 
lub na lew o, po d czas g d y  m y  tw o rzy m y  cz y s ty  
narodowy ruch odrodzeniowy, k tó ry  z wa;k ą  
k la s  nie m a n ic w spólnego.

T o też  w w y b o ra c h  do XVIII. K ongresu  muszą 
nasi to w arzy sze  ogólni sjoniści zan iechać dę ty ch  
czasow ej b ie rn o śc i i wy rw ać się z apatji. k.tóra 
S tała się  n iebezp ieczeństw em  dla najśw iętszegc 
ideału sjontz.mu- Sjom zm  o g ó ln y  m usi ponow nie 
uzyskać  kiier,ują.cą rolę w organizacji, tę k ie ru ją ­
cą rolę, jaką o d g ry w a  w p racy  sjonlsitycznej. — 
M ożem y  to o siągnąć dopiero w ów czas, gdy  k a ­
żdy  ogólno-sjon istyczny  szeklow iec zjawi się w  
dniu w y b o ró w  p r z y  um ie , a b y  Spełnić sw ój 0- 
b ow iązek  s jo n is ty cz n y  na froncie w ew nętrz­
nym , tak jak  go spełnia na froncie zew nętrznym - 
T y lk o  zjednoczonym i siłam i zdo łam y  odw rócić 
od siebie n iebezp ieczeństw o  d ó rad y , k tóre z a ­
g ra ż a , jeśli nie p rzezw yciężym y  panu jącej a p a ­
tii i. T y lk o  zjednoczonem i siłam i zdo łam y  na 
XVIII. K ongresie doprow adziś do odpow iedniej 
hatąnonji pom ięldzy rzeczyw is to śc ią  sjo-nistyczną 
a rze c z y w is to śc ią  o rg an izacy jn a .

WSZYSCY OGOLNI SJONIŚCI — DO UR­
NY!

JOACHIM NEIGEK

§ Po konferencji w GWańsku która uchwaiHa 
Zjednoczenie się Poalej S>onu i HKadhdutu i stwo 
rzeme — z diwódh tyich dotąd Jdretonemi droga­
mi kroczących organizacyj jednej wspólnej or­
ganizacji — odłam Hitachldutu, który pozostał 
wierny Ideałom A, D- Gordona — przeniósł za­
szczytne kroczenie samemu dotychczasowym 
stzilakiem nad nienatu-alne zj< dnoozeme, aby na­
dał służyć ideom konsb ufosywinej budowy Pa­
lestyny i przebuldowy społecznej I gospodarczej 
n aszego  narodu w myśl haseł konstruktywnego 
socjalizmu ludowego.

C elem  naszym  po konferencji gdańsk ie j s ta ło  
^ię ża rem  p r« d e w s z y s tk ie m : być. zach o w ać, u- 
tw ierdzać, rozw ijać  sw o je  Istnienie, b y  u rze czy ­
w istn iać  n asze  Idea ły  1 'd ee  n asze  p rzy o b lec  w 
czyn-

Głównym przeto naszym, z tego celu wypły­
wającym obowiązkiem jest rozwijanie naszych 
sił, pnzycziem obojęnem jest, czy rozw ijani to 
uważać się będzie jako cel naszego istnienia, 
czy jako środek — obowiqzek jako taki istnieje-

By takie niepodległe życie jako organizacja 
móc wieść, zwłaszcza gdy zewsząd natrafiamy 
na kłody z różnych nam stawiane stron, a przed 
wlelkiemi stoimy zadaniami i nadal'śmy sobie 
świadomy kierunek wedle pewnej myśli kiero­
wniczej, — konieczną jest swoboda w rąszem 
działaniu, swoboda, która stwarza moc budo­
wania siebie i z  samych siebie, zdclność do 
przewyciężenia trudności, napotykanych ffa na­
szej drodze.

S jo n iś c i!
§ Stohny przed XVIII. Kongresem Sjonlstycz- 

nym-
D-tia 9 lipca b. r- zadecydujecie o skladzłe 

delegacji, która reprezentować będzie naszą 
dzielnicę aa słońskim kongresie.

Żąuamy Waszych głosow w talię następują­
cych haseł, z któremi idziemy do wyborów;

1) Zaążamy do realizacji pełnego łierz-iow- 
sklcgo sjonizmu, przekonani, że jctyrJe 'tata 
nieustępliwą praca praktyczna w Palestynie, o- 
parta o szeroko zakrojoną akcję polityczną — 
doprowadzić może do zwycięstwa sjonizmu.

2) Zwalczamy szkodliwe dla naszego dzieła 
skrajne hasła polityczne. Słowem, przeciwsia- 
w iamy czyny i zdecydowaną woię 00 walki 1 
zwycięstwa.

3) Domagamy się, by odbudowa Eret szła 
PO linji interesów wszystkich warstw ty -  
dostwa \y Imię narodowego solidaryzmu.

4) Zwalczamy w Erec walkę klas ' budować 
cnocmy naszą Ojczyznę na asadach ludzkiej 
wolności I społecznej ssrawludliwości.

5) Wałczymy o silną, jednolitą i zdyscyplino­
waną Organizację Sjońska. zdolną do spełnia­
nia swojej wielkiej misji dziejowej.

6) Zwalczamy w Imię Interesów całości —- 
oratobójczą walkę giup i poszczególnych >kizy* 
del w sjomźmie oraz wszelkie tendencje, zdąża­
jące ku Ponważeniu partyjnej dyscypliny.

^ ■ S jo n fś ć H
Oo zwycięstwa Ogoinego Sjomzma »alety 

!oł l spoistość naszej Organizacji* a tęm samem 
zwycięstwo uaszej idei

GŁOSUJCIE WSZYSCY NA LISTĘ NR. I!
POPIERAJCIE LISTĘ ORGANIZACJI OGÓL­

NO SJONSKIEJ!
FGZEKUTYWA ORGANIZACJI SIONSKIEJ 

DLA ZACH. MAŁOPOLSKI I ŚLĄSKA 
W KRAKOWIE.

Ta konieczność sw obody w działaniu, by móc 
w ieść  inadal n iepodległe nasze ży c ie  w ed le k ie­
row niczych  naszydh m y śli —  nakazuju nam  t 
obecnie, g d y  stoim y pr^edi w yboram i na XVIII* 
Kongres sjoiiMyczmyi i gd y  m ożliwe tsą dwie diro 
gi w  obliczu tych zadań, zw iązanych  z  k^^igre- 
som, w ym agających  kooperacjt bóźnych m iP  
na rzecz od b u -ow y  P a lesty n y  w  duchu cjo o J  
mu pracy — a to iść  samodzielnie do w yb orów  
na Kongres c z y  też  p o łą czy ć  się  z  inoemi odła­
m am i w  sjonóżiiue, stojącycłi na gruncie pracy  
—  w yb rać  pierwrzą -'jrogę. 9

P ołączen ie się bowiem z Ingami o Iłamami, 
wyanaiącerr.i h asła  odbudow y P a lestyn y  w du- 
dhu socjalistycznym  nawet ty łk o  ad  hoc, t. j. 
tylko na cz a s  w yborów  dla wyborów —  ozn a­
cza ło b y . że  m ożliwom  jest stwarzanie zbioru 
rozm aitych sprzecznych ze sobą dążności, ż e  
m oż^a ułatw ić w yrabianie się i upow szechnie­
nie wszystkich różnych m yśli. A wszak taką mo­
żliw ość negow aliśm y, w szak dlatego byliśm y  
przeciwni konferencji gdańskiej, d latego zwal- 
cizahśiny platform ę zjajnoczeaiow ą, stwerzwoą  
w Gdańku, jako w yrażającą sprzeczni , synte­
tycznie ująć się nie dające m yśli j w ysuw ającą  
dążności sprzeczne w p io st I  idcologją H ltącłr  
d lt-j.

Porozum ienie sie 1  Innemi ugrnnownniami 
stoafenw# pracy też z tego powodu natrafić niusi 
na tnKliiości. gd yż porozumienie m oże się  za­
ra d za ć  tylko ra itgnalfcęnhi w łasn ego  cba-akte- 
nu każdej grupy, jej praw, ą taka pra»4 ir

 ogo-------

Z  wiarą w  silę ćdeaMw A . D. Gordona!
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P O T iM I E M I lA ^ W O H
g rupow an ia  uizr.awana nie byw a-

Ja k  r ra k -y k a  w i ą z u j e  —  pew ne .ugrapow a- 
»ia. v--chooitra.ee w racim be. zgoła nam  odm aw ia­
l i  p raw  sam odzie lnego  bytu? o d m a w ia ły  nam  
p  a w zastępstw a w ‘in sty tuc jach  sjon istycznych, 
v/ kom isjach  szcM ow ych, a co  w ięoej, s taczają  
—  jaik nap^-yk-fad w M ałupolsce Zachodniej — 
n ajzac ię tsze  w alk i o  odebran ie  nam  w szelkich 
pnzedsaw ic ieb tw  tam  stdjzie je p osiadam y  i z naj 
w ięk szą  korz-yścią p racu jem y  (n ap rzy k ład  Fun- 
dtusz N arodow y), njo z w a ż a ją c  n a  szkody, jakie 

się tem ca ło śc i w yrząjjza-
P rz y  takiem  p o stęp o w an ia  ze stirony n ęktó- 

i§-.ch ugrupow ań, a zw ła sz c z a  ze s tro n y  iełnudo- 
w ców  —  porozum ienie nie d a  się pom yśleć 
g d y ż  iogiozn e m y śląc  — nie m oże się p o ro zu ­
mieć- nie m oże jednoczyć k toś; kto uznaje jedy­
nie sw oje istnienie, z  tym', k tó ry  w edle niego nie 
istnieje, a o ile fak ty czn ie  istnieje, m a b y ć  ska­

z a n y  n a  zag ład ę . ,
Z resz tą  n je m ożna s tw a rz a ć  kom prom isów  ; 

jfćŁroęzyć się, g d y  jedna strona- nie m ająca z-re 
sz<tą kat tem u upraw nień, d o m a g a  się przew agi 
n ad  dr-uginr, uzna je  ty lk o  pow inności d rugiego 
kltóre drugi musi cierpliw ie znosić  dla dom niem a 
nego do b ra  w y ższ e j jak ie jś  jedności-

W e w szy  sakiem i w szęuzie jest pew ien kres- 
p o za  k tó ry  p rz e jść  m'e m ożna, a b y ło b y  przej­
ściem  poza kres, poza m ożliw e gran ice, g d y b y ś ­
m y  w takich  jak  w yżej p rzedstaw iona  w arun­
k ac h  mieli szukać porozum ienia ze zw a lcza jące - 
m i n a s  ugrupow aniam i, g d y ł^ ś m y  się mieli wy- 
nzec n aszy c h  o d ręb n y c h  postu latów , z, jak iem i 
zamierz-amiy pójśś n a  kongres.

A m am y  odrębne, odm ienne postu la  ty.niż ci, 
Jctórzy  n re lib y  b y ć  n a sz y m i „sp rzym icrzeńca- 
m i“ , a  odm ienność tych  p o stu la tó w  w-yaiika z 
ró żn o śc i n asz y c h  poglądów , nie uznających  do ­
g m a ty c z n y c h  p ro g ra m ó w , zaczerpn ię tych  z o b ­
c y c h  w arunków , nie odpow iadających  an- p a le­
sty ń sk ie j, a n i gcłusow ej TZeczywi'*tości, n'e uzna 
ją cy c h  dogma-tu w alk i M asow ej, zdolnej zmisz- 
cziy-i s la b y  jeszcze  jiszu,w w  P a le s ty m e . a nie 
m a jące j u zasad n ien ia  w gołusie dlla b rak u  sze- 
iokii:(h proletarj'acik:ch  i ch łopsk ich  m as —  a w o 
Ibec istnienia ty  Ir o m as sp au p ery zo w ąn y ch  k tó­
ry m  zginąć nie m ożem y pozwolić- 

W  im ię te d y  n aszych  p raw  do sam odzielnego 
b y tu , w imię ideałów  A D. G ordona, M órym  
w iernie służym y i s łu ż y ć  będz iem y , pójdziem y 
sa m i o d  w alki w yborcze j.

Z d a jem y  sobie sp raw ę, że  w alka n a s z a  będzie 
c iężk ą , że  p o k o n y w ać  będziem y m usieli p rze są ­
d y  i trudności- ale p rzec iw staw ia jąc  św ia to p o ­
g lądow i marksiistowislkiemu św iatopogląd  A- D- 
G ordona , w a lc e  M asow ej h a s ło  jedności n a ro d o ­
w ej, destruk tyw nej w a lc e  m ięd zy frak cy jn e j w 
poszczegó lnych  k ra ja ch  h as ło  stw orzenia od n o ­
w ionych  łsjonrstyoznych  o g an iza cy j k ra jo w y c h  
n a  zasadzie  wispólp-dcy w szystk ich  grup i d y ­
scyp liny , w y stęp u jąc  z  h as łem  u&unięc a nie­
z d ro w y c h  zjaw isk p rz y  odibutdow"‘e k raju , iak 
sipekułacja ziemią1, p aso ży tn id tw a  i t. p„ z  h a ­
słem  usun ięcia  wa%  m ięd zy  zo rg an izo w an y m i i 
n iezoi K an to w an y m i robotn ikam i w P alestyn ie , 

z h as łem  u regu low an ia  im igracji do  E re ę  na no ­
w y c h  zasadach , z h as łem  zreo rgan izow an ia  A- 
gencji Ż ydow sk iej — je ste śm y  pełni o tu ch y  i na- 
ife ie i,

DR DAWID HERSCH BESEN
przew . Kom- Rejon. S- P- P . H itachdut-

K U P O N  U L G O W Y
do nabycia po cenie uJgowei Zł. 8‘— opr. Zł 10'— 
dzieła p. t;: F a m ie 'n ik ł  T e o d o r a  H e r z la  

(w języku polskim)
Imię nazwisko. ___ ________________

Adres ........ .........
Wyciąć 1 przesłać do Admir .Nowego Dziennika' 
Krakdw, Orzeszknwej 7 — jako druk za *pł. gr.

NASZ IŁ KONKURS
LETNI

1  b y i i W M a
„HiiWrgo Dziennika"
u iy le d z l e  n a  Z ^ f y s c r f n in w y  
u E z p ta f n y  w y p o c z y n e k  do

Szczawnicy 
Zakopanego 
i Zawoii

Siawiamy n t v a  naszym Czytelnikom dc dyupozycji 
prawo korzystania z dai.tygcdniovego bezpłatnego wy­
poczynku letniego.

W drodze losowania konkursowego czterech Czytelniaow 
„Nowego Dziennika", na których padnie szczęśliwy traf, 
będzie mogło w czasie od 9 alarpnia W ił r. wyjechać 
do letnisk, gdzie w wymienionych poniżej, znanych, do­
skonałych pensjonatach znajdą zupełnie bezpłatnie pełne 
umieCzczcnie i pierwszorzędne utrzymanie.

Wydawnictwo naszego pisma nabyło miejsca w nastę­
pujących pensjonatach:

1 miejsce w jensjoracie WP, Krumłtolzów 
w willach „TEMIDA" i „ARKADJA" 
w Szczawnicy

2 miejsca w pensjonacie V P. V eindlingcv ej „PRZYSTAŃ*' w Zakopanem 
1 miejsce w persjenacie WP. Hugo I ischera „SW1T“ w Zawoji

Wszystkie te peusjonaiy są ogólnie znane aao pierw rorzedne zakłady i cieszą się najlepszą 
reputacją. „ . ..r

Warunki uczestniczenia w  naszym konkur ie są następujące:
Uczestniczyć w kcnknrsie mogą w szyscy zytelnięy „Nowego Dziennika", z wyjątkiem człon 

ków dyrekcji, redak j] i administracji naszego pisma.
Jedynym warunkiem dopuszczania do konk rsu jest nadesłanie 20-stu kuponów, które brdą drn 

kowane w naszem piśmie od 28 czerwca do kod ca ljpca br. Kupony te, kolejno numerowane od 
I do 20, należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać najdalej do dnia 3 sierpnia b r. 
pod adresem: „Nowy Dziennik" (11. Konkurs let i), Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Zwracamy nwag; 
na to, Ze nie naleZy nam przysyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przestać dopiero 
wszystkie łącznie w  zamkniętej kopercie pod podanym codopiero adresem i we wspomnianym 
powyżej terminie.

Kupony od numeru 1 do 20 wypełniać należy w od- 
uośnych rubrykach, przy .zem każdy Czytelnik ubiegać 
się może o jedną z trzech miejscowości, i  edle własnego 
wyboru i potrzeby. W każdym knponie należy nazwę 
miej.coności, o którą się ubiega, podkreślić, u d  u tw y  
innych miejscowości przekreślić.

L O S O W A N IE  K O N K U R S O W E
odbędzie się 8 sierpnia b. r. o g. I-tej 
popołudniu, w budyiuku„N.Dzierniha“ 
w obecności przedstawicieli redakcji 
i wydawnictw*, nofar - sza oraz pu­
bliczności. Nazwiska wylosowane zesu ­
ną ogłoszone w orze z dnia następnego.

„Zagadnienia XVIII. Kongresu 
Sionislycznego"

(!) W związku ze zbliżająccmi się wyborami na 
XVIII Kongres Sjonistyczny oabęuą się z ramie­
nia organizacji ogólno-sjońskiej dalsze zgromadze­
nia przedwyborcze z leferatami na temat aktual­
nych zagadnień sjonistycznych w następujących 
miejscowościach:

Andrychów —  5. VII. P. Braff.
Brzuatek — 6. VII. J . FromowicŁ
CLrzanśw — 6. VII. Dr. Szymon Feldblnm.
Jarosław —  5. VII. Dr. Finkelstein.
Dziedzice —  5. VII. Mgr L. Salpeter.
Król. Hnta — 5. VII. Dr. L. Hecht.
Jaworzno — 6. VII. H. L8w.
Trzebinia —  5. VII. H. Łow.
Łańcut — 5. VII. E. Ducker.
Radomyśl n. S. — 8. VII. Gesundheit.
Bochnia —  8. VII. Dr. Mojżesz Fomeranz.
Sokołów —  6. VII. Gesundheit.
Radymno —  5. VII. Gesundheit.
W adowice —  8. VII. Tau.
Jaworzno —  6. VII. Tau.

*
(!) GŁÓWNA KOMISJA WYBORCZA dla zach. 

Małopolski i Śląska komuniki je, że w miejscowoś­
ciach, znajaujących się na Śląsku wybory odby 
wać się będą przez dwa dni. Godziny trwania wy­
borów w obydwu dn.ach ustala Lokalna Komisja 
Wyborcza, w ten sposób, że ich suma nie może być 
mniejsza od ilości godzin przewidzianych w paragr. 
15 Instr. Wyb. stosownie do ilości rzeklowców w 
danej miejscowości.

WYJEŻDŻAJĄC NA URLOP —  ZABIERZ 
SZEKELI

(!) Szeklowcy, którzy w dniu wyborów na XVIII 
Kongres Sjonistyczny będą na letniskach, będą 
mogli głosować przed komisją wyborczą w miejs­
cowości letniskowej za złożeniem szekla. Dlatego 
każdy szeklowiec, który w dniu wy borów będzie 
poza miejscem swego zamieszkania, winien ze so­
bą zabrać szekeL

ŚRODA, 5 LIPCA.
(—) K raków  (312,8) 11,57 Sygnał, nejnnl, 12,05 

Płyty, 12,25 P rzegląd  prasy, kom unikat m eteorolo­
giczny, 12,35 P łyty , 12,55 Dziennik południowy, 
15 P łyty , w  p rzerw ie kom unikat gospodarczy, 
15,45 Skrzynka P. K O., 10 K>nccrl Popularny z 
Ciechocinka, 17 P o g ad m k a  aktualna, 17,15 K ou- 
cert ork. sym io i. z  Ciechocinka, I. z ierałlcw ska 
(sopr.), 18,15 „Czy- tu ry styka noże bye sportem ?-* 
p j  W łodarkiew icz. 18,35 Recital krzypcowy L 
Kontowej, 19,20 Rozm aitości, komunikaty, 19,4C 
K w adrans literack i: „Gandhi przem aw ia", f ra ­
gm ent z książki F. GoUla p l : „Podróż do Indyj“ 
20 Muzyka lekka w  wyk kw intetu salonow ego K, 
Raczyńskiego, I. C araeco -p icy), 29,50 Dziennik 
w ieczorny, 21 W iadom ości bieżące, 21,10 K oncert 
kam eralny, M. Dońska (fort.), Sz. G o lJłe rg  (sk rz )  
Becthoven, Brahm s, 22 Muzyka lekka, 22,25 W ia­
domości sportow e, kom unikat m eteorologiczny i 
policyjny, 22,40 Muzyka taneczna.

W arszaw a (1441,8) 7 —8 Sygnał czasu, pieśń p a  
ranna, gim hastyka, płyty, dziennik pora iny, w ia­
domości sportow e, chw ilka gospo i domowego, 
11,57—21 p. K raków , 21 Skrzynka poczto va ro l­
nicza — inż. W. T argow ski, 21,10 p. K raków , 22 
Odczyt w jeżyku angielskim : ..Ochrona przyrody 
w  Polsce" — prof. dc. W. Goeiel, 22,15— 23 p. 
Kraków .

K atow ice (408,7) 7 - 8  p. W arszaw a, 11,57—18,10 
p. K ral ów, 19,10 Pogadanka: „Gospolytii ś lą sk a"  
p. K. Nitscliowa, 19,25—23 p. K raków, ' 3 Skrzyń 
ka pocztowa w  języku francuskim.

L w ów  (380,7) 7—8 p. W arszaw a, 11,57—22 p. 
K raków , 22 „Lw ów  artystyczny-' — prof. Mach­
nie wicz, 22,15—23 p. K raków .

P ra g a  (488,G) 7 Koncert, Qr35 Ork. .nandolini- 
stów , 10 Recital skrzypcowy, 11, 12.05, 10 K oncer­
ty, 19,45 Pieśni, 20,05 Koncert.

W iedeń (518,1) 12 K oncert wied. irk . symfon., 
17,25 W spółczesna muzyka austrjacka, 19 „Space­
ry  w iedeńskie" —  w esoły koncert wied. ork. sy u - 
fonicz. i solistów , 20,45 W esoły program , 22,35 
Muzyka taneczna.
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Kto iest w Polsce joSciem"?
Endecki Skwindel w ogniu krytykii

§ R eduto , naczelny „Kiurjera PtKannsgo".. 
t>. Wojciech Stpiczyński, w artykule p. t. „Ma­
ciczna paieozlka i czarodziejski cyliider S^oo- 
pictwa Narodu w ego", pisze między innemi: 

swolęgnijmiy do sprawy podstawowej, niejako 
(3o kręgosłupa Programu politycznego Stronni­
ctwa Narodowego, o kt6ry wspai ta jest— kon- 
-cepuia zr.alezienia w antysemityzm e dfw'gni 
rozwoju RŁeczypcspolitej i naszego życia spo­
łecznego Jest ona, ta koncepcja, częścią organi­
czną endeckiej doktryny „państwa narodowego"
: prowadzącej w ostatecznych konsekwenciach

do Pulskl etnograficznej

a częściowo sz-ukaiącej kompromituj . między 
'tym postulatem a rzeczywistością dzisiejszą, w 
dgrodzeniiu Polaków od w soółobyw ateli obco- 

plemiennych Pasiekami i okopami nr a w specjal­
nych. Wysuwa się koncepcja ustroju sui gt te­
ras arystokratycznego- w którym o prawach po­
litycznych decydować mają kryterją przynależ­
ności narodowej, w imię zasady, że obszar pań­
stw a zamieszkały jest przez gospocarzy i gości, 
przyczem oczywiście sama nazwa naszego pań­
stwa wskakuje, kto jest gospodarzem. Ponieważ 
wszyscy nie Polacy, w zrozumieniu etnografi- 
czmem, sa gośćmi; przeto pir^y zastosowaniu te­
go genjalnie prostego totjuithj wania sytuacja jest 
najdokładniej wyjaśniona i dość — przyznać 
tr z e b a  —  Sugest-\-w na. Bo cóż naturalniejszego 
nad postulat,

by gośc ie  nfe korzystali z praw gospodarzy,
• j- by nfe pos.adali uprawnień wtrącania się do 
zarządiu domostwem swo’ch gospodarzy^ A cho- 
p>aż to nfe jest gest zbyt elegancki, lecz osta- 
tfacZiiie nie jnożna odmawiać gospodarzowi pra­

wa skierowania do niemiłego mut i uciążli wego 
gośda wezwania, bv Tacziyn wynieść się z jego 
domu do -w szysskich diabłów, lub na zbitą twaTz 

I znów ąmiśmy się spostrzegli, a z cylindra 
.cudotwórcy" wyłonił się wieloryb, z synhedry- 
ttęm wszystkich mędrców politycznych ludzko 
ści w brzuchu- My się tu wszyscy poważr.1 e bie­

dzim y  naić ro zw ią zan iem  n asz y c h  w ew nę rz- 
n y c h  p ro b lem ó w  połitycznyoh , a  m ag ik  m ach ­
ną* czaro d zie jsk ą  p a łeczk ą  1 w szystk o  jest jas­
n e: goście p ro szę  p oszoł w on" aadnzwi i s p ra ­
w a  za ła tw io n a  O czyw iście  
goście mają pozostaw ić gospodarzom  na pocie­

szenie w szystko, co  do nich naieży, 
g d y ż  w  p rzec iw n y m  ra z ie  sen s tej o sz a ła m ia ją ­
co  p ro ste j o p era c ji b y łb y  zapew ne m ocno za­
trw aż a ją cy , n aw e t dla sam ego  „cudo tw órcy".

O tóż c a ła  log ika t*co — jaik to ju ż  stw  ed tibś- 
m y  — u d erza jąco  prostego  i nawet su g esty w n e­
go rozum ow an ia  o p a r ta  jest na je d n y m  p o d sta ­
w ow ym

szwindlu.
m ianow icie na zasto so w an iu  w zględem  n aszy c h  
m niejszości n a ro d o w y ch  frerminu: goście! Jeśli 
się  p rzy jm ie  ten term in, c a łe  n a  nim o p a n e  ro ­
zum ow anie  jest już nie do zaczep ien ia . L ecz  w ła  
śn ie  n ie  m o żn a  p rzy jąć  tego term inu.

G ościem  w  zrozum ieniu p raw aem  i ż y c o w e m  
jest
kteś zaproszony p nezem n le do m ojego domu

M a on  swój dom  i tam  jest gospodarzem - Be 
dąc  rro im  gośc iem , nie ponosi w®półodpov.ie- 
dz a lności z a  porządki p an u jące  w  m oim  doimi: 
za m oje zobow iązania , m oją p ra c ę  i m oje długi- 
Ni« dzieli m eso  losu-
W  pojęciu pansTwowem gościem  jest poddany  

ob cego państwa.
Nie p łac i on n o m ia ^ y c h  po aa tk ó w , n;ę jest 

p o c iąg a n y  do s łu ż b y  w ojskow ej w państw ie, z  
Którego gościny  k o rzy sta , s ło w em  nie dizieji je­
g o  losów - ch y b a  z w łasnej a n ieprzym uszonej 
Woli-
Nie jesi 1 nic m oże b yć u w ażan y  z a  go śc ia  —  

a le iv  to przedcwszystk’em w interesle państwa 
—  le g o  obywateli.

,  Z  chwoją, g d y  p rz y ją ł i o tr z y m a ł o b y w a te l­
s tw o  polskie, jest g o sp o d a rzem  w naszem  p ań ­
stw ie, n ieza leżn ie oti pochodzenia, poniew aż sta-

Lista Światowego 
Zwia*fc u Ogólnych 

Sjonistów ecoj*
——mu— m

je się  sługą i w sp ó łtw ó rcz ą  kom ó rk ą  teg c  p ań ­
stwa- Jeśli sp rzen iew ie rza  się  tym  zobow iąza­
niom , m oże b y ć  k a ra n y  aż  do pozbaw ien ia  ż y ­
cia w łącznie.
Lecz w  tern w łaśnie, że wolno mu nawet zabrać 
życie , lecz nie w olno go  w ydaiać — jesi potwjer 

dzenie, ż e  jest tu gospodarzem
W  czasach  ta k  płodnych  w :d jo ty c zn e  pom y­

s ły , ia k  dzisiejsze, w y m y ślo n o  m ięd zy  innemi 
teurję rasizmu. L ecŁ n aw e t żarłccizmy i n iepo­
h am o w a n y  rasizm  h itlerow sk i z a trz y m a ł się n a  
g ran icy  trze ch  pokoleń- Nie zapuszcza on sw ego 
argusow ego  o k a  p o za  trz y  pokolen ia wstec*. 
Nasi „cu d o tw ó rcy "  ze S tronn ictw a N aro d o w eg o  

s ą  b ard z ie j nieutuleni w sw ojej żarliw ości „naro ­
d o w ej" . Żyd czy  U b ra jiie c , k tó ry  je s t  po!sk%n 
ob y w ate lem  o d  c a ły c h  stuleci, p o zo s ta je  w »ch 
przekonaniu  c iąg le  ;,gościem “- U  licha, —  żeby  
p rzy p ad k iem  n ie znalazł i się  ja c y ś  po tom kow ie  
szczepów , k tó re  za m ieszk iw a ły  nasze ziarnie 
p rz e a  p rzy b y c iem  na niie n asz y c h  szaco w n y ch  
p rao jcó w , bo się  jeszc®e o k aże , ź e  ł  my jesteś­
m y  gośćm i"... J

9) C opyright by „Renaissance"
FRANCISZEK W E R FE L

SZARE DOLE
(A utoryzow any przekład G. N adlerow ej)

(—) E rna  siadała, cała w odrętwieniu. H ago po­
sunął się na kraw ędź ław ki. N atom iast T ittel, o- 
p icra jąc obydwie ręce na niebezpiecznej pałce, 
po tzą ł głośno praw ić:

„Byłem czynnym członkiem korporacji szer­
m ierczej „M arbadia“ l

„P an i w ie już o tem...‘‘
W yszeptał to  jak  w zm iankę o bohaterstw ie, na 

które z udaw aną obojętnością nie nhce się zw ra ­
cać uwagi. Coraz cichszy głos zdradzał duszność, 
psychiczne przeziębienie, o k tóre nikczemność 
św ia ta  T iltla  p rzypraw iła :

„W ym agania, staw iane korporan tow i napew ne 
nie są drobnostką. W pewnyeh sytuacjach m ają 
to być stuprocentow e św iadczenia Lecz moja 
panno, na punkcie zdrow ia nigdy żartów  nie ro­
zumiałem. W iedziałem  zawsze, do ezego dążę. O- 
slatecznie jestem  m oralnym  człowiekiem..."

D reszcz w strząsnął Tittlem . Podniósł się i jak ­
kolw iek cały park  m dlał pod brzemieniem parne­
go upału, gorączkow ym i rucham i począł wdzie­
w ać zarzutkę. Z apiął się aż pod gó-ę, w yjął z kie­
szeni i w dział na ręce parę  starych, brązowych, 
skórzanych rękawiczek. Głos jego d rga ł tłum ioną 
goryczą:

„Jeden, jedyny raz  w  mem życiu w ie-zyłem  i by­
łem nieostrożny — Tak, tak  — — I że to  p a ­
n i jest nią w łaśnie Erno, pani k tórej tak  ufałem —- 
Coprawda niesłusznie, jak się te ra z  okazuje —> —

Cierpkie rozczarow anie życiowe i nieprzew idzia­
ne n ie szc zę śc ie  tak, tak,.."

N agle syKnął przez zęby:
„Pow iedz mi natychm iast, z Kim ży łaś w  osta­

tnich czasach ty, ty...“ .
E rn a  chw yciła ręce Hugona:
„Milcz pan! O szalałeś!" I b łaga ła : „Chłopczyk 

w  pobliżu..."
T itlel ryknął bez opam iętania.
„K łam iesz, kłam iesz! Już ja  się upew nię — Is t­

nieją środki, by utrudnić ci tw ój srom otny za­
wód  Istn ie je  jeszcze policja — — ty podła
istoto, ty!"

E rn a  porw ała  chłopca i uciekła.
Ciężkie krople deszczu zlitow ały  się nad św ia­

tem. Hugo leciał, nie mogąc dogonić F m y . Za 
nimi gruchnęła n ienaw iść T ittla :

„Moja piękna panno, nap iętnow ałaś mię..."
W deszczowym paw ilonie znaleźli się oboje, 

Hugo i. E rna. Dziewczyna nie p łakała , lecz zęby 
jej drgały. W ielka, nieco ociężała poatać op iera ła  
się dvszac . o d rew nianą ścianę. Jakby  zm ysłów 
pozbawiona, szeptała:

„Nie jest p raw dą Hugonie, nie jest praw da, co 
o.i mówi. Na miłość boską nie w ierz Hugonie, to 
nie jest p raw dą!" Także Hugo sapał z natężenia 
nie tnogąc rozw iązać tej zagadki. O, jakże może on 
pomóc E rnie, skoro  nic wie w  czem tkw i p raw ­
da, a w czem kłam stw o! K olana kobiety trzęsły  
się, ona sam a kurczow o trzym ała się w ątłego ciał­
ka dziecka:

„To nie jest p raw dą Hugonie, lecz coś innego 
nadchodzi, coś strasznego, okropnego się zbliża. 
Co mam począć" Muszę się utopić!"

Silny w icher zm iótł rzęsisty  deszcz. Sto nie­
bieskich ran przetykało  zadraśnięte , uszkudzoce, 
yochm uru* nieba.

W domu zam knęła się  E rn a  w sw oim  poKoju. 
Hugo nie m ógł czytuc. U siadł w  sw ej szerokiej 
ław ce szkolnej i pogrążył się w  myślach. Noe 
w ątp ił, że T itte l był nędznikiem i knuł podłe spra* 
wki. E rn a  g o  zapew niała : ,To nie je s t praw dą". 
W ierzył jej bez względu n a  to, co lastąp i Jak  
ciężkie życie ją  prześladow ało! W plątano  ją  w 
spisek dorosłych mężczyzn, którzy bez skrupułów, 
odrzucali narzędzie sw ych zam ierzeń, sko ro  sta­
w ało  się zbędne. W szak o  czeinś oodobnem czy* 
tai.o  już H ugo nie w ierzył w ięc jj w tajem ne O' 
b rad y  Zelnika. U przytam niał sobie mały, b ru ta l­
nie di gający w ąsik  porucznika. Z pew nością na­
b ra ł go, jak  głupca. O statecznie i on już coś czy­
ta ł o  miłości i cierpieniach m iłosnych, lecz mi­
łość i cierpienia, to  było coś niezw ykle w spania­
łego, jak  zachód słońca, jak  kurtyna te a tra ln a  z  
genjuszam i, w ieńcam i, nagiem ciałem, jak chó ra l­
ny śpiew  płaszczam i okry tego  tłum u w opęrze, 
jak  coś co było, a przecież nie istniało. Przyjm o­
w ało  się tę zagadkę podobnie, jak  to  „że się ko ­
goś pod sercem  nosiło" i jednego ranka  „w śród 
bólów  powiło". Podczas tych refleksji zarysow y­
w ał Hugo — ulegając złemu przyzwyczajeniu —  
scyzorykiem zieloną p ły tę ław ki w  rozm aite flo­
resy.

< >statecznie Zelnik był Zelnikiem N atom iast .Tit­
tel podle i w strę tn ie  obraził Ernę. W yglądało 
p raw ie  Ink, jak gdyby człowiek z tw arzą  dziadka 
do orzechów poustępnie w yw ołał tę aw anturę. 
Nic, to nic były pozory, lecz z pe vnością w  dja- 
belskiem  zachow aniu T ittla  tkw iły niecne za­
m iary. Któż mógł je  przejrzeć? Czyi mógł on, Hu­
go prosić rodziców  swoich, by ira tow nli Erne 
przed grożącą jej hańbą" Na m iłaść boską, wszak 
to  było niemożliwe! D1 - 7’go nie mógł z nią ni­
gdy pomówić e  tych spraw uab? filaćM f*  dław .-
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY,

Znaczne postępy w a lki gospodar­
czej z  h itleryzm em

(:) O negdaj o d b y ło  się zebran ie spraw ozdaw ­
cze krakow sk iego  K cm i‘etu Ż ydow skich O-gaiR 
ż a c y j G ospodarczych , k tó re  w y k aza ło  p o w a ż ­
n e  rezu lta ty  d o ty ch czaso w ej akcji p rzec iw  Niem 
com  hitlerowskim. W yparcie niemieckich surow­
ców , półfabrykatów 1 .towarów, w yelim inowa­
nie n iem ieckich książek, czasop ism  i gazet o- 
raz w ykluczen ie w szelk iego rodzaju usług go- 
spodaiczych  przeprowadzone zosta ło  z nieugiętą 
fcfiergją 1 jest przez ca ły  nasz św ia t gospodar­
czy  konsekwentnie utrzym yw ane- W szystk ie za  
m ówienia z o s ta ły  w ycofane z  N iem iec i  przeka  
zane w ytw órczości krajowej z którą kupiectwo  
żydow skie nawiązuje coraz .ściślejszy stosunek  

S zcz eg ó ło w e  o b ra d y  K om itetu o św ie tliły  ja­
skraw o sy tu a c ję  go sp o d arczą  N iem iec hitlero­
w sk ich , uk ry w an ą  s ta ra n n ie  znanem  i środkam i 
naiwnej p ro p a g a n d y  zagran icznej. W y k a z a n a  
sta tystyk ą  o w a io w ą  cyfra n a d w y ż k i handlu 
za g ran ic zn e g o  za  pierw szych  pięć m iesięcy  ro ­
k u  1933 w  kw ocie 682 milij. m arek  jest ni-eudol 
n*m m askowaniem  w ybitn ego spadku obrotów  
niemieckich, gdyż tkw i w  niej w yw óz zło ta  n ie­
m ieckiego  n a  sum ę 571 miij- m arek. P o d o b n y  
cfha-akter m ają  og łoszenia o  sp ad k u  cy fry  bez­
robotnych, k tó rz y  a lbo  zo s ta ją  n a  żołdzie or- 
g an izaey j party jn y ch , albo są p rzy m u so w o  wpi

sy w an i n a  lis ty  robo tn ików , gdzie figurują w  
..bezpłatnej ewiden-ci aż do  p o p raw y  srosun- 
k ó " '“ . C ale ga łęzie produkci zam arły, Lipsk 
zupełnie op ustosza ł, kilkaset dzienników  pro­
wincjonalnych przestała wychodzić, przem ysł 
drukarski unieruchomiony, w yw óz lek ów  f w yro  
bów  fam aceutycznych, artykułów  elektrotechni 
cznych  i chem icznych podcięty. P o z a  wielkie 
m i m iastam i s ta je  się p o ło żen ie  co ra z  trudniej­
sze, a  rów nocześn ie w zrasta ją  cen y  ży w n o ść - 
S p raw ozdan ia  fachow e podkreśla ją  wzrastające  
trudności zbytu zagranicznego w  związku z 
wzm aganiem  się  p ow szechn ego oporu w obec  
obłędnej polityki hitlerowskiej.

Sprawozdanie przyjęto d o  w iadom ości i 
uchw alono k o n ty n u o w ać  z całą bezwzględnością  
dalszą walkę gospodarczą oraz zastosow ać re­
presje w  stosunku do sporadycznych  w yp ad ­
ków sprow adzania towarów z  Niem iec 

K om itet Ż ydow sk ich  O rganiizacyj G ospodar­
c z y ch  p rzy łą cz y ł się  bni-eniem w szystk ich  1 e_ 
prezentow aw y-ch*zrzeszeń do ogólnej m a n ifes ta ­
cji w  sprawie obrony polskiego m orza, podkre­
ślając niezmierną d on iosłość  sw obodnego w yj­
ścia  na świat w  specyficznych warunkach gospo  
darczych ł politycznych R zeczypospolitej.

Antyniemiecka akcja bojkotowa
Polsko-Palestyńskiei Izby Handlowe!

(!) Warszawa (ŻAT). Na odbytem  w tych  dniach 
posiedzeniu R ady i Zarządu P.olsko-Pajestyńskiej 
Izby H andlow ej uchw alono m. inn. wszcząć szero­
k ą  akcję w k ierunku zastąpienia całego szeregu 
im portow anych do  P alestyny  tow arów  niemiec­
kich  tow aram i pochodzenia polskiego. W tym ce. 
lu Izba naw iązała k o n ta k t z odnośnemi in s ty tu c ja ­
mi gospodarczemi w Polsce i Palestynie. N a po­
siedzeniu tem  zostały  też  omówione sp raw y  zwięk­

szania eksportu  palestyńskiego do Polski, szcze­
gólnie pom arańczy, ty ton iu  jak  również urządze­
nia w W arszawie w ystaw y polsko-palestyńskiej Da 
wzór otw artej w Londynie w ystaw y anglo-pales- 
tyńskiej.
N adto poruszono kw estję uruchom ienia w ystaw y 
wzorów produkcji polskiej na pierwszym polskim 
okręcie mającej pow stać Iinji okrętow ej n a  trasie 
Polska— P alestyna.

-o -o -o -

Projekt ustawy o wywozie 
produktów rolnych
i (—) O pracow any został projekt ustaw y standa­
ryzacyjnej norm ującej w y vóz zagran icę produ- 
mmmmmm— — — *— ^ — — — — — — i— — ■
Jo go w gard le  ze w stydu i podniecania? Nigdy 
nic zdobyłby się n a  jedno słowo. Ale i ona mil­
czała. Nie, dzisiaj przecież w estchnęła. Głośno 
rozbrzm iew ała jej sk a rg a : „Muszę się utopić!"
Hugo przypom niał sobie nieszczęśliwe miłości 
bohaterek z okresu klasycyzm u, o których czytał. 
Lecz one używ ały nadzw yczajnych rym ów , a u- 
rok  pięknych słów  zasłan ia ł nagą rzeczyw istość 
ich losu. Dotychczas lubow ał się H ugo w  nieja­
sności w yrazów . O zagadkow ych słow ach można 
by ło  w e wspom nieniach m arzyć, jak  o płynącej 
chm urze. T eraz  jednak zdaw ało  mu się nagle, ie  
w szystko jest chm urą i parą . Chciałoby się osią- 
g rą ć  żw irem  pokryty  w ierzchołek i ciągle usuw a 
*lp z powrotem. Coraz dalszą s taw ała  się p raw ­
iła. Chłopak m iał uczucie, jak  gdyby mu nos i uszy 
zatkano  w atą. P rzeżyw ał poraź  p ierw szy -‘izycz ią  
rozpacz, w yw ołaną n ieosiągalnością poznania. O- 
kropnym  m usiał być powód, dla k tórego  E rna 
chcia ła  się utopić. Mógł jeszcze pojąć podobny 
czyn, jeśli ktoś rzuca się w nurty m orza lub ocea­
nu, z wysokich skał, w  białej szacie jak  np. Sapho. 
'Ale brązow a, ojczysta rzeka, gęsta, b iudna w o­
da, będąca rozsadnikiem  epideniji tyfusowej. Bo­
że! wszędzie dookoła bezkres żw iru  i chmur. 
Zewsząd tłoczyła się na Hugona szkolna ław ka, 
znm ykała go z Czterech stron  jak  więzienie, jak 
pręgierz, jak  całe dzieciństwo.

! Boże, jak  p rzykro  mieć niedojrzałe ciało, na któ- 
Te wszyscy (a zw łaszcza ojciec) spoglądają z poli­
towaniem , ciało, rozw ijające się łoza obrębem 
naszej św iadom ości w nocy! A co gorsza, w szyst­
ko już wiedzieć, w szystko do w łasnych przejść 
zaliczać, całą masę doświadczeń mieć za sobą, a 
Jrdnak z tej przebogatej pełni niczego nie rozu­
mieć, niczego nie pojmować. O Boże! dlaczego nie 
m ial nigdy doświadczyć praw dy, tylko żyć bez ce­
lu  u boku Erny, codziennym zmywaniom podda­
wać jej ciało, w nocy w sluchiw nć się w  odgłos 
kroków  kobiecych, Boże, dlaczego? C. d. n.

któw  rolniczych o raz  ich przetw orów . P ro jek t ten 
do tej chw ili jeszcze nie zatsyierdzony, zm ierza do 
udzielenia zainteresow anym  m inisterstw om  zezwo 
leń na ustalanie w arunków , jakim  powinny odpo­
w iadać przedsięb iorstw a, produkujące lub w y­
tw arzające  produkty  rolne na w y vóz zagranicę, 
lub zajm ujące się wywozem zagranicę tych p rze­
tw orów . P onadto  projekt ustaw y stand iryzacyjnej 
ma upow ażniać również zainteresow ane m inister­
stw o do usta lan ia w arunków  i norm, jakim  podle­
gać m ają tow ary  i produkty  rolnicze, przezna­
czone na eksport.

Chodzi tu  o jakość produktów , ich r>p ikowahie, 
sortow anie itp. U staw a jest więc ustaw ą ram ow ą 
która zaw ierać będzie przepisy, dotyczące -wy­
wozu i przewozu produktów  standaryzow anycn. 
Między innemi ustaw a będzie regulow ała ilości 
tow arów , przeznaczonych na wywóz, a pew­
nych w ypadkach podział ilości danego produktu 
między eksporterów .

W reszcie usta li projekt ustaw y  zasady i za­
kres nadzoru w ładz państw ow ym  nad eksportem 
£ tandaryzowanym .

Należy przypomnieć, że w  roku 1931 złożony zo­
sta ł Sejmowi pro jek t ustaw y standaryzacyjnej, 
k tó ry  regulow ał w  sposób szczegółowy wszystkie 
zagadnienia standaryzacyjne eksportu  produktów  
rolnych. P ro jek t ten nie był uchw alony przez 
Sejm. Obecny projekt jest projektem  ustaw y ra ­
mowej, k tó ry  upraw nia rząd do w ydaw ania roz­
porządzeń, regulujących poszczególne spraw y, 
wchodzące w zakres zagadnienia standaryzacji 
eksportu produktów  rolnych.

Bt. p.

LEOPOLD GO IDE ERG ER
d e n t y s t a

i marł po krótkich a ciężkich cierpieniach 
w 49 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę, 
dnia 5 lipca 1933 r. o gedzinie 2-giej popoł. 
z domu przedpogrzebowego cmentarza lyd. 
w Krakowie, o czem zawiadamia w smutku 
pogrążona RODZINA
U prasza  się  o zan iechan ie  w izy t kondo lency jnych .

Pensjonaty przy gospodarstwach 
rolnych

(—) Min. Skarbu w ydało okólnik, w którym  ze­
zw ala na prow adzenie w r. b. bez składania indy­

widualnych podań pensjonatów , u trzym yw anych 
przez w łaścicieli gospodarstw  rolnych w  swoich' 
gospodarstw ach, na podstaw ie półrocznych św ia­
dectw  przem ysłowych IV kategorji aandlow ej, o* 
raz  zw olniło te pensjonaty od podatku obrotow e­
go za 1933 r., o ile ilość w ynajm ow anych poko­
jów  nie przekracza 12. Ulga powyższa dotyczy 
w yłącznie pensjonatów , u trzym yw anym  przez 
w łaścicieli gospodarstw  rolnych poza abrębem  
gmin miejskich o raz  miejsco.vośei klim atycznych 
i leczniczych.

Bank polsko-sowiecki dla zała­
twiania transakcyj wymiennych

(—) W kołach gospodarczych i finansow ych po- 
w sta ł projekt pow ołania do życia instytucji ii< 
nansowej, k tórej żądaniem  byłoby ułatw ianie i 
koordynow anie, pod względem finanso vym tron- 
zakcyj gospodarczych pomiędzy R zjcząaospolitą 
P o lską a Związkiem Sowieckim. Punktem  wyj­
ścia dla in icjatyw y utw orzenia banku polsko- 
sowieckiego jest okoliczność, że w ostatnich cza­
sach w ym iana gospodarcza między obu p iń s t va- 
mi ożyw ia się coraz bardziej, przyczem istn ie­
ją  zupełnie realne m ożliwości jeszcze dalszego 
pogłębienia stosunków  gospodarczych między 
PoJską a jej wschodnim sąsiadem.

Dotychczas finansow anie większych transakcyj 
sow ieckich w Polsce, aczkolwiek z iła iw ian e  za­
w sze pomyślnie, w ym agało szeregu *kompliko\Va 
liych czynności i zabiegów. In icjatorzy  projektu, 
u tw orzenia banku polsko- sow ieckiego p rag n ą  Ą 
przez powołanie do życia tej instytucji finanso­
wej stw orzyć instrum ent, którego :ad iniem by­
łoby uła tw ian ie strony  finansow ej transakcy j poi 
sko- sowieckich.

Istn ieje m ożliwość stw orzenia specjalnego kon­
sorcjum  finansow ego w Polsce, k tóre w  oparciu  
o  kap ita ł k rajow y oraz o kredyty zagraniczne, 
pochodzące z k ra ju  zaprzyjaźnionego z Polską, 
staw ia  sobie za zadanie u ła tw ian ie operacyj fi­
nansowych, w ynikających z wym iany gospodar­
czej między Polska a Sowietami. Z chw ilą o sią ­
gnięcia porozum ienia w łonie polskiej grupy fi­
nansowej o raz  aprobaty  ze strony zain teresow a­
nych czynników państw ow ych będ ze  można przy  
stąpić do realizacji tego zam iaru.

Nowe rozporządzenie o cłach 
wywozowych

(;) W  Dzienniku U staw  z dnia 30-go czerw ca br. 
ogłoszone zostało rozporządzenie m inistrów  sita- 
hu, przem ysłu i handlu, o raz -olm ctw a i reform  
rolnych, uzupełniające lis tę  tow arów , przy  wyw o 
zie których pobierane jest cło wywozowe. Na pod 
staw ie tego rozporządzenia cło w yw ozow e po­
bierane będzie od 100 kg. przy wywozie następu­
jących tow arów : odzież wszelka, w ykonana
z tkaniu wełnianycn z przędzy cze-enkow ej -  
500 zł, odzież z wyja.tkiem płiszczów j dam ska 
o raz dziecięca, w ykonana z tkanin jedwabnych, 
półjedwabnych i jedw abiu sztucziego — 500 zł, 
półw ełniauych i w ełnianych, oprócz przędzy cze­
sankowej — 270 zł, wszelkich innych — 215 zł; 
odzież, z w yjątkiem  płaszczów, męska, w ykona­
na z wszelkich, oprócz odzieży wełnianej z przę­
dzy czesankowej — 250 zł, płaszcze jedwabne, f  
półjedwabne, przesycone lub pokryte gumą o raz  1 
tkanin z jedw abiu sztucznego — 509 zł, półweł- 
nianych o raz wełnianych, prócz przędzy czesan­
kowej — 230 zł, wszelkich prz.‘syconych lub po­
krytych gum ą — 250 zł, wszelkich innych 215; 
koszule i kołnierzyki baw ełniane białe sztywne 
310, koszule baw ełniane m ęskie miękkie — 310.

Tryb postępow ania przy zw aln iin iu  od cła u- 
stali m inister skarbu  i ogłosi w „M onitorze Pol­
skim" Rozporządzenie powyższe wejdzie w ży­
cie 7-go dnia po ogłoszeniu.

lym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów­
nają bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.
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1 Jeśli pragniesz silnej, zjeJuoczouej Organizacji Sjoni- 
stycznej kierującej się interesem całego Narodu - glosuj 
przy wyborach na Kongies Sjonislyczny na

(I) lo n d y n . i  AT). „M anchester G uardian" za- 
aoieflicza lis t p ro testacy jny  przeciw ko in te lek tual­
nem u pogromowi Żydów w Niemczech, poapisany 
przez w szystkie prawie tow arzystw a akadem ic­
kie i kluby przy uniw ersytecie w Cambridge. Au­
torzy lis tu  piszą m. in.:

N a uniw ersytetach niemieckich zaprowadzono 
podw ójną próbę: rasy  i poglądów politycznych. 
Codziennie w zrasta liczba profesorów i lektorów , 
usuw anych z pracy poprzez tę  podw ójną tyranję. 
Ludzie, k tórzy  zarówno sami zdobyli rozgłos jak 
i przysporzyli prestiżu Niemcom w cywilizowanym 
świecie, poddaw ani są rugom  ty lko  dlatego, że są 
Żydami lub też z tego powodu, t e  poglądy ich nie 
pokryw ają się z poglądam i obecnie rządzących. 
Wnosi się naw et wprowadzenie „num erus clausus" 
m ający na celu ograniczenie dostępu do szkól i u- 
niw ersytetów .

P o lity k a  ta  pozostaje w rażącej sprzeczności z 
iiajszczytniejszem i ideałam i uniw ersyteckiem i, z 
Ideałami, dzięki którym  uczelnie niemieckie stały  
lię wielkiemi ośrodkami ku ltu ry .

W końcu podpisane organizacje apelują do rzą­
du Rzeszy i w ładz uczelni niemieckich o zaniecha 
m e te j polityki, zabójczej dla swobód in te lek tual 
iiych i nauki

Bojkot.., bojkot
(!) Berlin (ŻAT). Z Q uedlinburg donoszą, że na 

miejscowym placu rynkowym  został wzniesiony 
pręgierz, na którym  m ają być umieszczone nazwi­
sk a  Niemców, uchylających się od bo jkotu  Ż^dów

W  W estfaiji członkowie partji narodow ych so­
cjalistów  otrzym ali surowy nakaz n ieprzekracza­
lna progu sklepów żydowskich. N ieposłuszeństwo 
będzie karane wykluczeniem z partji.

O podobnych akcjach bojkotow ych donoszą z 
całego szeregu innych miejscowości.

Kto zamordował polskiego 
Żyda Makss Habera!

(!) Innsbruck. (ŻAT). Z Essen kom unikują, że 
tam tejszy  konsul polski ponownie interw enjow al 
w spraw ie tajem niczego mordu, popełnionego na 
osobie polskiego Żyda M aksa Habera, wędrowne­
go  handlarza, k tórego po raz osta tn i w idziano w 
końcu kw ietn ia w przedmieściu Boehumu G erthe. 
W ładze niemieckie powiadom iły konsula t polski, 
że mord nad Haberem był dokonany w celach ra­
bunkow ych. K onsula t w skazał jednak  na niepraw­
dopodobieństwo tej wersji, głównie z tego powo­
du, że H aber nie m iał żadnego m ajątku  prócz m a­
łej paczki taniej bielizny. N adto na zwłokach za­
m ordowanego znaleziono liczne rany, świadczące, 
iż przed zastrzeleniem go H aber był przez długi 
czas okru tn ie bity. Morderców H abera dotychczas 
n ie w ykryto.

Profesorzy-Zydzi, precz!
(!) Berlin. (ŻAT). O ficjalna „D arm stSdter Z tg“ 

donosi o usunięciu następujących profesorów-Ży- 
dów uniw ersy te tu  w Giessen: dr. Paul Mombert 
(filozofia), dr. Ju lius Levi (filologjap języków  se­
mickich, dr. Georg Ja ffć  (fizyka teoretyczna) i 
dr. M argaret Bieber (klasyczna archeologja). J e d ­
nocześnie zwolnieni zostali dr. Johann  Baerwald 
(prof. f iz jk i teoretycznej na wyższej szkole tech­
nicznej w Darm stadcie), dr K arl F reund  (kustosz 
krajow ego muzeum heskiego) i radca dr. Sander 
(dy rek to r zarządu heskiego tea tru  krajowego).

Po przeszło 40-letniej działalności w szpitalnic­
tw ie m iasta Berlina ustąpił chirurgiczny dyrek tor 
szp ita la im. Rodolfa Y irchowa, profesor R ichard 
Mtihsan (Żyd).

Rcbotnik-Ukrainiec 
zamordowany w obozie  
Koncentracyjnym

(!) Innsbruck. (ŻAT). W  obozie koncentracyjnym  
w Bórnicke pod Nauen został zabity  obyw atel pol­
ski Michał K ukurudza, robotnik ukraiński, la t 38, 
urodzony we wsi Czystopody wojew. lwowskiego 
K ukurudza mieszkał w Niemczech od 1910 roku. 
W ładze obozu koncentracyjnego zanomunikowa- 
ły , że K ukurudzę miał zamordować szofer-Niemiee 
H erm ann Lausch, k tó ry  jako kom unista również 
przebyw ał w obozie koncentracyjnym  w BOrnieke 
i rzekomo miał osobistą urazę do K ukurudzy. — 
W ersja ta  je s t jednak nieprawdopodobna. Wdowa 
po zamordowanym w ytoczyła proces, w ysuw ając 
powództwo cywilne przeciwko władzom obozu 
koncentracyjnego w Bornicke.

Hitler ja oszukuje Li^ę Narodów!
Rugi lekarzy-Żyaow na niemieckim Górnym 

Śląsku.
(!) Innsbruck. (ŻAT). Z dniem 1 lipca usuniętych 

zostało 35 lekarzy  i 20 dentystów  żydowskich z 
K as Chorych w Gliwicach, Bytomiu i inn. m ias­
tach na niemieckim Górnym Śląsku.

J a k  wiadomo, delegacja niemiecka zapewniała 
na  ostatniej sesji R ady Ligi Narodów, że na tery- 
torjum  Górnego Ś ląska przestrzegane będą poi ta- 
nowienia Konwencji Genewskiej.

„Dziękujemy i prosimy —  
precz...**

(!) Berlin. (ŻAT). W szechniemieckie zjednocze­
nie związków gospodyń domowych okólnikowi 
nakazało wchodzącym w jegc skład związkoi 
złożenie podziękowania żydowskim członk;nion 
związków za dotychczasow ą ich działalność 
skłonienie ich do wycofania się z tych organizacy.

S ek u n d . Szpitala OO. B onifratrów

nr Artur Schnetbausn
Specjfa.ista ch orób  u szu , n o sa  1 gard ła

powrócił i ordynuje od 3—5 
K raków , J a sn a  S, i. p. Tel. 171-02

Na przyszłość związkom gospodyń nie wolno za­
tw ierdzać nowych żydow skich członkiń.

„Paragraf aryjski** 
w prze:.iy£ie filmowym

(!) Be/lin (ŻAT). Minister propagandy Rzeizy 
dr. Gobbels w ydał rozporządzenie w sprawie śc i­
słego zastosow nia „paragrafu  aryjskiego" w nie­
mieckim przemyśle filmowym. Cudzoziemcy i nie- 
A ryjczycy m egą być zatrudnieni wyłącznie w wy­
padkach, gdy zachodzi konieczność natu ry  kultu­
ralnej lub artystycznej.

 ou o-----

Czechosłowacja uooec 
Kongresu Sjonistycznego

(!) Praga (ŻAT). W icem inister spraw  zagranicz­
nych K iofta  przyjął na dłuższej audjencji posła 
d ra  Angelo G oldsteina i kierow nika b 'u ra XVIII 
kongresu sjonistycznego d ra  Kahna. M inister Krof- 
ta  przyrzekł pełne poparcie rządu dla Kongresu. 
J a k  się dowiaduje ŻAT, delegaci i goście na kon­
gres będą korzystali z ułatw ień wizowych.

Zlot młodzieży robotuiczej 
w Palestynie,

(!) Jerozolima (Ża T ). K om net wykonawczy P a ­
lestyńskiej P a r tji Robotniczej zapow iada na dzień 
20 Tamuz (14 lipca), w , rocznicę śmierci T eodora 
Herzla, wielki zlot młodzieży robotniczej P alesty­
ny. Przed pewnym czasem młodzież rewizjonistycz­
na' zapow iedziała zjazd organizacji młodzieży, na 
k tórym  dzień 20 Tam uz oędzie ogłoszony dniem 
narodow ej żałoby.

Wykłady prof. hiszpańskich
Ud U. II.

(!) Jeiozolima (ŻAT) W tych  dniach Uniwersy­
te t H ebrajski w Jerozolimie zwiedziła wycieczka 20 
profesorów i 180 studen tów  uniw ersytetu  madryc­
kiego, odbyw ająca obecnie podróż. po Morzu Śród 
ziemnem. P rzy te j sposobnoćci 2 profesorów ma­
dryckich  wygłosiło w ykłady na U niwersytecie He­
brajskim .

Zawody artystyczne na następnej 
Makkabiadzie

(1) Jerozolima (ŻAT). Przed wyjazdem z P a le­
styny  dr A. Rosenfeld, w iceprezydent Światowe­
go Związku M akkabi, zakom unikował przedstawi­
cielom prasy szczegóły program u II Makkabiady, 
mającej się odbyć w Tel-Awiwie na wiosnę 1935 r. 
Dr. Rosenfeld zakom unikow ał m. in.„ że n a  M akka­
biadzie odbędą się nietylko zawody sportow e, lecz 
wzorem antycznych olimpjad również konkuren­
cje artystyczne P rogram  przewiduje zawody śpie­
wacze, retoiyczne. taneczne itd.

Z TEa TRU IM. J. SŁOWACKIEGO.
GOŚCINA LW OW SKICH TEATRÓW  M IEJSKICH

„ Z b y t  p ra w d ziw e  
aby byle dobre11
K om odja(r) w trzech aktach  B. G. Shawa.

Przekład F lorjana Sobieniowskiego 
(!) Gościna tea tru  lwowskiego ma tę bardzo oc­

h rą stronę, że w ciągu tego jednego miesiąca wa­
kacyjnego (szkoda, że tak  krótko!) pozwoli nam 
nadrobić niejako luKi nasze w dziedzinie współ­
czesnego repertuaru  teatralnego . Chowani przez 
cały osta tn i sezon w tw ardym , ascetycznym  nie­
mal rygorze teatralnym  „świątobliwego" Oste:wy 
k tó ry  nie wychodził poza całkiem specyficzne sztu  
ki, dobierane wedle gustu  „redutow ego" (żujemy 
się teraz poniekąd tak  jak  ten zaniedbany uczeń, 
k tó ry  —  nie bez winy nauczyciela — dostał po­
praw kę i musi „podkuw ać" na w akacjach, Wzię­
liśmy sobie p. W ilam a Horzycę na ko repety to ra  i 
— uczymy się, stud ju jem y pilnie. Co drugi dzień

prem jera: Słonimski, Shaw, „Jim  i Bill", „Fratilein , 
D oktor". „Opera za trzy  grosze" —  program nau­
ki mamy oofity i urozm aicony, nie można się u- 
skarżać. Uczmy 'ię  więc, zanim rozpocznie się no­
wy sezon ...tea tra lnej ascezy.

W czoraj w łaśnie przeszliśmy lekcję Dżi-Bi-Es 
(to  nie żadna chińszczyzna, ale ta k  wymawiają 
Anglicy G. B. S. — G ustaw  Bernard Shaw). Idzie 
się na taką now ą kom edję Shawa, uzbrojony w bun 
tow niczą myśl, czy czasem s ta ry  ten  Irlandczyk nie 
postarzał się już dokum entnie i czy nie nadszedł 
może czas, by strącić go z piedestału jako  — nu­
dziarza, genjalnego wprawdzie, ale — nudziarza?

I rezu lta t je s t potem tak i, że w trakc ie  przed- 
stw ien ia entuzjazm i zachw yt dla tego niezrów­
nanego m istrza rośnie coraz bardziej, opuszcza się 
zaś te a tr  oczarowany, „złam any" poprostu. W isto-1 
cie, co za mistrz! Shaw przestarzał się, postarzał 
się? Przeciwnie, je s t coraz młodszy, coraz elaftyez- 
niejszy, mózg jegc działa coraz sprawniej i p recy­
zyjniej.

N ajnowsza komedja Shawa, a raczej nie kome- 
dja. lecz: „zbiór kazań scenicznych", jak  opiewa 
właściwy pod ty tu ł, tak  znakomicie odegrana przez

« artystów  lwowskich, w yrosła na pniu całej do­
tychczasow ej twórczości au to ra  „Świętej Joanny*'. 
Je s t przedziwną mieszaniną, ducha przekory, pa- 
rodoksu i mądrej zadumy sta rca , k tó ry  szukając 
wyjścia z tragicznych bezdroży, dzisiejszego życia, 
wznosi się chwilami do wyżyn proroczych. Jedna 
z postaci komedji (Shaw nie byłby Shawem, gdy­
by postacią tą  nie był... sierżant) wypowiada w 

. 3-cim akcie tak ie  natchnione słowa: „Jed n a  rzecz 
je st pewna: że w wojnie następnej ogień z lieba 
spali Londyn i P aryż i Berlin i Rzym i caJą  resz­
tę w ielkich stolic, bo to  w szystko są m iasta zatra­
cenia. Cóż my na to? Nasze figury rządowe, obła­
dowane wielkiem jarzm em  trupów  i długów  bie­
gają  w zamieszaniu, w ołając: „Co robić, aby unik­
nąć tej zagłady?"... Za ca łą  odpowiedź na swoie 
wołanie przewodnicy nasi dosta ją  radę:, ,Uciekaj­
cie przed gniewem, k tó ry  nadchod/.i". Ba. ale do- 
k ąa  uciekać? Z jeżdżają się oni wszyscy w Genewie, 
to znowu jadą. na niedzielę do Cheąuers i p y ta ją  
jeden drugiego... w k tó rą  stronę mamy uciekać? 
I nikt nie umie na to odpowiedzieć... Dziś mamy 
pełno tych św iateł świecących w parlam entach, 
na szpaltach dzienników, w kościołach i w księ-
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Proces Rity Gorgonom) w Warszawie 
w najwyższej instancji

(;) Do izby II K arnej Sądu N ajw yższego w 
W arszaw ie w płynęły onegdaj ak ta  sensacyjnej 
sp raw y  Rity Gorgonowej, k ió ra  werdyktem  sądu 
pizysięgłych w K rakow ie uznana została, jak w ia 
durno, w inną zabójstw a śp. Lusi Z arem bianki i 
skazana za to  na 8 la t w ięzienia.

W skutek złożeuia p r z ’Z obrońców : adw. M.
E tt.ngera, A se ra  i W oźniakowskiego skargi, Sąd 
N ajw yższy rozpatrzy  tę  sp raw ę po raz  już wtó-

o-O-o

Ciekaw y w jr u k  w sp ra w ie  
kuukaren«i)i le k a r sk ie j
U kraińsk i antysem ita napiętnow any przez łzbe 

L ekarską

ry. Obrońcy dom agają się v sw ej skardze, Obej­
mującej 20 z gó rą  stron pism a maszynowego, 
uchylenia w yroku i p rzekazania sp raw y  do po­
nownego rozw ażenia.

P  prezes Rzymowski, po zapoznaniu się z tre­
ścią kasacji — przydzieli sp raw ę .ędzieruu- re­
ferentowi. P roces odbędzie się praw dop>lobnie 
w początkach jesieni..

( ,; W dzienniku „Diło“ wychodzącym we ćwo- 
wie ukazał się in se ra t treśc i następującej: ,.Od 
dłuższego czasu miejscowy lekarz v\ />
Żyd K ram er posługuje się faktoram i, k tórzy  po 
drodze, szczególnie w d neń  ta rgow y przyciągają 
w ieśniaków , “którzy  idą do mnie po poradę le ­
karską... podaję do w iadom ości społeczeństwa 
Ukraińskiego Zborow a i pow iatu. Równocześnie 
nadm ieniam, że p rzea io słj a sw ą ordynację do 
domu... Podpisany dr. Mich-ił Boiko. lekarz.

Sąd izby lekarsk ie j lw ow skiej, zastanaw ia jąc 
Się nad tern ogłoszeniem, -znał, że Bojko dopu­
ścił się poniżenia d ra  K ram era, że u w łączył go­
dności stanu lekarsk iego  i naruszył prz :z to  oho 
Wiązki Koleżeńskie. Form a, treść  i tenor og ło­
szenia d ra  Bojki zaw ierają  znam iona uedopu- 
szezalnego w  piśm ie codziennem ś r  adomienia 
o  miejscu praktykow ania. P rzez  umieszczenie 
określen ia „Żyd“ w ysunął ir . Bajko tendencyj­
nie moment narodow o- w yznaniow y celem zw ró­
cenia na siebie szczególnej uw agi społeczeństwa 
uLraińskicgo. F ak t ten pogłębił u sądu -rzeko- 
nanie, że nie względy etyki le k a rs iie j i komżeil 
skiej, lecz w zględy konkurencyjne były motywem 
umieszczonego ogłoszenia.

N a tej podstaw ie sąd postanow ił w yrazić dr. 
Bojko naganę,' ogłosić w yrok  z  przytoczeniem peł 
nogo nazw iska :. obciążyć go kosztam i sądowemi.

Z u t f w u  p rocesy  o n ieu m ieję tn e  
ram  e g . cb trn rg iczn e

Dochodzenia w  sprawie Śmierci pro!. Drabika
(;) Z W arszawy: donoszą: Do w ładz p ro k u .a - 

torukich w płynęło nowe doniesienie przeciw ko 
znanem u lekarzow i w arszaw skiem u o sp w /o ło -  
Wanie trw ałego  kalec tw a lib ła  orzez nieumieję­
tne przeprow adź;u ie  zabiegu chirurgicznego.

iW spraw ie  tej prow adzone jest ene.giczne do­
chodzenie. Poza tem  trw a  jeszcze dochodzenie 
przeciw ko kierow nikow i Państw ow ego Insty tu tu  
dentystycznego prof. M eisnerowi, oskarżonemu o 
nieum iejętne przeprow adzenie operacji zrnifje jsze 
nia języka. Skargę w nisł w ojażer ó. H aw ełka, 
k tórem u operacja m iała popraw ić vyinowę, 'gdyż 
seplenił. Tymczasem oijjeracja nietylko nie przy­
n iosła  ulgi, ale spotęgo wała jeszcze kalectw o w y 
mowy. W zw iązku z toczącym się o rz;c i.vko  
p rof M eisnerowi dochodzeniom, obrońca jego 
adw. Ignacy tittin g er złożył w  urzędzie proku­

ra to rsk im  gipsow e odlewy szczęk oskarżyciela, 
m ające wskazać, że w adliw ość w ym ow y rw a  na­
dal naskulek zbyt w ysuniętych zębów.

Rozeszły się pozatern pogłoski, że w ładze pro­
ku rato rsk ie  maj i wytoczyć przeciw ko prof. Mei­
snerow i dochodzenie w zw iązku ze śm iertelnym  
wynikiem operacji prof. W incentego D rabika

c-łm koerghiąda w B rzesk u
(;) Brzesko i okolica zaalarm ow ane zosiały 

niecodziennym wypadkiem. Oto w locy z 29 na 
30 czerwca, m ięizy  godzirą 2 a 3 v ła n  1110 się 
do m ieszkania domu parte row ego  Heleny W rau- 
bek, nauczycielki tut. szkoły ludowej, żony b, 
tutejszego, a  ob.ec.ie krośnieńskiego pow iatow e­
go kom isarza policji państw ow ej Józefa W raub- 
ka i w ykradziono ich ośm ioletniego synka Józia 
W raubka, zw anego zd rcbn ia 'e  „Dziuni©"

Sprawców  m iało być trzech Dostali rnę oni 
przez okno, me pozostaw iając ż a i n g o  siadu 
Przebudzona m atka na w id ik  tego, :o zaszło, eięż 
ko zachorow ała, dostając a taku  serca. W spraw ie 
tej wszczęte zosiały dochodzenia.

U sta liło  się przekonanie, że sp raw cą porw ania 
m us.al być Jitoś z ludzi zaufanych ojca dziecka. 
Kem. W raubek po dw unastpjdpuem  pożyciu z żo­
ną, zażądał rozwodu, a goy się to  nie dało p rze­
prowadzić, przeszedł na inny obrządek religijny, 
żeniąc się z inną kobietą. K om isarz W raubek żą­
dał kategorycznie oddania mu synka, gdy jego 
usiłow ar a spełzły na niczem, drogą ugodowa 
w ypłacał żonie 100 zł miesięcznie ua w ychow a­
nie dziecka. Do Brzeska dość często dojeżdżał, 
gdyż tu  m ieszka jego m atka i przy tej sposobno­
ści w idyw ał się z  .synkiem. Dziecko okazyw ało 
zaw sze w iększe przyw iązaaie do matki.

KatastiMifainy w ybuch ż e la z n e g o  
syfonu

(:) Ze Lw ow a donoszą: W tu te jsz ij kaw iarn i 
„W arszaw a11 w czacie o tw ieran ia  żelaznego sy­
fo n y  zaw ierającego wodę sodową, .astąp iła  eks­
plozja, k tó ra  w śród silnej d donacji . ozez vała że­
lazny syfon w drobne kaw ałki. Zajęty  o tw ie ra­
niem syfonu kelner N atan S treicher doznał cięż­
kich okaleczeń na głow ie i s trac ił przytom ność. 
Zaw ezw ane pom row ie ratunkow e przew iozło 
S tre ichera w stanie groźnym  do szpitala pow ­
szechnego. Zachodzi s łaD n  nadzieja u trzym ania 
go przy życiu.

DYWANY, CERATY, LiN O ŁElitf 
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gach — ale mimu całej św ietności tych  św iateł 
w szyscy, jako  stado owiec, czekamy w grodzie 
zatracenia na gniew, k tó ry  ma nadejść..

T a  ja k ie  bolesna i gorzka praw da dnia dzisiej-* 
rzego, tc  bodaj i cała „kom edja- Shawa, k tó ry  jak 
n ik t może na obu półkulach miałby dziś prawo 
Odnieść do siebie słow a innej znowu postaci ,.ko- 
m cdj;“ , S tarca: „Jestem  jedynym  człowiekiem przy 
jd row ycn zmysłach w świecie w arja tdw “. Bardzo 
też słusznie postąpił reżyser, każąc się aktorow i 
grającem u tę r.olę ucliarakteryzow ać właśnie na 
Shawa. G dybyż prorocze słowa najznakom itszego 
dziś autora trafiły  dd serc i mózgów panów dele­
gatów  w... Londynie!

Poza tą  proroczą „publicystyką"1 cała reszta w 
komedji Shawa je st ty lko  tłem i podbudową. A 
więc pierwszy, ak t. scenicznie najlepszy, arcydzie­
ło zw artej kompozycji, wprowadza na s odrazu w 
liwiat p. radoksalnych powikłań i nieoczekiwanych 
sytuacy;. "<haw, jak  żaden inny pisarz potrafi 
wzbudzić nasze zainteresowanie in telektualne i na 
tle banalnej napozór w alłace‘cw skiej niemal „RSu- 
bergeschichte • z jakąś wykradzioną, b iiu te rją  i u- 
prowadzeniem arystokra tycznej pannicy, potrafi 
roztoczyć przed nami swoje bajeczne fajerw  rki I 
'.ijprzf■■^■ipiszego humoru i paradoksu, potrącając /

mimochodem o szereg najkapitalniejszych zagad­
nień współczesnego życia. A k t drugi (mimo użycia 
takich efektów  jak  w jazd na scenę prawdziwego 
m otocyklu itp.) je s t już daleko m niej: „sceniczny"", 
trzeci zaś ak t, to  już niemal wyłącznie d ia lek tyka 
i —  tyrady , ta k  bardzo przez Shaw a ulubione. Ten 
a k t koniecznie trzeba sobie przeczytać, ucho bo­
wiem nie chw yta w lo t wszystkiego, te k s t zaś tak  
je st naszpikowany treścią i doskonałem i „pointa 
mi“ , że skonfrontow anie go zawsze je s t ogromnie 
wskazane.

A rtyści lwowscy dali mi: trzowski koncert gry. 
J a k  daleko odbiegliśmy od takiego poziomu! K aż­
da rola i ró lka je s t u nich drobiazgowo opracow a­
na i sharm onizowana z całością. Zasługa to  reży­
sera p. Radulskiego. Z wykonawców trudno kogoś 
specjalnie wyróżnić, wszyscy bowiem bez wyjątku, 
zasłużyli na pochwałę. Jeśli k tó ry  szczególnie 
w rył nam się w pamięć, to już chyba p. Krasno- 
wiecki, którem u p rzy p ad ła -fu n k c ja  zakończenia 
w idowiska, opuszczaliśmy więc te a tr  pod wraże 
niem jego słów. Ale też tyradę, końcow ą wypo­
wiedział wspaniale.

Ach, i dekoracjei P ronaszko!,.

Zastępca (L.)

Dr. D. G O T T L l E B
L e i t a r z  c h o r ó b  avcv. n ę t r z n y c h

Spec chor serca i płu-
p ow róc ił  

K raków , Dieftdwfeka 6 8 . Teł. 128-52

U łM M Ę M m H
— „JIM  J IL L “. Dzisiaj w ieczorom p re m jtra  

przem iłej, pełnej hum oru komedji muzycznej C. 
G reya i G Newm ana pt. „Jim  Jill". P rzek ład  Mak 
ija n a  K em ara P rzedstaw ien ia  tej kom edji z o© 
w nością staną się sensacją K rakow a. Melodyjne 
piosenki, aktualne monologi, przepiękne tańce,- 
iazzband, dw a fortepjany, efektowne ae k o rac ji i  
w reszcie prosta , ale komiczna, bajKowa treść, 
w szystko to składa się na czaru jącą całość.

— „PORW ANA NARZECZONA"* w odew il z i  
śpiew am i i tańcam i H enryka Zbierzcbowskifcgo 
u k iź e  się jako  czw arta  prem jera tea tró w  miej- 
skicn we Lw owie w piątek. Henryk Zm erzchow 
ski — lau rea t poetycki m iasta Lw ow a — stw o­
rzy ł praw dziw ie „lwowską"" sztukę ze śpiew am i 
i lancam i pt. „Porw-ana narzeczona, czyli jak  się 
śmieje i płacze Lw ów ” . B arw ne vo w idowisko, 
Ł yskające hum orem  i rozdzwonione piosenką, 
od tw arza bujne życie przedwojennego L vowa, 
przypom ina dawne zapom niane typy, p rz e b rz rra -  
ł t  już daw no nastroje. Zupełnie współczesne, re- 
v jowe podejście reżyserskie, um ożliw ia w>rov a- 
dzenie całego szeregu efektów scenicznych.

— TEATR M RIEJSKI W KRYNICY. W dnia 
dzisiejszym w środę te a tr  m iejski im. J. S łow ac­
kiego w K rynicy  daje przedstaw ienie arcyw eso- 
łej aktualnej Komedji E berm ayera i Gam m elohra 
„Gotówka"" w  prem jerow ej obsadzie k rakow sk ie­
go teatru .

— LETNI TEATR ŻYD. (Strado.n 11). Dz ś po­
raź ostatn i ciesząca się w ielkiem  pow oli-p icm , 
w esoła kom edja muzyczna „4 zakochanych1" C- ny 
znacznie zniżóne.

— OSTATNI DZIEJ? W YSTAW Y J . K a Ha NE- 
GO W KRYNICY. W ystaw a m etaloplastyki zna­
komitego art. rzeźb ia iza  J. K ahanegó zosttij"e nie­
odw ołalnie we ś ro łę  5 bm. zam knięta. Szere0 
p ia ć  zakupionych w -kazuje na w ielkie taintc-re- 
sow anie się pdęknemi dziełami sztuki. -  W ysta­
w a mieści się w  „Witoldówce"'. W stęp volny

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa S wiecz.: „Jim  i J il l“ p (prem jera)
C zw artek S wiecz.: „Jim  i J il l“.
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11).
Środa 9"15 wiecz.: „4 zakochanych"*.

REPERTUAR K IN0TEATR6W  KRAKOWSKltCH.
ADRIA: „Blond Yenus"" (M arlena Dietrich),
APOLLO: „W esoły L ira \v ąn ią rz ‘‘ (Yląst:. B ’. 

lian"". . -
ATLANTIC: „M iłostki K sięcia Pana'*.
BAGATELA: „K rólow a, potudn.a"" — -oraz re- 

w ja ..Bawnw się!" .
DOM ŻOŁNIERZA: Pat i Patachon „B ankow ­

cy". - ' ,
PROMIEŃ: „B uster się żeni*" (w  ro li gł. B.

Keaton).
SŁOŃCE: „K ur je r  syberyjski'*.
SZTUKA: „S iostra Angelika"".
UCIECHA: „Tajem nica dr. M .racie".
WANDA: ,.Mokra parada" (Docotba Jordan,

M vnna I,oy).

Z ŻYCIA ORGANIZACJI

Kolon]a instruktorska „Ak hy” 
w Roztokach Dolnych

(:) Oncgoaj rozpoczęła się w Roztokach do) 
nych kolonja instruk to rska org  A g u ii t  H aiw ri 
Akiba. W kolonji bierze udział 12J ludzi. O tw ar­
cia dokona) kierow nik ta\v. jśicliiikowsk; wabi o 
licznycii gości przybyłych z B aligrodu i okolicz­
nych miasteczek. W imieniu K oinit:tu Lokalnego 
org Sjon. w Baligrodzie pow ita ł kolonję to v 
Kórnig, poczem uchwroJono w ysłać telegram y po­
w italne do kibuców Akiby w Palestynie, do sę- 
l.re ta r ja lu  naczelnego Akiby w W irszaw ie, d,o 
Egzekutyw y org. Sjon. w K rakow ie i do redak­
cji „Nowego Dziennika"". P raca  w kojonji ro z b ij*  
się w doskonałej atm osferze W śród ‘rudu i nie­
wygód. w  w arunkach sk ro  nnvcb i. uc-inżliwych 
p rry g o tw u ja .s ię  młodzi tow arzyszi do pionier­
skiego życia w  Erce.
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Z Brzeska

{ _ )  P rzygotow ania do w yborów  na XVIII. 
K ongres Sjoński wzbudziły żywe zain teresow a­
nie. K am panję w yborczą rozpoczął gen. se k re t 
Egzekutyw y tow. H oistu ttcr, k tó ry  Da liczneni ze­
b ran iu  odbytem w  Żyd. Domu L udovym  w ygło­
si! obszerny referat. K ierow nikiem  wyborczym  
m ianow any został tow. Faust.

Tow. H ofstatter, w  czasie pobytu w  Brzesku, 
odbył rów nież posiedzenie z Komitetem L okal­
nym Org. Sjon. na którem  omó yiono i za ła tw iono 
w szystkie ak tualne sp raw y  sjon., a w szczególno­
ści za ła tw ioną została sp raw a chalucu, w  miejsce 
k tórego  K om itet Lokalny przystąp ił do u tw orze­
n ia stow arzyszenia s ta rsze j młodzieży stam sjoni- 
stycznej, „Bnej Sjon“. Kom itet Lokalny w zyw a 
p rze to  ca łą  młodzież, zw łaszcza w szystkich nie- 
zorganizow anych stam sjonistów  w  Brzesku, aby 
się niezw łocznie zap isali na członków tego sto­
w arzyszenia. W pisy przyjm ują tow. M. Rothkopf 
i  Sz. Einhorn.

Żyd. sekcja dram atyczna przy  Żyd. Domu Lu­
dowym odeg ra ła  dw ukrotnie, popularny  dram at 
Gordina pt. „M irele E fros". G ra s ta ła  na należy­
tym  poziomie.

Również S tow arzyszenie opieki nad sierot, żyd. 
rozw inęło osta tn io  żyw szą działalność. I tak  p ro ­
w adziło  przez zimę aż do w akacji akcję pomocy 
pozaszkolnej, jak  rów nież akcję dożyw iania dla 
w szystkich biednych dzieci żyd. W  ub. niedzielę, 
odbył się w  Żyd Domu Lud. z ram ienia i na rzecz 
tegoż stow. sie ró t k ierm asz dla dzieci z bardzo 
ładnym  i bogatym  program em . Dzięki pomocy Za­
rządu  Żyd. Domu Lud., k tó ry  oddał cały dom do 
dyspozycji w ra z  ze sceną i urządzeniem, k ie r­
masz w ypadł im ponująco i m iał rów nież sukces 
m aterjalny. W najbliższych dniach S tow arzysze­
nie to  urządzi półkolonję dla dzieci żydowskich, 
f (F.)

Z Grybowa

Z Pilzna

'(—) Akcja Szekiowa przeprow adzoną została  u 
nas w  przepisanym  czasie. P rzekroczyliśm y na­
łożony na nas kontyngent. Ze sprzedanych 151 
szekli przypada na „H anoar H acjoni“ 127 szekli, 
na „Poale- Sjon“ 24 szekle. K ierownikiem  Lokal- | 
nej Komisji w yborczej zam ianow any zosta ł przez 
G. K. W. tow. Dr. Besen.

Dnia 29 ub. m. w ygłosił u nas Dr. E łjasz  Tisch 
z Nowego Sącza św ietny re fe ra t o problem ach 
X V III K ongresu Sjonistycznego, przyczem m ów­
ca na w stępie w serdecznych słow ach oddał hołd 
2asługom  błp. D ra Chaim a A rlosorow a.

(—) K u czci bip. Dr. Ch. A rlosorow a. S taraniem  
org. „G ordonja" odbyła się w  naszem mieście a- 
kadem ja żałobna z okazji śm ierci D ra  A rlosoro­
w a. P rzem aw iał tow. J. Bochner,

„Nasze stanow isko wobec X V III K ongresu11. 
R eferat pod tym  tytułem  w ygłosił onegdaj u nas 
tow. E inhorn, delegat z ram ienia Egzekutywy. P o  
referacie odbyło się posiedzenie Kom itetu L okal­
nego, k tó ry  zosta ł zreorganizow any.

Z kanału . W  ostatn iej korespondencji donie­
śliśm y o „w yczynach’1 naszego kahału. Obecnie, 
ja k  się ogólnie przypuszcza, na polecenie w ładz 
zaczęto już myśleć o nowych wyborach. U tw o 
rzono już kom isję w yborczą, złożoną w  w iększej 
części z zw olenników  rabina, k tó ra  jednak mimo 
kilkutygodniow ego istnienia, poza w yborem  prze­
w odniczącego, nie dała  jeszcze znaku życia.

N ieudały p lan  założenia „Beth- Jak ó w 1*. Roz­
w ój tut. organizacyj sjonistycznyeh je s t so lą w  o- 
ku niektórych naszych agudystów , zw łaszcza, że 
liczne dzieci z pobożniejszych rodzin rów nież do 
tych organizacyj należą. Ażeby zapobiec temu 
„zgubnem u11 w pływ ow i, postanow iono założyć w 
P ilznie Beth- Jaków , k tóryby skupił w  sobie 
w szystk ie „zbłąkane11 dzieci. Z abrano  się do p la­
nu tego z entuzjazmem, ale cały ten zapał ochłódł, 
gdyż kw estje m aterja lne zaczęły wchodzi w  grę.

U roczysty obchód ku czci K ró la- K aszubskiego. 
Dnia 29 ub. m. odbył się tu  uroczysty obchód z  o- 
kazji rocznicy śm ierci śp. K róla- Kaszubskiego. 
W  ram ach tej uroczystości odbył się m arsz kilku­
nastu  drużyn w ojskow ych i strzeleckich na tras ie  
T arnów —Pilzno. Po nabożeństw ie w kościele 
udał się pochód na cm entarz, gdzie wygłoszono 
okolicznościowe przem ówienia. Uroczystość za­
kończono rozdaniem  nagród zwycięskim  druży­
nom. W obchodzie w zięli udział liczni rep rezen ­
tanci w ładz wojskowych i cywilnych. (B. A.)

Z Nowego Targu
(— ) W alne Zgrom adzenie Pow iatow ego Koła 

Zw iązku Żyd. Inw al. W dów i Sier. Wojen, w No­
wym T arg u  odbyło się w  dniu 15 ub. m. P ow i­
taw szy  przybyłych przedstaw icieli w ładz i insty- 
tucyj, przedstaw ił przewodniczący Związku p. 
G erstner spraw ozdanie za rok ubiegły. Następnie 
skarbnik  Zw iązku p. inż. P ap ie r złożył sp raw o­
zdanie kasowe, poczem na wniosek Komisji kon­
tro lu jącej udzie lo io  absolutorjum  ustępującem u 
w ydziałow i i przystąp iono  do w yborów  nowego 
Zarządu, k tóre dały wynik następujący: do w y­
działu zostali w ybrani pp. A ron G erstner jako 
przewodniczący, inż. M aurycy P ap ie r zastępca,

Lis t d e s zc zo w y  
z  Katow ic

(—) Do rozm aitych nadprodukcyj dzisiejszej 
ery, doszła w  tym roku  też i nadprodukcja wody 
w chm urach. W idocznie przedsiębiorstw o w yra­
biające deszcz nagrom adziło  za w iele surow ców  i 
rozporządza tan ią  siłą  roboczą, bo rozle va swój 
produkt na u trap ien ie biednych lu is i, stęsknio­
nych za jedyną bezpłatną przyjem nością, jaką jest 
słońce i pogoda. Leje w ięc w dzień, leje w nocy, 
leje w  dzień powszedni i leje w  św ięto  Je lyn i, 
dla których ten deszcz je st pociechą, to chyba ci 
biedni, k tórzy  nie mogą w yjechać na wywczasy.. 
Ci pocieszają się, że lepiej im za sw e tan ie pie­
niądze, niż tym, k tórzy siedzą po w siach zakopa­
ni w  chatach i przenudnych pensjonatach nie mo­
gąc ruszyć się na św ia t Boży z powodu deszczu

Pozalem  zaczęły się już i u nas urlopy. Z powo­
du w cześniejszego zakończenia roku szkolnego 
kto mógł wcześniej wyjechał i w mieście zaczy- 
t a ją  się letnie pustki. Kto zaś nie mógł jeszrze 
wyjechać, ten uprzyjem nia sobie czas letni w ycie­
czkam i niedzielnemi, taniem i pociągam i w nie­
znane czy też w  znane, chodzi m ianow icie o to. 
by stw ierdzić, jaka jest różnica między deszcz -m 
w  mieście, a deszczem w  górach czy też w la sa :b  
Beskidu bielskiego Niech choć bę Izie dla i as 
pociechą fakt, żc nie jesteśm y tu ta j krajem  wy­
branym , lecz że deszcz leje w szęlz ie , w ’a łr j Eu­
ropie, ba, naw et w H itlerji, miino kat^ jo rycz łych 
sprzeciw ów  partji narodow o- so :jilis tycznei, -tó- 
rej deszcz przeszkada w rom aitych nieustających

F epa  F erb er sek re tarka , Wolf Rosenberg sk a r­
bnik, o raz  Dr. Jakób Schlachet i Chiel Wolf. Do 
Kom isji kontrolującej w eszli pp Cbaim Korugut, 
Józef A scher Griispan, do Sądu Polubownego pp. 
I lile l N afta li A santanow icz, Jakób B ronner i Jó ­
zef Teller. P o  w yborach uchw alono cały szereg 
rezolucyj pod adresem  władz.

Z Rudnika nad Sanem
(—) A kcja Szekiowa pod przewodnictwem  pre­

zesa p. F. T eicbera przy  w spółudziale skarbnika 
p. Leiba T rom petera o raz  pp. Sam uela Hoppen- 
w assera , M ichała W agnera, B. N euw irliia, Ilan- 
llinga I. L. i inn. została  ukończona z  bardzo do­
brym wynikiem, sprzedano 240 szekli w tera 
stam sjoniści i Akiba 105, rew izjoniści 25, M.izra- 
cni 20, L iga dla P racu jącej P alestyny 90. N ałożo­
ny kontyngent został o 150 szekli przekroczony.

O statnio przebyw ał w  Rudniku tow. Mgr. 
K riegsfeld delegat Egz. -Org. Sjon., k tó ry  na wici* 
kiem zgrom adzeniu ludowem w ygłosił re fe ra t 
„Problem y XVIII. K ongresu11.

W iadom ość o  tragicznym  zgonie nieodżałow a­
nego błp. D ra Chaim a A rlosorow a w yw ołała v. 
naszem mieście w ielkie przygnębienie i żałobę. 
S taraniem  Ligi dla Pracującej P a le ity n y  odbyła 
się nroczysta akadem ja żałobna, k tó rą  zagaił p< 
Meilech- Himmel (Poalej Sjon), następnie po­
śm iertne w spom nienia w ygłosili kolejno pp. E lja- 
hu Bien (Org. Sjon.), Juda Lichtslein (Org. Hecha- 
luc), główne przem ów ienie zaś w ygłosił p. F i o t e  
Teicher (Org. Sjon.).

S taraniem  Kom itetu Lok. Org. Sjon. została  za­
łożona Szkoła H ebrajska „Tarbut", k tó ra  rozw ija 
się bardzo ładnie; liczy już obecnie około S0 ucz­
niów, a przyczynia się do tego w głów nej m ierze 
fachowe kierow nictw o nauczyciela p. E ljahu 
Biena. 1

Z Tarnobrzega
(—) Dnia 11 ub. m. odbył się  w  naszem mieście 

Okręgow y Zjazd Kom itetów Lokalnych następują­
cych miejscowości: Tarnobrzeg, Rozwadów, Ba­
ranów , Rudnik n/S., Grębów i P rzecław  przy 
w spółudziale seler. Egzekutyw y tow. H ofsta ttera  
i delegata E zry  chalucowcj p. T an k a . Po zaga­
jeniu Zjazdu przez tow. D ra P re issm ana — w y­
g łosił tow. H ofstatter re fera t p. t. N asza p raca  
organizacyjna, poczem reprezentanci poszczegól­
nych K om itetów  lokalnych sk ła d ili -p raw ozdania 
z działalności. W szyscy zgodnie apelow ali o ró­
w nom ierny przydział certyfikatów  na rzecz zain­
teresow anych w  intensyw nej pracy  organizacyj­
nej Komitetów. W św ietle złożonycn spraw ozdań

tam  paradach  i gasi ognie z pompą urządzanych 
biw aków .

Co pozatem  słychać w  K atowicach? Na to  z ł a ­
w kow e pytanie, jak ia  do znudzenia staw ia  zaw sze 
każdy napotkany znajomy, odpowiem y też bana'.- 
ricm: dziękuję, nic nowego,., albo dziękuję, s ta ra  
bieda... A więc p rzedew szystdcn i tak  s ta rann ie  
przygotow ane założenie gimnazjum żydowskiego 
niestety  nie dojdzie w tym roku do -diutku. Nie 
stefy, m ogło ładnie się rozw inąć, udało się za lj-  
życielom wzbudzić zain teresow anie społeczeństw a 
zatw ierdzono s ta tu t tow arzystw a, dając tern do 
zrozum ienia, żc niem a przeszkód ku udzieleniu ! 
koncesji, był już naw et lokal, była kolosalna ilość 
ofert na nauczycieli, a raczej na nuezycielk i, i.i 
na każdą ofertę na nauczyciela przypadało  dwa­
dzieścia o fert na nauczycielki, ...aż tu  nagle, jak j 
grom  z nieba spada na nas decyzja p. Wojewody, 
k tó ry  ośw iadcza: nie, nie pozwolę. Nie nożna w 
takim  lekkim liście o zabarw ieniu  fejletonovrm  
polemizować z decyzją vładzy, pozłtera piszący 
te słow a boi się może konfiskaty, powiem y vięc 
krótko, że niewiadom o z jakich w ażkich przyczyn 
w ostatn iej ch wili odmówiono nam koncesji, a r a ­
czej dano do zrozum ienia, że o s ta tec iaa  odpo­
wiedz będzie negatyw na. Trudno, g łow ą mnru nic 
przebijesz, trzebą czekać i w  przyszłym  roku 
szkolnym znowu spróbow ać szczęścia. Jedna o d ­
mowa nes nie zniechęci i nie odwiedzie od jg- 
w ziętego postanow ienia, tem bardzicj, że p raw do­
podobnie otrzym am y zezw oleaie na szkołę pow ­
szechną i rozpoczniemy .najpewniej w  tym roku 
na m ałą skalę narazie klasą pierw szą szkoły po 
wszechnej'. A w przyszłym roku, już na początku 
roku szkolnego, rozpoczniemy na nowo sta ran ia , 
k tó re  może będą owocniejsze, albowiem .namy

więcej czasu do dyskusji i przekonania w ładz •
tern, że nic m ają rac ji w swej odmowie...• » »

Jeżeli pozatem idzie o obow iązkow y w naszych 
spraw ozdaniach ra p o rt gospodarczy, to  i tu ta j 
„deszczowo", bryndza. Sezon wiosenny, na k tóry  
tak  z utęsknieniem  czekano hie przyniósł nieste­
ty  popraw y, przeciwnie, z powodu niepogody po­
zostały  kolosalne zapasy tow arów  letnich na sk ła­
dzie. P rzy  takiej pogodzie -każdy odkłada zakup 
na później, nikomu nie chce się kupować aodczis 
wiecznych deszczów ezyto letnich sukien, czy jed­
w abi na suknie ild. N atom iast paraso le  idą. Po­
dobno od la t nic oam ięta się tak ie j konjunktury 
w  lej branży. Także w  branży konfekcyjnej ru- 

płaszcze deszczowe, no i tani zna tegorocz­
ni z odrodzonymi sam odziałam i, stm ów iącym i w 

tym roku szczyt mody i dobrego tonu. Nigdy nie 
w idziano pań w tak zmiętych sukniach i kostju- 
mach jak  przy tej zw ariow anej modzie płócien i 
sam odziałów . A zresztą może to jest i pożyteczne 
dla chłopskiego przem ysłu domowego, dla produ­
kcji lnu i t. d. Któż zbada iair.iki mody i iej za­
gadki?

» * •
A w reszcie co now ego w dziedzinie rozrywek 

letnich? A więc przedew szysikiem  wyżej wymie­
nione tan ie  pociągi w  nieznane pod rozmaitym: 
t\tiiła rtli jak  naprzykład  osta tn io  „Zagłoba jedzie 
w nieznane" wycieczka do B row aru  w  Żywcu1’, o 
czerń się jednak dopiero w pociągu dowiedziano. 
O pow iadają o jednym panu. k ló ry  przyjechał * 
K rzeszow ic specjalnie do Katowic, by w ziąć u- 
dział w  jednej z  takich wycieczek „w nieznane" 
i ze zgrozą po godzinnej jeździć stw ierdził, fc  [na­
ciąg zaw iózł go do... K rzeszow ic. Ale to ty lko  je 
dci, w p a d e k , inni św ietnie się ubawili.

V/ K aw iarni A storja, ukończył sw e go
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p rzed staw ia ją  s ię  nader korzystnie ryniki p racy  
K. L. w  R ozw adow ie i  Rudniku n/S, aczkolw iek i  
inne Komitety, pracujące we w arunkach znacz­
nie gorszych, niemftiej sp raw nie  fuaKcjonowaly. 
W  dyskusji, ja k a  się po referacie i złożeniu sp ra ­
w ozdań rozw inęła, om ówił tow. H ofstatler 
sp raw y palestyńskie i przyszłe w yoory na Kon­
g res  sjonistyezny.

Dzięki skutecznej interw encji tow. H ofstattera 
zlikw idow ano trw ające  od pewnego ;zasu  w  ło ­
nie K om itetu Lokalnego tarnobrzesk iego  nieporo­
zum ienia w konsekwencji przystąpiono do z re o r­
ganizow ania Komitetu, k tórego skład przedstaw ia 
się następująco: Mgr. G riiner N atan (prezes, refe­
ra t palestyńsk i i kulturalny), Kanner H ersch, w i­
ceprezes, ref. o rganizacyjny 1 palestyński, Dr. 
P re issm ann — ref. K K L. Dr. Zimbler, sekr. ref. 
polityczny — ref. E zry  chał. — Dr. Rudner, ref. 
K. Hajesod, ref. ku ltu ra lny  i wychów, fizycznego 
Mgr. W iesenfeld, ref. wyborczy, Silber Jakób, ref. 
palestyński, Schlussel D aw id ref. podatku p arty j­
nego, N ussbaum  A ron ref. E zry , Na*sbaum B ina 
ref. młodzieży młodszej, H eringfass Józef ref. mło 
dzieży sta rsze j, H andel A w ner ref. szeklowy i E- 
zry, Federbusch L,eib ref. K. K. L. r re is e r  Zisze 
re f E zry .'

Królewscy goicie na turnieju w Wimbledon

Z Tuchowa
(— ) O statnio w yg łosił w nasze.u mieście tow. M. 

K udler z Ja rso ław ia  re fe ra t n. t. „Ideologja Stam- 
sjonizm u“. P o  referac ie  w ybrano ko uitet lokalny 
w następującym  składzie: przew . Dr. B ernstein 
Adolf, sekr. L ederer Jakób, skarbnik  H olresów na 
Syda, członkow ie kom itetu, W itd Juua, Hochhau- 
se r  M ajer, F reudenfeldów na U nja i Haber Szyja.

Równocześnie założono organizację A gudat Ha- 
noar Hadwri „Akiba", k tórej b rak  daw ał się od­
czuwać w  naszem mieście.

O rganizacja ma duże w idoki rozw oju i w niesie 
ożyw iem e w  życiu sjonistycznym  Tuchow a

U N JA —MAKKABI
(;) Dziś o godz 5‘15 aop. na ooisku M akkabi 

sensacyjne zaw ody p iłk a rsk ie  o mistrz, kl. A. 
B o ja—Makkabi. M akkabi po ostatniem  zw ycię­
s tw ie  nad Legją Jest najwożaniejszym  kandyda* 
tem  na m istrza, z drugiej strony  Unja, zagrożo­
na spadkiem  staw iać będzie zacięty opór, oczjki- 
w ać zatem  należy zaciętej g ry  obu zespołów.

(— ) KIEŁBASA, św ietny szosowiec AKSu war­
szaw skiego, zdobył już drugi sukces w tym sezo­
nie, w ygryw ając w yścig W arszaw a—Płock—W ar­
szaw a 227 klin. w  8:10, 32,2 godz., ozom wysunął 
się na czoło szosow ców  polskich.

(— ) MAKOWSKI w ygra ł doroczny wyścig pły­
w acki „W pław  przez W isłę1* w  K rakow ie nn 600 
mtr., drużynow o zaś zwyciężył AZS.

( - )  A FERA  OPUSZCZENIA BOISKA PRZEZ 
W ISŁĘ na meczu z C racovią spo vodow ała we­
ryfikację WGD PZPN u w alkoyerow ą 3:0 dla Gra

w ystępy św ietny Henryk Gold ze ś\vn*-■ dosko 
nalyin zespołem, ciesząc się przez cały czas 
swych występów ciągł *m przepeł lionio n k aw iar­
ni : entuzjazmem wdzięcznych słuchaczy Mając 
po ukończeniu tycn w ystępów  jeden wolny dzień, 
albowiem nowa o rk iestra  dopiero po 2 dniach 
rozpoczęła swe koncerty, wpadł zarząd tej kfi 
w iarn i na św ietny pomysł urządzenia w k aw ia r­
ni konkursu bezrobotnyi li muzyków podw órzo­
wych

W ystąpiło  więc kilkanaście zespołów podwó­
rzowych, znanych ze swych produkcyj ulicznych 
ubiegając się o 3 nagrody pieniężne, o sław ę lo- ; 
kalną i może angagem ent. Powodzenie m iała ka- ‘ 
w iarn ia w prost nie do opisania. Natłok taki. że o 
Mzjewiąti ] w ieczór m usiano zamknąć dizw i wej­
ściowe, bo ludzie stali w prost na głow ach Gale 
rja zas ulokow ała się na ulicy, gdzie byt taki tłum 
zebrany, że w prost przejść iie bvło nożna. Rze­
czywiście. m ądry pomysł i zasłużone powodzenie. 
Publiczność przytulą ubaw iła sio doskonale. Roz­
dano szereg nagród la u re a t jh  w .cyniku uchw ał 
jury. k tórą stanow iła sama publiczność, no i po­
dobno jeden z zespołów, nagrodzony trzecią na­
groda. zaangażow ał jeden z tutejszych kabaretów  
Jeżeli się uwzględni fakt, że w szr-tk ic  -espoły 
Łłożonc były z bez •obornyoh i otrzym iły  poza n a ­
grodami także h on o im  r  jo, ł o — vivant seąuentes!

rionczyiny list. albo y jcut. w trakcie pisania w y­
pogodziło się, a ni-wm dom o na jak długo. Trzeba 
więc w yjśó „na słońc?11. zabraw szy jednak nu 
wszelki wypadek za sobą parasol, albowiem „pa­
niko! no> i przy pogodzie *.

Dr, Adolf Scbeier.
Katowice, w czerwcu 1933.

Na "ozgrywki tennisow e iiajw iększ;go tu rnieju  
w arzystw ie  ekskró la hiszpańskiego Alfonsa (na 
znakom itej tennisistki. Heleny W ilłs- Moody

cnie faw o ty tką  tu r

covii, przyczem kw estja  ukaran ia  Reym ana w y­
kluczonego przez sędziego z boiska ma być za ła­
tw ioną po przesłuchaniu tego gracza i sędziego 
Rosenfelda.

(—) SENSACJĄ Tennisow ą ŁODZI było zw y­
cięstw o Union Touringu w  meczu drużynow ym  z 
LK LT 4:3 pkt.

(—) TURYŚCI ŁÓDZCY, eksligowcy, m ają naj­
w iększe szanse zdobycia m istrzostw a łódzkiej A- 

, klasy, po pokonaniu WKSu 3:0. LTSG zw yciężył 
; SKS 3:1, Rez. l.K S—H akoah 5:1, W im a—M akkabi 
i 4:1.
; TOUR DE FRANCE

(:) Gigantyczny bieg ten tradycyjny rozpoczął 
się 27 etzerwca br. Na starcie stanęło 40 zawodow 

,’có.w i 40 turystów . Bieg idzie w roku bieżącym 
odwrotnie, a więc najpierw przez W ogezy, potem 
Ałpy, a  na końcu P ireneje i do P aryża. I. etap: 
P aryż—Lille 255 kim l)  Archambaud (Francja),
2) Louyet, 3) Aerts. 4) Lemair (sami Belgowie).
U. ietap Lille—ChaiteviHe 192 km l) G uerra 
(Wiochy). 2) AertSi, 3) Ron&se (Belgia). — 111. e- 
tap Cbarievilie-Metz 166 km l) SchepeffS. 2) Ronsse 
(Belgowie), 3) Buse (Niemcy), 4) Rinałdi 5) Ca- 

I nuirsso (Włosi). Po tym etapie prowadzi w klasy­
fikacji indywidualne; Francuz Archambaud przed 
Belgami Aertsem i Lemajrem, zaś w klasyfikacji 
państwowej prowadzą zdecydowanie Belgowie 
Przed Francuzami. Niemcami. Włochami i Szw aj­
carami.

(—) NIEMCY—FRANCJA wyścig ko larsk i sla- 
i yerów  w ygrali Niemcy w B erlinie 27:21 pkt

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA W ĘGIER.
(—) I. etap Budapeszt—Pecs 11)1 kim. 1) S te ttW

'-) Haendel. 3) Scrcadei, 8; Stefański, 23) Micha­
lak, 29) K orsak- Zaleski, 33) Olecki, 

i II. etap P ecs—Szombathcly 2-19 kim. 1) Servadei
j 2) Orkan, 3) Durin, 7) Michalak. Polacy m ają li-
i czne defekty i przygody i uplasow ani są bardzo 

kiepsko
(—) NEUSEL Lokser niemiecki pokonał w Lon­

dynie Anglika Pctifora w 8-mej rundzie wobec

św iata, przybyła onegdaj królow a angielska w  to  
pierwszym  p ian i;). Na zdjęciu obok podobizna 
(USA), k tra  od szeregu la t m cporonana, je s t obe- 
uieju w  Yvimbledon.

H elena W ills- Moody

20.000 widzów.
( _ )  \y  PIŁKARSKICH MISTRZOSTWACH 

ŚW IATA została P olska umieszczona w jednej 
grupie z Czechosłowacją, co ją zgóry skazuje na 
zagładę.

(—) JUVENTUS pokonał w meczu rew anżo­
wym M itropacupu w  T urynie drużynę U jpesli z 
Budapesztu 6:2 i dochodzi do półfinału. T aksam o 
S parta p rask a  dochodzi do półfinału, pobiła bo­
wiem poraź drugi H ungarię w P radze 2:1.

(—) BAYERN (Monachjum) zwyciężył ASRoma 
3:1 w Berlinie. Team  B erlina rem isow ał bezbram - 
kow o z Budapesztem.

E L
Dla wszystkicL naszych Szan. Abonentów wprowadzamy 
do 30-go września b. r. ulgowy abonament udzielając

50% z ceny prenumeraty
Każdy

l i
Każdy prenum erator, abonujący już „Nowy Dziennik® po normalne 

cenie w m iejscu stałego zamieszkania, może zamówić D R U G i 
abonam ent dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. 
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3'3( 
dIus koszta nrzeavłki Zł 1*—-. razem  Zł 4 * 3 0  miesięcznie
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Zjazd gospodarczy fi. fi. W. R. 
w Krakowie

W  K rakow ie obraduje od dwóch dni regjonal- 
ny zjazd działaczy gospodarczych i społecznych 
zw ołany  przez Radę VVojewódzką Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy  z Rządem. Na zjazd przybyło 
800 zaproszonych przedstaw icieli św ia ta  gospodar 
czego z całego w ojew ództw a. Na łlw arciu  zja­
zdu, k tó re  odbyło się w  sali S tarego  T eatru , ja ­
w ili się liczni przedstaw iciele w ładz państw o­
wych, sam orządow ych i wojskowych, posłow ie i 
reprezentanci sam orządu gospodarczego. Zjazd 
pow ita ł przem ówieniem  prezydent m iasta dr. Ka- 
plicki, k tóry, p rzedstaw iw szy na w stępie ogólne 
zagadnienia polityczne doby obecnej, om ówił na­
stępnie szczegółowo problem y specyficzne, doty­
czące naszego w ojew ództw a, jak  zagadnienia u- 
edrow iskow e i komunikacyjne. Z kolei przem ó­
w ił w ojew oda krakow ski dr. K w aśniew ski, po­
czerń sek re tarz  generalny dr. Załuski odczytał 
depesze hołdownicze, w ysłane do Prezydenta Rze 
czypospolitej, m arszałka Piłsudskiego, p rem jera 
Uędrzejewicza i prezesa Sławka.

Z powodu nieprzybycia m inistra M iedzińskiego 
re fe ra t inauguracyjny w ygłosił m inister Józef 
T argow ski, k tó ry  om ówił znaczenie połączenia 
portów  m orskich z a rte rjam i wodnemi, stan rzek 
w  Polsce, o raz kw estję -egulacji W isły. Cele i 
zadania zjazdu p rzedstaw ił generalny sekre tarz  
BtłW R. poseł Czernichowski.

Przew odniczącym  zjazdu został w ybrany pre­
zydent dr, Kaplicki, ponadto w ybrano członków 
prezydjum o raz  poszczególne komisje.

Dziś przyjazd wielkiej wycieczki 
wymiennej z Ausfrjl do Krakowa

W  w ykonaniu układu kom pensacji turystycznej 
między P olską a A ustrją, prow adzonej przez 
K rakow ską D yrekcję Kolejową, przybyw a dziś 
w e środę dnia 5 lipca o godz. 16 40 specjalny po- 
ciąg  z W iednia do K rakow a, przyw ożąc z Au- 
s tr ji  około 450 tu rystów , którzy  zabaw ią w  P ol­
sce przez 21 dni.

Część uczestników  wycieczki austrjack iej roz­
jeżdża się z K rakow a na trzytygodniow y pobyt 
do naszych uzdrow isk i letn isk  K rynicy, ZakoDa- 
nego, Szczawnicy itp., pozostali zw iedzają m iasta 
K raków , W arszaw ę, Gdynię i inne.

O rganizacja wycieczeck z A ustrją  pow ierzona 
zos ta ła  p rzez K rakow ską Dyrekcję K olejową Pol­
skiemu Związkowi Turystycznem u w  K rakow ie 
i B. P. F. F rankopol w  W arszaw ie.

P rzyw óz 450 tu rystów  na trzytygodniow y po­
byt do Polski daje bardzo korzystny  bilans dla 
zapoczątkow anej tu rystyki wymiennej.

Pociąg popularny do Suioszouilc — 
Kalwarji — l Lanckorony

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw o .vych w K ra 
kow ie organizuje w  niedzielę 9 bm. atrakcy jną 
wycieczkę pociągiem popularnym

Z KRAKOW A DO SWOSZOWIC K A LW A RJI 
I  LANCKORONY

Odjazd z K rakow a o godz 855, przyjazd do 
Swoszowic o godz. 9.19, odjazd ze Swoszowic u- 
koło 12, przyjazd do K alw arji około 13, odjazd 
z K alw arji o 21‘15, przyjazd do K rakow a o 22‘27.

W program ie: zw iedzanie Zakładu K ąpielow e­
go w  Swoszowicach, T argów  K alw aryjskich  i 
Lanckorony.

Cena przejazdu tam i z powrotem zl 2.80
Wygodny przejazd w agonam i puilm anowskie- 

mi, m iejsca num erowane, -w pociągu dancing. Za­
rząd  Zakładu K ąpielow ego w Swoszowicach 
przydzielił dla uczestników wycieczki pewną i- 
lość bezpłatnych kąpieli siarczanycti Uczestnicy 
zakupują równocześnie bilet w stępu na T argi 
K alw ary jsk ie w cenie 30 groszy  od osoby, lnfor- | 
macyj udzielają i sprzedają bilety do soboty 8 i 
bm. godz. 12-tej: PBP. O rbis Rynek Główny, Or- I 
b is P lac Kolejowy, Polski Związek Turystyczny 
Szpitalna i W ag Lity- Cook Sław kow ska. W po­
ciągu ty lko 400 miejsc.

B ł .  p .

M AURYCY ADER
przemysłowiec i wlaśc. dóbr Jazowsko

przeżywszy lat 61, 
zmarł w Krakowie, dnia 4 lipca 1933 r.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek, 6 lipca 
1933 r. o godz. 3 ciej popoł. z domu pfzed- 
pogrzebowego cmentarza żyd. w Krakowie, 
o czem Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążone

iO N A  I CÓRKA

Pozwólcie nam odetchnąć!
Z kół Czytelników piszą nam:
K raków  jest w  tem szezęśliwem  położeniu, że 

posiada dużo zieleni, mogąc, jj służyć za miejsce 
wypoczynku, lecz złe moce psu ją oum rzecz prę- 
kną i pożyteczną.

P ark iem  najbardziej uczęszczanym przez lud­
ność jest P a rk  d ra  Jordana. °iękny  deptak wzdłuż 
P ark u  mógłby służyć Jo  u iiłtgo  spaceru, lecz tę 
przyjem ność psuje w rzeszczące „ ra J jo  . Do tej 
„biesiady" artystycznej dołącza się tu rk o t m oto­
cykli, k tó re  trenu ją  na boisku „Cracovii".

Uciekam y do P arku  i stw ierdzam y, że aż tu ta j 
dochodzi kurz z drogi. W tym  kurzu dzieci baw ią 
się na boiskach.

Siadłszy n a  ławce nie zaznasz spokoju, gdyż mo­
lestu ją  cię biedacy lub cyganki o jałmużnę. Brak 
władzy utrzym ującej porządek rozzuchwala róż 
ne indyw idua, które jużto poryw ają bawiącym się 
dzieciom piłki, lub też przez podstaw ianie rozpię­
tych  sznurków, narażają przechodniów na upadek 
N iektóre parki na ław eczkach zachow ują się zbyt, 
swobodnie, nie licząc się z tem, że dookoła nich 
baw ią się dzieci.

A pelują do odnośnych czynników, by załatw iły 
poruszone tu  kw estje, aby P ark  dra Jo rd an a  był 
rzeczywiście miejscem wypoczynku dla młodzieży 
i starszych. H. T.

Kto wygrał dblarówhę?
(!) W  uzuepełnieniu onegdajszej no ta tk i, poda­

jemy poniżej pełną tabelę w ygranych pożyczki do­
larow ej w dniu 1 bm.:

12.000 doi. nr. 1213446.
Po 3.000 doi. n-ry: 674113 0804675.
Po l.OOu doi.: n-ry: 1082122 535141 256300 

272893 1246095 254374 529164.
Po 500 doi. n-ry: 1045409 326479 1453695 1082793 

289003 612821 61837 192676 187119 456451.
Po 10Ó doi. n-ry: 1496031 1274484 277690 

377518 910092 746551 761693 501640 15075 210945 
1811796 183099 188878 566520 1224016 302443 
559274 1147708 779547 867957 1311618 702114 
1078894 1445117 512045 1093695 810047 59091 
669528 1362703 1378890 180665 347181
0723957 674165 385920 977151 1438828 1385675 
666877 638733 1111729 273022 1079574 884406 
1226138 705247 1050777 1105754 1418806 485481 
451707 8964 1450137 24845 533S79 510262 279795 
84608 598001 809825 1428478 1204028 58106 
1331405 105308 954065 1352884 1313212 474820 
1496864 198274 10145 194042 1086408.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A—B 
45, ul. Łobzow ska 6, G rzegórzecka 9, D ługa 4, 
K rakow ska 19 i plac Zgody 18.

(!) —  JESZCZE DWA DNI POKAZU PRAC MA­
LARSKICH HIRSZFANGA Znany u nas i zag ra­
nicą a r ty s ta  m alarz Ignacy H irszfang, którego wy­
staw y cieszyły się ostatnio w Paryżu i W arsza­
wie nadzwyezajnem  uznaniem  kry tyk i fachowej i»i 
powodzeniem u publiczności, przywiózł z sobą w 
przejeżdzie przez K raków  znaczną kolekcję swo­
ich prac z południowej Francji. Stow arzyszenie 
„Solidarność" korzystając z te j okazji, urządziło 
w lokalu swym przy ul. Sarego 1. 10, trzechdnio- 
wy pokaz prac arty sty , k tó ry  po trw a do czw artku 
6-go bm. włącznie między godz. 11— 2 w poi. — 
W'9tęp wolny.

(!) — KOLONJA W AKACYJNA GIMNAZJUM 
ŻYDOWSKIEGO. K om itet Rodzicielski przy Żyd. 
Gimn. Koeduk. i szkole powsz. zawiadamia, że ze­
branie uczestniczek z instruktorkam i II tu rnusu 
kolonji w akac.. prowadzonej przez Kom itet Rndz 
odbędzie się ju tro  we czwartek o godz. 12-„tej w 
poi. w budynku szkolnym Brzozowa 5. Sala Kom 
Rodz. U p.

Dnia 4 lipca 1933 zmarł w Krakowie 
B I. p .

Maurycy Ader
współwłaściciel firmy Michał Ader i dóor 

Jazowsko
Pogrzeb odbędzie się dn. 6 lipca br. o g 3 
popoł. z domu pizedpogrzebowego cmentarza 
żydowskiego w Krakowie. W zmarłym tra­
cimy najlepszego szefa, którego zachowamy 
w trwałej pamięci.

Urzędnicy firmy Michał Ader 
i Zarząd dóbr w Jazowsku.

— OGÓLNE ZEBRANIE APLIKANTÓW  AD­
WOKACKICH W KRAKOW IE celem om ów ienia 
aktualnych sp raw  zawodowych odbędzie się z. mi 
c jatyw y Stow. aplikantów  adwokackich dziś we 
środę o godz. 7 wiecz. w  sali Izby Ilandlow o- 
przem ysłow ej przy ul. Długiej. P rzed niotem dy­
skusji będzie m. in. sp raw a ograniczeń dostępu 
do adw okatury  o raz  sp raw a reskryptów  w ładz 
sądowych, ograniczających upraw nien ia aplikan-

tÓ^ '  WŁAMYWACZE POD KLUCZEM. Głąb Szy­
mon (la t 26) i Malik Jan (lut 39) zatrzy  nani zo­
sta li za kradzież z w łam aniem  w sklepie spożyw­
czym Kofin K aroliny  przy ul. P aste rsk ie j 1. 10, 
skąd sk rad li pew ną ilość artykułów  spożywczych 
o raz w yroby tytoniow e ogólnej w artości 200 zł. 
K radzieży tej dokonano w  nocy z dnia 2 na 3 bm. 
Skradziony to w ar od obrano i zwrócono poszko­
dowanej.

— CO ZGINAŁO Z DOROŻKI. Bruchm an Ew a
zam przy ul. S traszew skiego Nr. 2 zgłosiła do 
policji, że nieznany sp raw ca sk rad ł jej z doroż­
ki konnej, k tó rą  przejeżdżała przez S tary  Most, 
w alizkę skórzaną z garderobą dam ską w ar. 60 
zł Po licja  jest na trop ie spraw cy kradzieży.

_  Z NIEZAMKNIĘTYCH MIESZKAŃ. Swobo­
da Stefanja zam. przy ul. Ł azarza Nr. 3 zgłosiła 
że z n i e z a m k n i ę t e g o  m ieszkania skradziono jej 
z ręcznej toi-ebki dam skiej zegarek srebrny  dam- 
ski i pierścionek złoty ogólnej w artośc i 50 zŁ 
Czuchajowa Joanna, zam. przy Al. Dębowskiego 
Nr. 8 zgłosiła, że nieznany sp raw ca sk rad ł je j 
z niezam kniętego m ieszkania patefon w art. 100 
u  na szkodę jej sub lokatora "Więcka Zbigniewa.

_  KRADŁ PIE R Z E  NA KOLEI. Zatrzym ano 
W ędzieha P aw ła (lat 40) za kadzież przesyłki ko­
lejow ej zaw ierającej pierze, na szkodę D yrekcji 
Kolei K rakow skiej w art. 150 zł. Skradziony to ­
w a r  odebrano i zw rócono władzom kolejowym.

— POSZUKIW ANIE W ŁAŚCICIELI PR ZED ­
MIOTÓW POCHODZĄCYCH Z KRADZIEŻY. IŁ  
K om isarjat P P . m. K rakow a podaje do w iadom o­
ści, że w  tymże K om isarjacie znajduje się na 
przechow aniu k a rta  zastaw nicza K asy Oszczędno 
ści m K rakow a na srebrny  zegarek i  złoty łań ­
cuszek o raz  zarzutka koloru ciemnego w  stanie 
dobrym, tak  zw ana jesionka Przedm ioty te ode­
b ran o  w  swoim czasie od przestępców  i n iew ąt­
pliw ie pochodzą one z kradzieży na szcodę nieu­
stalonych dotąd w łaścicieli- Poszkodow ani mo­
gą się zgłaszać do II. K om isarjatu  PP. m. K ra­
kow a przy ul. Kościuszki i. 46 po oifcićr w spo­
mnianych przedmiotów.

— NIEOSTROŻNY CYKLISTA PRZEW RÓCIŁ 
STARUSZKĘ. W ezw ano pogotowie ratunkow e na 
ul. Bożego C iała do L aufer id y  (la t 63) zam. przy  
ul. Dietla 45, k tóra, potrącona przez rieznanego  
row erzystę, padając na jezdnię doznała ogólnego 
potłuczenia ciała. O fiarę w ypadku, no udzieleniu 
jej pierw szej pomocy przez lek arza  pogotow ia 
ratunkow ego, pozostaw iono opiece do nowej.

 oOo-----
— KOLONJA WYPOCZYNKOWA żydowskich 

pracowników umysłowych w Krościenku n/Dun
Zawiadamia sję. żc zgłoszenia r.a pozostałe miej­
sca na sierpień przyjmuje się w  sekretariacie Zwią­
zku, ml. Sareec- 7. w dnie powszednie od godz. 7 do 
9 wiecz. Ze wględu na liczne zgłoszenia z Pro­
wincji. ilość mjeisc ograniczona. 1598*

(!) — ZGROMADZENIE LUDOWE. Ju tro  we
czw artek  o godz. 8 w. w wielkiej sali K ahału uL 
K rakow ska 41 Zgrom adzenie Ludowe, zwołane 
przez org. Mizrachi. a poświęcone zagadnieniom 
XVIII Kongersu Sjońskiego. Referenci: Rabin Man. 
del Hager, Dr. Dawid Bulwa i rabin Naftali Hal- 
pern.

(!) W SPRAWIE ZGŁOSZEŃ na pozostałe jesz­
cze miejsca na turnusie lipcowym Kolonji ..Ogni-
ska“ należy s-ę  zgłaszać w prost na adres: K ierow ­
nictwo Kolunji „Ogniska", Szczyrk ad P ęlska.

3456 x
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Niesłusznie oskarżony o obrazę urzędnika
Dnia 17 listopada ub. r. wezwany został Ma­

jer Grunwald z Krakowa przez wywiadowcę 
tut. Urzędu Śledczego Stanisława Dziedziaka 
do zgłoszenia się w Urzędzie Śledczym, celem 
udzielenia pewnych wyjaśnień. Ponieważ 
Grunwald spóźnił się do Urzędu Śledczego o 
jakie pół godziny z powodu zajęć zawodo­
wych wywiadowca wczwn go do usprawie­
dliwienia tegoż spóźnienia. Co dalej się dzia­
ło i) tom oskarżony Maje: Grunwald inaczej 
opowiadał, a  inaczej wywiadowca Dziedziak. 
Doić na tern. ze na skufik doniesienia wywia­
dowcy Dziedziaka, stanął Majer Grunwald ja ­
ko oskarżony przed tut. Sądem grodzkim oslcar 
żony o to, że zelżył urzędującego funkcjona- 
rjusza Urzędu Śledczego szeregiem wyzw:sk, 
ze rzucił kapeluszem na stół i strącił akta ze 
stołu urzędowego.

Oskarżony Majer Grunwald przeczył treści 
oskarżeni: i ze swej strony zapodał, iż w ostry 
sposób został skarcony zaraz po wejściu, a 
a kiedy zwrócił uwagę urzędującemu wywia­
dowcy by na niego nie krzyczał, wywiadowca 
uderzył ckarżonego 2 lazy silnie w twarz, wy­
zywając go równocześnie słownie, wypchnął 
ga  z pokoju i ...kazał przy areszt owad.

Wywiadowca Stanisław Dziedziak wypierał 
sie przed sądem tego, jakoby czynnie zniewa­
żył oskarżonego. Sąd 1. instancji w części nie 
dał wiary wywiadowcy Dziedziakowi i uwol­

nił oskarżonego Majera Grunwalda od zarzu­
tu znieważenia urzędnika, a zasądził go nato­
miast za nieprzyzwoite zachowanie się w 
urzędzie na karę 4- tygodniowego aresztu z za­
wieszeniem na lata.

Onegdaj epilog tej sprawy, ciekawej ze 
względu na poważne zarzuty, stawiane wy­
wiadowcy co do jego zachowania się podczas 
urzędowania, rozegrał się przed sędzią odwo­
ławczym Sądu Ok’.ęgovfgo. W toku postępo­
wania apelacyjnego Sąd na wniosek obrony 
zarekwirował akta dyscyplinarne tut. Komen­
dy Policji przeciw wywiadowcy Stanisławo­
wi Dziedziakowi, z których to aktów okazała 
się prawdziwość zaizr.luw Grunwalda na sku­
tek doniesienia bowiem Majera Grunwalda 
Komenda Policji wdi ożyła przeciwko wywiad. 
Stanisławowi Dziedziakowi dochodzenia dys­
cyplinarne. W toku łych dochodzeń, wy­
wiad. Dziedziak przyznał si że 2 razy uderzył 
w tv\ arz Majera Grunwalda, czemu jednak za­
przeczył w Sądzie Za swoje zachowanie się 
ukarany został wywiadowca Dziedziak w dro­
dze dyscyplinarnej ó-dniowym aresztem. Wo­
bec lakiego stanu rzeczy, sędzia Dr. Krauss 
uchylił wyrok I. instancji w całości i uwolnił 
oskarżonego Majera Grunwalda od winy i ka­
ry.

Oskarża; prok. Dr. Łana, bronił adw. Dr. I. 
Schwarzbart

Pakt wschodni —  pierwszym rezultatem 
konferencji rozbrojeniowej

Wielkie znaczenie paktu dla dzieła pokoju
jpwewa. 4- 7- PAT- „Journal des Na«o.is" 

Ijumenihijąe konwencję o  definicji napastnika) 
podpisana w  Londonie stwierdza, ź© jest 'to 
dokument pierwszorzędnej wagh stanowiący 
wielki Krok naprzód w dziele organizacji poko­
ju w Łuropłe wschodnie] 1 Aa bliskim wscho­
dzie. Polityka zainaugurowana przez Polskę 
— pisze dziennik — której piewszym etapem 
był polsko-sowiecki paltot o nieagresji- znajduj© 
w  ien sposób swe uwieńczenie. Szczególni© ko* 
nzystae jest że pakt, pod którym figuruj© pod­
pis Rumuni obok podpis u Sowietów, przez zą- 
Ywarair-owanie integralności teaytoąjalnej wszy­
stkich sy<ęnatarjuszy kładzie kres naprężeniu, 
które wynikało z  nieuznawania przez Sowiety 
anekcjl łJesarabjl- Pomimo, że ZSRR nie należy 
do Ligi, pal t ten jest typowym .paktem regio­
nalnym. przewidzianym w statucie Ligi Podtor©

śla on przcidewszystkiem naczelne zasady statu- | 
tu l;gi: poszanowanie niepodległości i integralno 
ścl teiytorjalnej państw i precyzuje pojęcie a* 
gręsji, czego usiłowano bezskutecznie dokonać 
w roku 1924 1 na konferencji rozbrojeniowej w  
roku 1933. Jest to pierwszy konkretny rezultat 
konferencji rozbic&niowej a zarazem ważny 
krok napzód w dziedzinie prawa mięozynarodo- 
wegu. Postęp polega 'u na zastąpieniu pojęcia 
niekonikretiuęgo, pojęciem specyzowanem.

Berlin jeszcze nie zabrał głosu
(:) Berlin. 4- 7- PAT- Większość prasy porań 

ncj ogianicza się tylko tio ogłoszenia sam ej 
wiadomości o parafowaniu w  Londynie paktu 
wschodnio-epTopejsik ego^ oraz zapow edzi ry­
chłego zawaro-a paktu o nieagresji między 
ZSRR a pań^wami Małej En tenty.

KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁ. DĄBR.
URUCHOMIENIE NIELEGALNIE ZAMKNIĘ­

TYCH KOPALŃ 
(:) Katowice. 4. 7* (K) W  związku z areszto­

waniem członków dyrekcji zakładów br. Don- 
nensmafeka, w  dniu dzisiejszym p- wojewoda 
dr- Grażyński przyjął br. Donn :xsntarcka w 
stprawje dokonanego prze* zarząd jego dóbr zam 
knięcia kopalń W wyniku tej konferencji obie 
kopalnie „Biucher" i ..DonnersmaTck", zgodnie 
s zarządzeniami komisarza demobilizacyjnego- 
mają być uruchomione powtórnie w poniedzia­
łek, 10 bm-

ZNOWU ARESZTOWANIE DYGNITARZA 
NA ŚLĄSKU 

(:) Katowice. 4- 7. (K) Wczoraj został areszfo 
wany radca dyrekcji poczt w Katowicach p. 
Mlinsky. Powodem aresztowania było posługi­
wanie się pTzez niego nielegalnym dokumentem 
przy przekraczaniu granicy- Czynione są kroki 
w kie-runku wypuszczenia go na wolność za 
k a u c j ą -

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA
(:) Katowice 4. 7.. (K) Dzisiaj na przejściu 

graBicgnein w Rudzie Śląskiej usiłował przejść

Katastrofalna eksplozja IpoSar 
w miejscowe ta wggitrshiel

(1) Budapeszt, 4. 7. W miejscowości Potrete w 
komitacie Zala skutkiem eksplozji bomby podrzu­
conej przez nieznanego sprawcę, wybnrnł olbrzy­

mi pożar. Spłonęło 25 domów 1 liczne zacuJowania 
W  ognij znalazło śmierć 4 strażaków I jedna ko­
bieta. 13 osób jest ciężko rannych.

— -o o o -----

Ułioshl lot transatlantycki 
wstrzymany

(!) Londyn, 4. 7. (PAT). Eskadra wioska z po­
wodu niepomyślnych warunków atmosferycznych 
panujących na trasie do Chicago, odłożyła swój 
start do jutra.

pranicę z  przemytem z Niemiec do Polski aieja- 
jgf Adolf Lempa- Gdy na wezwanie strażnika 
kempa nie zatrzymał sie. st>ażnlk oddał do nie 
go kilka strzałów, raniąc go ciężka L^mpę 
przewieź ono do szptftała. a towar skonfiskowa- 
no-

GJELDA KRAKOWSKA
K raków , 4. 7. 1433. Akcje utrzym ane. Dolar, 

słabiej.
Pap iery  procentow e: 4-proc. Prem . Poż. dola-i 

row a 47.50, 4-proc. Prem . Poż. inw estycyjna 100.50J
Zebranie giełdow e zaznaczyło tendencję nu 

ogół utrzym aną. Chęć do pracy w dalszym  ciągu 
orgam czona do minimum. W iększość p apierów  
1-ez zain teresow ania. Do transakcy j ioszło  jedy-j 
nie z papierów  procentow ych 4-proc. Prem . Poż. 
do larow ą i 4-proc. Prem . Poż. inw estycyjną p« 
kursach  utrzym anych na ostatnim  poziomie. O h m  
ty  stosunkow o małe.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku w alutow ym  w obrotach jryw atnycn  

i m iędzybankowych tendencja dla do la ra  w  d a l! 
szym ciągu słaba Z aofiarow anie m aterja łu  zna­
czniejsze przy minim alnem  ^zapotrzebow aniu. P ła  
cono za do lara gotów kow ego 6 60—6.65, czekil 
bpnKowo 6.62—6.66. Bank Polski płacił za dola­
ra  początkowo 6.70, obniżając na 6.60. Koło gOtL., 

l-sge; dolarem robiono poniżej 6‘60 zl. 2  innych w a, 
lu t M arka niemiecka gotów ka 297—200, w ypłataj
210.50—212, F ran k  szw ajcarsk i 172—17240. Funtl 
sz terling  30.15—30.35.

* » »
K rakow ska g iełda zbożowa z dnia 4. 7. 1933. 

Pszenica dw orska czerw, stand. 37.50—3S, ta rg o ­
w a stand. 35—36, dw. czerw. 74—75 kg. 4 j—40.50 
żyto dw orskie stand. 23.75—24.25, ta rgow e stand. 
23—23.50, ow ies dw orski stand. 16.50—17, ta rg o ­
wy stand. 16—16.50, jęczmień na krupy stand.. 
20>— 21, ta rgow y 19.50—20, m ąka pszenna o k t 
K rak. g rysik  pszenny 70—71, g rysikow a 67—69,, 
45-proc. 66—67, 60-proc. poznańska 61—62, mąkai 
żytnia okr. K rak. I. gat. 9—65-proc. 37.50—38, II. 
gat. sitkow a 21—22, razow a 30—31, m ąka ży tn ia  
okr. Poznań I. gat. 0— 65-proc. 38 -38.50, ^r^ebam  
pszenny 46—47, o tręby  żytnie 11.50—12, pszenne
11.50—12. Tendencja nadal zwyżkowa — dowozy 
słabe.

GIE2DA WARSZAWSKA
W arszaw a, 4. 7 PAT. Akcje: Bank Polski 75.50, 

Lilpop 9.60, S tarachow ice 8.85, 8.75, tend. stała . 
Pożyczki: 4 proc. inw estycyjna J.01 i trzy  czw., 
101 i pół, 102, 6 -p roa do larow a 15, 4-proc. do laro­
w a 47.25, 7-proc. stabilizacyjna 49, 49.13, L isty  
zast. BGK. bez zm iany, lend. dla pożyczek przew. 
mocniejsza dla listów  niejedn.

• • •
Dewizy: Belgja 124.75, : 25.06, 124.44, Gdańsk 

173.85, 174.28, 173.42, Londyn (30.15, 30.16), 30.30, 
30, Nowy Jo rk  6.70. 6 74, 6.66, kabel 6.73, 6.74, 
6 69, P aryż 3505, 35.18, 35, Szw ajcarja 172.18, 172.61 
171.75, B erlin  nieof. 211.50, tend. niejden.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska g iełda zbożuwa z dnia 4. 7. 1933. 

Ceny transakcy jne nienotowane. Ceay orjenta- 
cyjne: żyto  20 i  jedna czw. do 20 i pół, ięczmień 
64—66 kg. 681—691 kg. 16 i trzy  s w .  do 17 i pół, 
68 kg. 643- -662 kg. 1 i jedna czw. do 16 i trzy  
czw., m ąka ży tn ia 65-proc. 33—34, pszenna 5fc i 
p ł do 58 i pół. R eszta bez zm iany Ogólne uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁu a  ZURYCHSKA
Zurych, 4. 7 PAT. P a ry ż  20.38 i jedna czw , Lon 

dyn 17.55, Nowy Jo rk  3.90, Belgja 72.45, W łochy 
27.37 i pół, B erlin  122 80, W iedeń 73.24, noty 58 
P ra g a  15.41, W arszaw a 58.05, B ukareszt 3.08.

DOLAR w  OBROTACH PRYW ATNYCH w  w a r  
SZA W IE

W arszaw a, 4. 7. W dniu dzisiejszym do la r no­
tow any był po ku rsie  6.65—6.66 przy  tendencji 
utrzym anej, złoto utrzym ane, przyczyni rublem  
złotym  obracano  po kursie  4.37—4.86.

POŻYCZKA STABILIZICYJNA
w  Londynie L. 77, w P aryżu  fr  fr. 1350. Tenden 

cja cokolwiek mocniejsza.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

Nowy Jork , 3. 7. Zamknięcie: O illonowska doi. 
63.625. S tabilizacyjna 64. D olarow a 58. W arszaw ­
ska nienotow ana. Ś ląska 42. Tendencja naogół 
u trzym ana.

GIEŁD 1  METALI W  LONDYNIE
Londyn, 4. 7. Cynk dost. natychm. 171A  te r­

min. 171/2, cyna natychm. A 3 3/4—224, term in. 
2231/4—223 3/8, B anka 234, S tra its  234, ->15w na­
tychm 131/2, term in. 1313/16, miedz natychm. 
381/4- 38 3/8, termin. 38 3/8—381/2, E lek tro lit 
42—421/2.
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Londyn, 4. 7. PAT. Agencja Reutera dnoosi, 
że dziś podpisana rosiała w Londynie przez 
przedstawicieli ZSRR. Czechosłowacji, Rurau- 
iiji. Jugoslawji j Tuicji konwencja określają­
ca pojęcie napastnika Konwencja ta posiada 
lakie samo brzmienie, jak konwencja, podpi- 
6aa wczoraj przez przedstawicieli 8 państw. 
P.umunja podpisała więc konwencję, określa­
jącą pojęcie napastnika poraź drugi, tym ra ­
zem jako członek Małej Ententy. Turcja przy­
łączyła się do nowej konwencji, która w prze­
ciwieństwie do podpisanej wczoraj i ograni­

czającej się do państw sąsiadujących z ZSSR. 
— jest dostępną dla wszystkich.

* * * ■

Londyn, 4, 7. PAT. Agencja Reutera donosi, 
że w kolach politycznych Londynu budzi wiel­
kie zainteresowanie ewentualna narada dy­
plomatyczna, jaką w czasie kuracji, odbywa­
nej w Wiedniu, przeprowadzi Litwinow z kan­
clerzem Dollfussem. Narada ta może mieć b. 
doniosłe znaczenie ze względu na naprężenie 
stosunków kanclerza Auslrji z Hitlerem.

Jeszcze nie padło ostatnie słowo Rooseveita
Próby ratowania konferencji londyńskiej

Londyn, 4. 7 I’A 1 . Wśród kół kierowni­
czych konferencji londyńskiej zaznacza się 
niepewność co do tego, czy konferencję konty­
nuować czy też przerwać. Wśród przedstawi­
cieli państw europejskich złotego parytetu od­
żywały się dziś gło>.y za odroczeniem konfe­
rencji. Snsestja la jednak spotkała się z za­
strzeżeniami z rozma iycń stron, przedewszyst 
k iem  zo strony MaeDoial ia. Również Amery­
ka sp rzec iw ia  s ą O iT oiseiru , zaś Francja nie 
występuje specjalnie energicznie za odrocze­
niem. w  godzmach popc D a n io w y c h  szef d e ­
legacji amerykańskiej faul  odbył dłuższą roz­
mowę ». MacDonaldeu, po której rozeszła się 
wiadomość, że delegacja amerykańska nie 
uważa deklaracji Rooscvelta za ostatnie solwo

i i przew idu je m ożliw ość otrzymania od R oose- 
! velta  n ow ych  konkretnych  p ropozycyj Po za­

kończeniu konferencji z MacDonaldem Huli 
wysłał telegram do Focsevelta, w którym 
przedstawił stan rzeczy na konferencji i prosił 
o sformułowanie nowych propozycyj amery­
kańskich. W związku z tym krokiem delegata 
amerykańskiego i na jego żądanie MacDonald 
odroczył posiedzenie prezydjum konferencji, 
które miało odbyć się dziś o godz. 18. Posie- 
azenie to odbędzie się dopiero we czwarteK o 
10 rano, przyczem spodziewane jest, że przed 
jego rozpoczęciem nadejdzie odpowiedź od  
prez, Rooseyelta, formułując nowe propozycje 
amerykańskie, które umożliwią dalsze odby­
wanie konferencji.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI KRAKOWSKIE.'

Epilog morderstwa w Bronowicach Małych
(!) Głośny był w roku ubiegłym proces popular­

nego w K rakow ie m uzykan ta  S tanisław a Jaw o r­
skiego, k tó ry  za zabójstwo Ju lji Koczmar w yro­
kiem Sądu okręgowego karnego w K rakow ie za­
sądzonym  został na 7 la t  więzienia.

(:) Oskarżony Stanisław  Jaw orski w dniu kry­
tycznym , tj. 17 Ijpca 1932 r. g rał od godziny ?-ei 
w iecz. do 11-tej na harm onii w restauracji Marka, 
Przy uł. Starowiślnej, gdz e w ypił parę Piw i kilka 
wódek, poczem będąc zupełnie przytom nym  w y ­
szedł z  lokalu. Na ul. Karmelickiej wstąpili do 
restauracji .(Przystanek", gdzie został do 12 w no 
cy, Piuąc w dafezym ciągu. Idąc w  stronę Parku 
Krakowskiego, wsiadł do napotkanej doróżki 1 k a ­
za ł się w ieść do domu. Podczas jazdy zatrzym ał 
dorożkę na w ołanie kobiety, k tórą następnie oka­
zała się Julija Kacamar i kazał jej w siąść. Na ro­
gu ulicy Juliusza Lea w ysiedli oboje z doróżki. a 
Jaw orski zabrał ową kobietę do siebie. Około 
godz. 1.30 w  nocy mieszkańcy domu w Bronowi- 
,caoh Małych, gdzie mieszkał Jaworski, posłyszeli 
donośny krzyk kobiecy, a gdy zaglądnęli do jego 
mieszkania, zauważyli na stępujący s-tan rzeczy:

Na łóżku siedizlata naga kobieta., W  kącikach 
jej ust w idoczna była krew . Obok nici -siedział 
Jaw orski do pasa obnażony, a ow a kobieta w y­
krzykiw ała „ia pana nie znam , niech mi pan za­
płaci". Jaw orsk i w zbraniał się zapłacić . w zyw ał 
ją, by się ubrała i poszła z  domu. Gdy Kaczmaro- 
w a domagała sję dalej zapłaty, Jaworski przechy­
lił ia na łóżko i począł bić po calem  ciele. Krzyki 
i'zn ęcan ie  się trw ały  około 30 minut. W  między­
czasie sąsiedzi w ezwali policję o raz pogotowi 
ratunkow e, Gdy przyszła policja zastała już leżą­
ce na ziemi zwłoki denatki. Znaw cy orzekli żt 
p rzyczyna śmierci był krwotok mózgu i lamy brzu 
sztiej, przyczem  skonstatow ali złam anie 10 ż ę b f  
o raz sińce na całym  ciele.

Na podstaw ie orzeczenia biegłych prof. dra O- 
b rychta 1 dra Jankowskiego ustali? Sad I. insi a non 
Ze Jaworski w chwili czynu był tylko podpbyro 
Jednak nie w tym  stanie, by sobie nie zdawał spra 
wy z następstw a swego postępowania. — Zostai rp  
zasadzony na siedem lat w ięzienia. Charak er

spraw cy ocenił sąd jako rtiskj, dotychczasowy bo­
wiem żywot Jaworskiego, to  kronika samych 
P rzes tępstw , z  k tórych się u trzy m y w ał. Od w yro­
ku tego wniósł obrońca oskarżonego apelację i do 
m agał się poddania oskarżonego  ponow nem u bada 
nilu, a to przez wydział lekarski U niw ersytetu W at 
sza ws,ki eg o, zwalczając orzeczenie prof. dra Oi- 
brychfa i d ra Jankowskiego.

Na skutek tego trybunał apelacyjny, w myśl 
wniosku obrońcy, zarządził przesłanie aktów U- 
n iw ersy te tow i W arszawskiem u, a po nadejściu 
aiktów odbyła s,ię w  dniu w czorajszym  rozpraw a 
przed trybunałem  apelacyjnym  karnym  w Krako­
wie, gdzie zapadł w yrok uwalniający S-anisław a 
Jaworskiego, gdyż wydział lekarski Uniwersytetu 
W arszaw skiego w brew  opinii prof, d ra  Ołbrychta

d ra  Jankowskiego stw ierdził, 5ż Jaw orski w 
chwili popełnienia czynu, z  powodu jego choroby 
psychicznej nie mógł rozpoznać znaczenia swego 
czynu i kierow ać swem postępowaniem . Nato­
m iast ze względu na to, że  Jaw orski jest jedno­
stką niepoczytalną i groźną dla porządku praw ne­
go, postanow ił trybunał umieścić go w zakładzie 
dla- um ysłowo chorych. Trybunałow i przewodni­
cz y ł s. a. dr- Gniewosz, w etow ali s. a. dr. Podo­
biński i s. a, Cieślewski, oskarżał prokurator 
dr- Lewicki, bronił adw. dr. Schoenwetker-

9 za sądzonych -18 uniewinnionych
Wyrok w procesie o kradzież 4.000 dolarów

(:) Wc;*>raj, w godzinach w ieczornych zapadł 
wyrok w  procesie przeciw 27 oskarżonym o w ła ­
manie do m ie sz a n ia  p. Eliasza Klingenholza w 
Podgórzu i kradzież 4.000 dolarów. Z pośród 4 głó­
wnych oskarżonych, Julian Dzierżyński został za 
sądzony na 5 lat wiezienia. Feliks Szós::-k na 4 
lata, W ładysław  Haiftew 3 lata. Antoni Jelonek 2

pół roku. Za pomoc w  ukrywaniu skradzionych 
rzeczy zasądzono Karolinę Dzierżyńska Józefę 
W ow kcw j po 1 roku w iezienia. Anjel.3 Musiał 
zestala zęsądzena na 10 nresięcy wjęzjer r za P o ­

moc w ukrywaniu skradzionych pieniędzy ostrze 
ganię przed policją, Janina Górecka i Mendei

Infeld po sześć -miesięcy za  prowadzenie tajnej 
korespondencji z  aresztowanymi. Reszta oskarżo 
nych została uniewinniona.

ZAMKNIECIE ZJAZDU GOSPODARCZEGO BBWR.
(:) W czoraj obradow a w  dalszym ciągu w Kra 

ikowie Zjazd Gospodarczy zwołany przez BBWR. 
Na w czorajszych obradach przewodniczący korni 
syj składali spraw ozdania z  prac w koiyjsbići. 
Poszczególni referenci omawiali problemy \v..iki 
Z bezrobociem, uzdrowienia handiu i przemysłu 
polityki rolnej i rzemiosła. Po odczytaniu ty;ii 
spraw ozdań zabrał głos sekretarz zjazdu dr- Za­
łuski. który przedstaw ił wyniki dwudniowych 
obrad. Nakon-iec przemówił poseł Gwiżdż, który, 
dziękując uczestnikom za pracę i udział w obra­
dach, w ezw ał ich do solidarnej i wytężonej, pracy 
społecznej, która może podpieść nasze życie go- 
spodanciz«.

ŚMIERTELNY UPADEK GALARNIKA Z BULWARU
(:) Fatalnemu w ypadkow i uległ w czoraj 45-ie- 

itfli Szczepan Bonarski z  W y ciąż a, który prze oho 
d-zą-c obok III. mostu, spadł z  bulwaru n-a traw nik . 
Bonarsikj dowlókł sję jeszcze do stojącego opodal 
gaianu, na którym pracow ał, tut aj. jednak zemdial, 
naslkuitek doznanych kontutzyj. Przew ieziono go 
do szpitala św. Łazarza, gdzie lekarz dyżurny 
stw ierdz ił złam anie podstawy czaszki. Bonarski 
zmarł, nie odzysk.awis.zy przytom ności.

STRASZNY WYPADEK 7 LETNIEJ DZIEWCZYNKI
(:) Siedmioletnia B ronisław a Maziówna, zam . 

p rz y  ul. Kurniki 7, uległa nieszczęśliwemu w y ­
padkowi. Kopnięta puze-z konia doznała ona zała­
mania czaszikj i zo sta ła  w ciężkimi stanie pnzewi® 
zioną do szpitala.

CRACOVIA—MAKKABI 
o mistrz. Polski w  piłce wodnej

(:) Jutro, w e  czwartek jrozegra Makkabl m ecz
o mistrzostwo li.gi z drużyną Cracoyij. Białonie- 
biescy odz.yskuią już pełną formę, czego dow odem  
ostatnia w ygrana z  Hakoahem bielskim. Początek  
meczu o g. 6-tej w pływalni Parkia Krakowskiego.

ZAPOWIEDZIANE MISTRZOSTWA LEKKO­
ATLETYCZNE PAN KOŹLA n ie  odbyły się pono­
wnie na sku.tek fatalnej pogody. Rozegrano jedy­
nie dwie konkurencje: Bieg 60 m wygrała pew nie 
GotUebówna (Makkabl) w  czasie 8.2, przed S kir- 

Jjńską (Sokół) i Ciasne rów ną (Maikkabi). W pchnlę 
ciu kulą p ie rw sze  miejs.ee zajęła Skin Ińska '(Sokół) 
10.18 przed koleżankami khibowerm Stępińską c 
Mikulską.

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
(:) MAGISTRAT OBNIŻYŁ CZYNSZ W DOMACH 

MIEJSKICH O 12 PROCENT. Na ostatmiem przed 
wakacjami posiedzeniu Rady JWSejskiej m. Bielska 
ucihwaJono m. im zn.iżlkę czynszy mieszikaJnych 
w  domach miejskich o 12 procent. Lokatorzy z  
pewnością uchwałę tę z  zadowoleniem przyjm ą do 
wiadomości. Z dalszych uchwał należy podnieść 
jednomyślnie przyjętą z  okaziii św ięta morza rezo 
lu/ciję p rzeciw ko , zakusom niemieckim na r ew:zię 
zachodnich granic Polski. Dałei uchwalono zw ró ­
cić si.ę do Funduszu P racy  o subwencję w wysoko 
ści 37.500 zł. na cele budowy ulic. Do rozbudowy 
kościoła św. Trójcy służącego* obecnie, jako ko. 
ściół garnizonow y. Rada Miejska asy gnu Je jedna 
trzecią ogólnych kosztów, a  mianowicie 10.000 ci- 

(:) ZE SPORTU. W  ub. niedtzielę odbyły się 
następujące zaw ody piłki nożnej: Do zaw odów  o 
m istrzostwo ligi śląskiej BBSV—Kolejowa KS Ka­
tow ice, ten ostatni n ie  zjaw ił sję, tak że mecz 
przyznano 3:0 waJk over dia bielszczan. Rozegra­
ne  zam iast tego zaw ody przyjacielskie między 
BBSV a TS Bjala—Lipnik zakończyły się njespo- 
diziewanem zw ycięstw em  Białej w  stosunku 4:2 
(0:1). Pozostałe zawody miały następujące rezult* 
ty: BKS Biała—I eszczyński KS 0-0, RKS Czecho­
wice— Stunm Bielsko 3:0 (1:0), Czarni Oświęcim— 
G rażyna Dziedzice 2:1 (2:0).

(1 Warszawa, 4. 7. (PAT). Dnia S bm. były dy­
rek to r Polskiej Agencji Telegraficznej Roman S ta ­
rzyński przekazał swe agendy nowomianowanemu 
dyrektorow i Polskiej Agencji Telegraficznej p. 
Konradowi Libickiemu.

(!) Buenos Alre9, 4. 7. (PAT). Zmarł tu b. pre­
zydent Irygoyen.

(!) Nowy Jork. (ŻAT). Dawna m istrzyni św iata 
w sztuce szermierczej Helena Meyer, córka leka- 
rza-Zyda z Niemiec, zd była mistrzostwo Ameryki 
w szrmierce na florety.



Str. 16*

P 0 S A D ^ P 0 S 7 U K W J

UCHODŹCA z  Niemu aa. 
długoletni wspótpracow-
ilik instytucyj spdec^tto-
narodowych, z najlepsze 
mi referencjami, polski 
Obywatel, obecnie w  nie 
zwykle ciężkiej sytuacji 
materialnej, przyjmie ka 
id© zajęci©, za b&rdz^ 
Skromnemi warunkami. 
Praskie utrzymać stę aż 
■do w ykzdu  do Palesty­
ny. Zgio.>ier la óo Adm. 
„N. Dziennika" pod .Po­
moc". 157ix

ROBOTY bieliźniaiskie, 
nowe i naprawy, Przyj­
muje do domu i  poza 
domem. ul. Miodowa 35, 
m. 7. 3040x

AKADEMICZKA posAi- 
kuij© leLcyl, gu.wem©tj i 
łub zgodzi się jako Iek- 
torika, towarzys;cka, w  
Krakowie lub na wy­
jazd. Zgłoszenia do Adm 
„N. DzieuiiSca" pod ,P o  
kmistfca". 15721

.NOW Y DZIENNIK* czwartek 6 Iipca 1933 Nr. 183

LOKALI*

POKÓJ umeblowany, o- 
sobne w ejście, telefon, 
razienka, za raz  do w y ­
najęcia. — Wiadomość. 
Stmadom 5, m- 3. 15951

SPRZEDAŻ

LODOWNIL gospodar­
skie restauracyjne I ma 
sarskie — w najiepsrem 
wykonaniu kupuje sję 
najkorzystn iej wprost
W fabryce ..Reflei" — 
Kraków, Soltyka 19, te­
lefon 176-77 29641

N ajnow szy z eszy t (r o k  111 — Nr. 4 )

KILKA złotych dziennie 
zarobi młody człowiek- 
Potrzebne 50 zł. Zgło­
szenia pod „Zaraz* do 
Adm. ,,N. Dziennika".

1594g

EKSPEDJENTKa z  dzia 
łiu pończoch, ru tynow a­
nia i dobrze po lecoja , 
potrzebna od zaraz- — 
Zgłoszeni i: Smoleńsk 27 

• m. 5, międ ty godz. 2—3.

LETNICY! Uheapieczaj- 
cie bagaże na czas pod- 
Tóżjr i pobytu na letni­
skach Opłaty minimalne 
Zgłoszenia: Tow. Uhez- 
pleczeń „PORT" Kra­
ków, Basztowa 24. tele­
fon 113-17. 23231

PANIA TANIE ŚIEMIA- 
TYCKA, która obecnie 
przebyw a u Sw ej Sios­
try  w Krakowie, upta- 
sza się o podanie Swo­
jego adresu krakow skie 
go. — Zgłoszenia pod 
„Fnelmaiiin" do Admin. 
„N. Dziienn«Ka‘‘. 30651

SKŁAD WĘGLA i w ar­
sz ta t do w ynajęcia —  
Kraków, Jagiellońska 5, 
stróż. 30631

KESTl INGER Henryk.
Polanka Hala p. Skawi­
na uniew ażnia zgubioną 
książeczkę Kasy Cho­
rych. 1597g

SKRADZIONE: książęca 
kę wojskową, wydaną
prue^ P. K. U. Kraków, 
dowód osobisty oraz By 
dowJankę Nr. 941.801 u- 
nieważniam. — Michał 
W idelgaz, Kraków, Die 
tła 79. I59fig

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stuart Miii.

Jedyna wypożyczalnia
w Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w  najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie jest
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blisko nowych łazienek — pod zarządem 
D r o » e j  R. i S . W abrbaftijjow ej

poleca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzymaniem. Ceny niskie.
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ELA N« PRAWY 
MAfZYN BIUROWYCH

Edward Absler
Kraków, iw. Gertrudy 12.
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Deklaracja ta KERŁJN HAJES0D
t o  u d z i a ł  

ł y d a  w

o d b u d o w i e  ż y d o w s k i e j  P a l e s t y u y
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w a ŻNIe  O u  1 5  h f l J f l  1 9 3 3  r .

ODCHODZĄCE Z KRAKOWA:
N A  W S C H Ó D :

0-10 
0'26 
052 
3*27 
3*40 
4*30 
515 
5*55 
6*50

7*15
7*50
8-16
8*35
8*50
855

9-80
11*45
13*15

18*22

o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
•  Zakuj
p L u d u ,  Bukareszt
P li r ,u liii *
p Z a k o p a n e  i Rabka •
o Niepołomice 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Krynica 1 N. Zagórz 
p Z a k o p a n e ,  Stanisławów, 

i Lwów przez Chabówkę i 
N. Zagórz od 1/V1 do 8/.X 

o Ws do wice 
o Lwów
o Rzeszów, tyuro w on. reb. 
p Z a k o p a n e  
p L n ó w
o Mszana Dolni od 14/Vl do 

13/VI i od 11/Ylii do 15 \  Ili 
o Zauopane i N. Sącz 
p L w ó w , Bukareszt 
p K r y n i c a ,  N. Sącz — od 

1/VI dc 3'1X codziennie i 
od 23'XU do 24/II w dnie 
świąteczne 

o Lwów, Krynica

13*30 p

13*0 
1° 45 
1.1 f  6
14 lO 
14*10
15 '5
15-30 
15*45 
1680

1040
16-45 
1758 
18-05

19-07 p 
19 20 o 
19 32 c 
19-46 o 
i9 ’5o o 
2015 o

Z a k o p a n e ,  od W l  dc
3/lX codz. 1 od 28/XIl do
24 U w oni.przedświąteczne
(Rabka-Z lrój d l/Vldo3/J1
Oświęcim przez Skawinę
Kocmyrzów
Wieliczka
Niepołomice
Tarnów w soboty robocze 
Bielsko przez K-lwi.rjv 
Przemyśl i Krynica 
Zakopana, N. Sącz 
la ra  5 , w dnie robocze z 
wyjątkiem sobót 
Kocmyrzów 
W ' liczka
N. Sącz (Krynica; UVl - 3/lX
Sucha (Zwardoń od 1/V1 do
3/iX i od 20 dli do 28/11
L w ó w , Bukareszt
Bochnia
” i aopano
Lublin
Wieliczka
Wadowice

20*45 o Bochnia, w dni~ robocze 
23*80 o Stryj i Lwów przez N.Zagói z

N A  Z a C H Ó D :

1*15 o

2*05
420 
5-30 
61* 
700 
7-30 
9 05 
915 

11-20 
11-41 
11-60 
1305 
1100
15-ua
16-4u 
1715 
1742 
1810 
1985 
20 25 
21*25 
21-31 
22*25 
22 55 
28 10

Zeb.zy Jowlce, l-raga i Wie­
deń (od Dziedzic pospieszny) 
M u r iz a w a *  '
Cieszyn
Katowice i Kielce 
P o z n a ń  i Berlin 
Katowice 
Zebrzydowice (Z)
Katowice (Z)
Żywiec
Warszawa
iSDnjdBwitt, Praga 1 Wieaeń 
Poznań iZ)
Katowice (Z]
Żywiec 
w a r u a w a  
Katowice (Z)
Cieszyn 
W a r s z a w a  
K a t o w ic e ,  Berlin 
Chrzanów (Z)
Katowice i Bielsku 
Mnjloltn, Praga, Wiedeń U) 
Warszawa 
P o z n a u ,  Gdynia 
Warszawa przez Dęblin (Z) 
Werfzaws (Z)

l*HZYCHOD7ĄCF DO FRAKOWA:
Z F  W S C H O D U :

1*35 p K r y n ic a *
1*42 p Z a k o p a n e  i Rabka*
5*34 o Zakopane
5*50 p B a k i  r e s z t ,  Lwów
6 20 o Tarnów
6-40 o Lwów i Krynica 
6 45 o Wadowice
708 o Kocmyrzów 
7*15 o Niepołomice
7-25 o Wieliczka
7-35 o Oświęcim przez Skawinę 
7'45 o Bochnia w dnie robocze 
8*46 o Lublin
8'55 o Ju h a  (Zwardoń od 1/V1 do 

3/lX i od 20/XU Jo 28,11 
10*35 o Zakopane
11-05 o N. Sąaz (Krynica od 1/W1 • 3,IX) 
11*35 p b u k . r c  d t ,  Lwów
12-40 o Mszana Dolna 11/VIII 15 VU] 
13 30 o Lwów
14”08 o Bielsko przez Kalwarj 
14-30 o Zakopana i N. sącz 
14-45 o Krynica, N. Sącz 
15 j5 o V, icliczka 
13*15 o Niepołomice 
16*24 o Kocmyrzów

6'56
*73*

17*33
18-1S
18-40
1845
1852

1922 
19 54 
20-05 
2105 
21*14

21-45 
21*55 
22*02

22-47
23-20

o Lm 6 n
p ź a k e p . n e  a  2 »J do 

,lX codzien. i ud 26/Xll do 
25/11 w dnie świąteczne 

p B u k a r e s z t ,  Lwów
u /ieliczka 
o Tarnów 
o K icmyrzów
o Msiań - Dolna od 14VI do

18/v i  i od n /v m  uu i5 /vm  
o Zakopane i N. Sącz 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Frzemyśl
o Kryn ta  i Nowy Z a g ó r z
p L w ó w , przer N. Zrgó z, 

Cbaoówkę, Zaki pane 
od .  do 3/lX 

o Wadowice 
p L w u w  
p Z a k o p a n a

(Rabi.. od 1 VII do 3NX) 
p K r y n i c a
o Rzeszów, w dnio robocze

p pociąg pospieazny 
o — po, ią-r osobowy 
* — kursuje od 2/91 do 1/1X i od 

21/X11 do lrl'1 
Z  — Dworzec zachodni

Z  Z  I C H O D U :

0-2P
0*38
317
5 40 
t  32
7-25
8-CO 
814
8-25 
S‘f9
9-58 

16-20 
11*30 
12* 12. 

12-48 
13*02 
1506 
16-48 
1750 
18-38 
18-47 
18*57 
2004
21-39

22-54 
23 08
23-31

o Katowice
p W i e d e ń ,  Praga- lói&intco 
p W a r s z a w a *
o W a Ja w a  przez Dęblin 
o Trzebinia (Z) 
o Dziedzice i Katowice 
o Warszawa 
p G dynia . PeznaA 
p V  le d e ń , Pitfi, Idnjńike ( l  < 
o Zebrzydowice (Z) 
o Katowice (Z) 
o Cieszyn
p B erlin  — Katowice
o Szczakowa (Z) 
o Katowice (Z) 
p W a r s z a w a  
o Bielsko i Katowice 
o Katowice 
o warsza' a 
o Żywiec (Z)
p W ied eń , Pragi, MnjdMlu1 
p B erlin  — Katowice \ 
o Poznań, Katowice 
o Trzebinia od 1W1 do lu6X

w pogodna dnie Cnlątoeuin
o Cieszyn
o Poznań, Katowice, Kielce 
p W a r s z a w a

PRENUMERATA: w Kjeio-wće nap rew . miesięczele ZL POu. kwartał- ZL 16U
i KrakcwTe z oduosoen. do C oam  .  •  6*20 .  Ł 19 -
Na pi-G-wincjl 2 przesyłka pocztowa » > 6'60 ^ H 19'SO
Zagranica z p tzesvłkc pocztowa «, .  10*03 m Ł 30‘0(
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OULOcZENlA Pods-awa u t / L d  jest 1 m Sim ea wfednym Lunie. — Strona a  
tekście I aaderkiOcm m a 0  lam y po 74 milkn- Strona ca teJcate® 6 b  
mów po 37 mŁ*a Najmniełsze ogloaZw a drobne bczytny za 10 słów 

CENY w złotych: 1- u ro e a  1*25. — Tt  M  1*—. Nadesłane 6*7C- — Za tekstem 
0*25. — D rC in* od słow a 0*20. D ła posznka iacych pracy 0*10—  Gra'ula* 
ci* 12*50 — Za z a s trz e ie u e  m e ^ c a  dolicza sie 25 JS
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